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Fralów , 2T grudnia.
Gwtłaeda Boijgo Nagodzenia po raz azw-orty 

Jinr. ro®pala się nad Polsky zmartw ycn „stałą Jo 
mepodletgBtgo państwow ego bytu. Na uowo uad 
iumęc®oiLę ziemią rozbrzmiewa anielska p eśii o 
drwale ijja wysoKościoch bogu, a na ziemi o Po­
koju dia Ludzi dobrej woLL

Pieśń ta nowego dla nas nabrała zmaazeniia. 
Prze.. blisko półtora stulecia niewoli ten hymn 
na ozteść pokoju i zgodzie w miłości uprzy bom- 
Ttiął Polsce pogwałceni® wobec niej, tych pod­
staw wopółlyuia ludakiego Wiara w ich niie- 
umilknione zwycięstwo pozwoliła kilku pokoie 
nilom pulaliim przetrwać bez dania d w t  p u, ani* 
tanąjt roaau iwn.k jaskrawy pomiędzy słowami 
pieśni sniełckiej a rzeczywistością naszego na­
rodów ego bytu, do serc rozpaczy, baz utraty n& 
dzieL

Nasze pokolenie dooaefcało.. Gwiazda BożJego 
Nanona... i ,, świeci już Polsce wolnej.

Omśui./ już wśród zrębów własnego domu, 
powstałego na gruzach „domu niewoli".

Mamy pokój zewnętrzny. Odparty od granic 
w ró j najezdniazy na wa<hodziie, wyzwolona 
część bmci nu Górnym Śląsku. Granice uaraze 
ustalaią się — wprawdzie nie ściśle według na­
szych życzeń i według naszych praw — ale we­
dług możliwości mdydaiyutŁiódowych. Pokój oh 
wieszozamy z  wysokości niebios zbliża się do

urzeczywiainienia między narodami... I naj- 
głębszem wtwnęirznem życzeniem narodu pol- 
sadiego jest oainowić czynnik pierwszorzędny w 
tein ogólnem dążeniu do pokoju.

Ale pokoju i więcej jeszcze, dobrej woli, po­
trzeba nam takie i  przedewszystkiem na we­
wnątrz. Oto Sitoi już ten gina< b własny naszego 
państwow ?go bytu, ale potrzebuje on ciągłej 
peozy i wewnętrznego budownictwa, nieustan­
nego wzmacniania wi jzań dachu i ścian, u- 
towaiania fundamentów. Do tego diziela, do tego 
budownictwa w duclru, potrzeba pokoju, zgody, 
miłości i dobrej woli.

W  tym dniu wielkim i świętym od wieków', 
gay gwiazaa Dobrej Wieści rozpala się u»ad 
światem, — naród cały staje się jedną wielką 
,odziną Słowa pieśni o pokoju nie pozostanę 
d'ań pustym - dźwiękiem bez echa, od 
na* samych, od wspólnej naszej, zgodnej dobrej 
woli to tylko zależy. W  wielkim polskim domu 
gromadzi się w ten pełen tajemnicy wieczór Na­
rodzenia naród cały do wspólnej w duchu uczty.

Przy tej polskiej w igilii r. 1921, w obliczu 
■wielkich zadań narodowych, jakie stoją przed 
nami, rozlegą się na ziemiach od Bałtyku po 
Tatry nietylko słowa osobistych życzeń, aae 
także urocz.,ste ślubowanie, że siWi wiarą i mi­
łością utrwalimy odzyskają przez ła fk j Bożą 
gmach 'Wolnej Ojczyzny.

P a ń s t w o w c y ,
NaB». łycfo polityczne znajduje się pod zna­

kiem wewnętrznego rozdarca i niewysokiego po~ 
Kłomu moralnego. Nad wazystklem góruje zna­
czenie łinteretu poszczególnych stronnictw i  par­
ty i, wszechwładnie panuje zatrucie życia pu­
blicznego hajuetbnemi metodami z  ftic Uujących 
w zaciekle ugrupowań.
Sam faikt istmuenia oinormictw pclittycmnych 

jest ejarwisiKiem normałnean i nieuniknionetn.
Pamiętać jednak należy, że istniejące dzisiaj 

rozproezkowaciie na party®, obozy, grupy i ko- 
terye opiera się Jew-cze ciągle na schemacie!,

który otrzymaliśmy w  spuścdźnle po okryta 
niewoli. Odbiera się chwilami wrażenie, jakby 
nie było już za nami epokowego faktu odzyska­
nia niepodległości. Na arenie publicznej staja
ciągle przeciwko sobie ci sami zapaśnicy, zbroj­
ni w  starą, wyświechtaną argumentacyę, wzmo­
cnioną jeszcze tupetem i  stopniem wzajemnej 
nienawiści, gdy do dawnych punktów spor­
nych dołączył się moiwy, tak ponętny przedmiot 
— walki o władzę.

Przyczynę schorzenia naszego życia politycz­
nego jreat brak wyrobienia u większości spoją.

czeńctwa zmysłr państwowego. Prusciętny dzi­
siejszy obywatel, choćby nie należący do żadnej
partyi, mniej lub więcej jednak zostający w 
promieniu tych czy innych wpływów, każdą 
„prawę publiczną osąaza przez pryzmat par.yń 
z którą poczuwa się do pev nogo związku, jeśli 
już wogóle nie przez pryzma/ł interesu osobi­
stego, którego uzana dnienia szuka w dogodnych 
diaai komibinacyach' tej czy innej grupy.

Ka-egorye myślenia państwowego prawie że 
dzisiaj nie istnieją. Umysły i serca, rozwydrza­
ne walkę partyjną, nie umueją patrzeć szerzej 
poć kątem całości, pod kątem wspólnego pań. 
ftwowego interesu. Prawica n p. nie chce zro­
zumieć, ża budov,a państwa musii sdę oprzeć na 
rozszerzeniu kręgu swobód politycznych i praw 
społecznych, wbrew zasadzie legitymizmu, któ­
ry prawica w każdem społeczeństwie uważa za 
pod®_d.wę awiego istnienia i roewoju państwa, 
przeszkadzają nasze ugrupov ania prawicowe 
wszczepianiu sizacunku dla władz państwo­
wych dlatego, id  w danej chwili są one wypad­
kową przeciwnych jej tendeneyi. Natomiast 
skrajna lewica nie chce uznać trudności 
realizowania, z dnia na dzień nowych synemów 
życia zbiorowego. W  rezultacie nawa państwo­
wa targana raz wr prawo; raz w lewo, dostaje 
siię na niebezpieczne wiry, pomiędzy rafy i ska­
ły podwodne, grożąoe lada chwila rozbiciem.

Sternikiem, który ją'wyprcwiadzi* na spokoj­
ne fales może byó jedyni® wszczepiony w duszę 
pokolenia zmysł państwowy, jako najwyższa 
kałęgorya myślema i żyda.

Ni« n igując zupełnie nacyi istnienia stron­
nictw, sądzimy, że pilną potrzebą chwili jest 
propaganda wychowania państwowego, jest u- 
rabianie nowego typu obywateli, umiejących 
mimo przynależności do tej czy innej partyi 
odczuwać pewne wyższe wiazadla i konieczności 
wspólne. Istotę ich sposobu myślenia i ustosun­
kowania się do całości życia i jego zagadnień 
najlepiej charakteryzowałaby razwa: pań.
stwowcy.

Nazwa ta nie oznacza bynajmniej jakiegoś no. 
wego obozu jkiolitycznego w Police. Ma ona jo ­
dynie być jakby wspólnim zawołaniem dh lu­
dzi, którzy, b«dąc w różnych ugrupówo^Jiah, 
potrąfą zawsze dążyć di» w yraalet/j ĵila pod»-a- 
wy kooperacyi w zrozumieniu mtea^ese łlajwyż- 
sfflegu: pafi*twov'ego.

Celem pracy twórczych sdł w narodzie winno 
być więc upowszechnienia typu państwowców 
i wprowadzeni® ich do wazystlkl ih istniej ąych 
ugrupowań, w  ńtustępsfcwi® czero zniknąć mu- 
■rvałyb7 , a przymi.jmniej zmaleć koterye ze swą 
haniebną metodą polemiczną partye zaś, wy- 
szedł-sry z ciKusnego kręgu interesów klasowych 
odizysikałyby charakter poważnych stronnictw 
politycznych, stojących zlfhlSBe na Jtaro\.idku 
pańsrtwowem.

Sądzimy, że piłneim a wdzżęcnnem zadaniem 
naszej prasy, publicystyki, szkoły, oraz wsraeł- 
kiich organów życia publicznego będzie właśnie 
propagowanie daalu o^yT.atela-oańatv.owca, u- 
miejąicego ua ołtarziu dobra zbiorowego zniżyć 
w  ofierze zarówno osobiąty jak partyjny inte­
res. B. P.

Gwiazdka w domu niewoli
ś

(W i pom n’en ie  z  p rzesz ło śc i)

Fo kilku miesiiąc i h  pobytu w  okopach po 
dniocłi moadvgii, flnoju, głodu, znaJaizł siię mlo- 
(Muchmy Wilczy łuski w .zpitalu. Przo“łrzielona 
noga zrazu goiła się SECZfjśłuwi®, pużniLąj j ednak 
nastąpiły zawikłajruia, powstawały mowie rany, 
ból ssaalony roerywał całe dało, rozrąbywał ko-, 
ści roofiizarpując U ««w ia  skowytem kawawiącj-m 
etię w dzień i  noc. Lekarze naprawiali ją  nieu­
stannie, brali w gips. Skrępowany, w  skamie­
niałych powijakach musiał leżeć bró ruchu. Cho­
roba się przewlekała, izatrzymając żołnierza W  
łóżku. Do tego dołączył suę kaszel, gorączka, na­
gi® opadanie z sił. Bawiąc w  ól opaoh, wypiesz­
czony jedynaczek, nie przywykiy do trudów, raz, 
drug, się przeziębił, ale nie zważał na te drob- 
noedki. Nie miał czasu zajmować się cackaniem, 
kiedy obowiązkiem świętym było trwać na sta­
nowisku warować u bram, do których ero Oj­
czyma manifestem bohaterstwa zawezwała. — 
W tych warunkach gruźlica w  wyczerpanym or- 
ganizmd® w poszarpanych płucach robiła coraz 
groźniejsze spustoszenie. W  szpditaiu, w zaduchu 
ni® nastąpiła zmiana ma lepazo. Do choroby do- 
łącźyły się katusze duchowe. Ciągłe leżenie w 
bezczynności było dla młodego, rwącego się Jo 
czypu, prawdziwą męczarnią, Kiedy dochodziły 
go wieści z pola walk, całą ochotą iapału rwali 
się do eeeregow, brakowało mu tchu iw ciasnocie,

zdawało mu się, że jest odęciem okrępowanem, 
niezdolmem do lotu które wciąż us-iłuje wznieść 
(Się pod niebśTwa, zapatrzone w słońce tęsknot i 
umiłowań, a pokaiecaonemi skrzydłami uderza 
w  próżnię i  pada ma gniazdo zbroczone krwią 
własnych ran na jęk,_ ma płacz.

W  chwilach rozdraimAeinla, całkowitego upad­
ku ducha zanuidizał lekarza oj-taniaoui, kiedy 
wBitanie, kiedy pójdzie ma front, kiedy będzie 
mu wolno opuścić szpital, a pytał się takim 
głosem prośby, jakby po nocy zwątpień Skaza­
niec po ogłoszonym wyroku śmierci wycraelkilwal 
blasku życia, mającego rozpłomienić wieoiysi® 
mroki Jwo du » .y. Lekarz, patrząc ze wis póLcmu 
ciem w tę dzieci < ą, schorzałą twarz, w  te oazy 
v'odlotnie do blękiri.u, pocieszył po jafe mógł wciąż 
coraz to inne okresy naznaczał.

W  obcych stronach praw izaiwą pocieazyciolką, 
podporą, przyjaciółkę, darzącą go wielkiem 
przywiązaniem, była siostra Matylda. Ojuowae 
jej pochodizili z Polstki, sama, też j^kę dziecko 
tam przebywała. Jako ostatni® -wspommerie po­
został w pamięci -obraz szarej zdenm w płaczu 
jesie-^mej szarugi i  kilkanaście polskich wyra­
zów, któro były Jak płacz napomnianego pacie­
rza. Wilczyński w  długie godziny opowiadał jej 
o ziemi ojczystej, dalekiej. W dźwiękach jego 
mowy słyszała dawno przebi-janiałe echa, czegoś 
drogiego, w  dzieciństwie pogrzebanego-,, jego

1 słowa wakrzeszaly z mroku strzępy wspomnień 
obrazy wyblakłe, nikłe budziły się jak kwiaty 
zamarłe rozkwitające pod tcłmienieni wiosen­
nego promienia. Siostra Matylda wszysbak wolny

czas poświęcała ra  te rozmowy. Między nimi 
tworzył się prztdzniwny związek dwu tęsknią­
cych serc. Przed tą jedyną, blizką osobą w y­
znawał swe myśli, obawy, kiedy serce skrwa- 

i wionę szamotało się przeszywane zwątpieniem.
— Źle jm boną — prawda? umrę? ja wiem — 

pyta? wpatrując się w vwanz dziewczyny tak 
rzewnie, tak boleAde jak ptak w sidła schwy­
cony, a kajdem spojrzeniem, błagał o dobrą od-

! powiedź, o promień, któryby roz-łoneemił na­
dzieję... duswę jńgo smutną.

— Ależ co zuow u — głupstwa miałr plecie — 
■wszystko i re.szędzo® wyśmienicie.

— Ech tak jeno mówdiaie. aby mnie pocieszyć 
— niby powątpiewająco mówił, a uśmiechał się 
błogo jakby ma oczy j usta sioływał ułameta naj- 
p  omienniejazy jutrzenki

— Przecież wiiem najlepiej, lekarz; ma mó­
wił...

— Kiedyż więc wtsttanę.
— Czyż mc ima określić trwanie choroby? Wi- 

diać zmacane polepszenie Już dobrze wyglądacie- 
Sądaę. że wnet wyrwiecie się stąd.

— Ach, żeby nie ta noga przeklęta 1 tein kas®el.
— Et głupstwo.
Mijały tygodnie, miesiące, a sxan powoli i stale 

się pogarszał. Wilczjmski leżał wj-nędzniały, nie 
mogąc się podnieść Ciało leżało bezsilne, ai* 
duch gorzał jakąś szaleńczą, obłędną mocą,

— A na Boże Narodzeń e czy będę u metki?
— O z pewnością — odpowiadała siostra Ma­

tylda.
Znów biegł caas, .upływały eiężkie <̂ odzi7̂ ',
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J. K. FEDEROWICZ,
prezydent Im. Krakowa, poseł na Sejm.

przyszłość
Prezydent m. Krakowa poseł Fedoro* | 

wicz w rozmowie z wspóli edaktorom na* 
szego pisma wj powiedział następujące 

poglądy o wielkiej przyszłości Krakowa.
Zmartwychwstanie państwowe Polski jest puriK* 

iem zwrotnym w rozwoju gospodarczym Krako* 
wa. Za czasów zaboru austryatkiego Kraków był 
wprawdzie silą rzeczy, centrum polskiej nauki, 
sztuki i kultury, ale i>od względem gospodur* 
tzym rozwój jego byl przez rząd austryacki ta* 
mowany. To też pomimo szczęśliwych warunków  
geograficznego położenia i bliskości zagłębia wę* 
glowcgo, przemysł i handel Krakowa nie mógł 
się rozwinąć.

Powstanie pańpwe. polskiego zrmiemilo jego 
warunki zasadniczo na korzyść. Spadły więzy, 
krępujące rozwój Krakowa, jako centrum prz-s 
myslowo.-handlowego ku czemu położenie na. 
szego miasta na zachodnich kresach państwa, nad 
.Wisłą, w cenirum sieci kolejowej i w bliskości 
zagłębia węglowego krakowskiego, dąbiowskiego i 
górnuśląsltiego tworzą pierwszorzędne warunki.

Już teraz powstał w najbliższych okolicach 
Krakowa szereg wielkich (przedsiębiorstw przed 
jnyslowycb.r óżnego rodzaju fabryk, rozpoczęto ko* 
ło Piasków budowę wielkich magazynów handlo- 
wych. Much ten bynajmniej się nie zatrzymuje. 
Bezustannie otrzymuje gmma krakowska oferty na 
udział gminy w wiotkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych, mających powstać na gruntach 
miejskich. W  najbliższym czasie z inieyatywy 
kapitału angielskiego ma się rozpocząć budowa 
olbrzymich chłodni kosztem kilku miliardów. Mas 
ją powstać z inieyatywy znowu kapitału krajo* 
wego, wytwórnie na największa skalę wyrobów 
masarskich spetyalnie dla eksportu do Francy^ 
itd. Słowem Kruków uprzem> slawia się w  najs 
pzybszern tempie, we wszystkich kierunkach i na 
skalę europejską.

Jednym z najważniejszych warunków dalszego

wszechstronnego rozwoju Krakowa jest zatrzyma* 
nie roli ośrodka przyciągającego wobec Górnego 
Śląska, Cieszyńskiego i Zagłębia. Kraków był tym 
ośrodkiem przez cały czas walki politycznej o 
ŚląsK Cieszyński i Górny, musi pozostać nadal 
dla tych dzielnic pjnktem oparcia i zachować 
siłę przyciągającą. Tendencyę zresztą w tym kie* 
ruku stwarz3 układ sieci kolejowej, wskutek 
którego okolico to muszą grawitować ku Krakn* 
wowi, jako ku centrum. W  związku z tym fak* 
tein, że Kraków ma wszystkie warunki, aby 
stać się stolicą całego polskibgo południowo; 
wschodniego okręgu górniczospizemyslowego mu* 

si nastąpić przeniesienie z Warszawy do Krako* 
wa wielu urzędów. Jak Lwów jila  przemysłu na» 
ftowego, tak Kraków stanie się centrum dla poi* 
skiego górnictwa i wyrosłych z niego gałęzi 
przemysłu.

Uwzględniając te perspektywy rozwojowe, Kra* 
ków musli rozwinąć u siebie wielki ruch budo* 
wlany. Wszelkie nowe' przedsiębiorstwa muszą 
zrozumieć, że w ich własnym interesie leży bu* 
dowanie własnych gmachów nia pomieszczenie 
zakładów i oficyallstńw. N a tę samą drogę muszą 
wstąpić władze centralne, które doitąd tyle zabra* 
ły budynków na pomieszczenie swych biur i 
urzędów.

Gdy wszyrtkie warunki, konieczne dla rozwoju 
Krakowa, zostaną uwzględnione, gdy nadto upo* 
rządkowane zostaną ostatecznie stosunkie stostin* 
ki międzynarodowe, i pozawjerany zostanie przez 
nas szereg umów z ościennemi państwami, Kra* 
ków ma wszelkie dane, że w cią^u najwyżej Jat 
20 stanie się widkiem centrum przemyslowem i  
emparynm handlu z pół milionem mieszkańców/.

Wtedy też znaczeni© Krakowa, jako centrum 
sztuki, nauki i kultury polskiej, utrzymanie cze* 
go jest naszom druglt-m wielkiem zadaniem, zy» 
ska własne, pewne i trwale podstawy materyalne.

TADF.USZ EPSTE.N,
Prm  :nt Izby handlowej i przemysłowej.

V~W|JNasze przesilenie gosoodarcze.
Kraków, 23 grudni,a.

Prezydent Izby handlowej i przemy* 
sfowej w Krakowie p. T, 'Epsteim, w ro* 
zmowie z wspólrudiLktorem naszego p}» 
sma, wypowiedział następującą opinię o 
Haszom przasiloniu gesjtodarczem:

Początek naszn go przesilenia gospodarczego
chronologicznie zbiegł saę z naglę zwyżkę kursu  
polskiej marki, w yw ołaną zarówno decyzyą gór 
nośląską, jaiK pro.ekLem daniny. Oneome prze-1 
silenie to znajduje sm niejako w  pełni rozwoju.

Jak w  każdem zjawisku gospodarczej natu­
ry, tak i tu f f j a w y  i przyczyny są akompUko* 
wane i różnorodne i nawzajem  przeplatają, się 
ze sobą.

Z jednej strony 
J NASZEMU T RZEMYSŁOWT BRAK ZBYTU 

ba konsumenci wstrzymają się masowo z żaku* 
, pami. Z drugiej —  nie może on osiągnąć swo­

ich cen, ponieważ
PASKARZE WYZBYWAJĄ. B ię  TOWARÓW,
nabytych przed bardzo dawnym czasem po bar­
dzo niskich cenach, sprzedają je tema® po oemiach 
niższych od niedawnych cen rsnkowycir i niże 
szych od kosztów pradukcyi krajowego pinaemy 
dłu.

Zysk jednan konsumentów jest iluzoryczny,
poniew aż wobee bezrobocia i zastoju w caiean 
życiu gosp DtUrczem i  te

CENY SĄ JESZCZE DLA PUBLICZNOŚCI ZA 
WYSOKIE.

Szerokie sfery nie mają pieniędzy, siła naby­
wcza marki zwiądŁsz/ła snę nie o wiele, a ilość 
jej w obiegu ogromnie się zmniejszyła.

] tomimo to wszystko
PRZESILENIE OBECNE JEST STANOWCZO 

ZJAWISKIEM PFZEJŚCIOWEM.
O Sie marka nasza utrzyma się w kursie — 

a wszystko za tem przemawia — nasz przemysł 
i handel odżyją w najkrótszym czasie, a cenyj t
towarów bezwarunkowo się obniżą. Nie wypły­
wa z tego bynajmniej, 1 1  nzeozy można pozo 
stawiać tylko własnemu biegcwi. Jesteśmy na 
drodze przysłosow ywania się naszego życia g<V 
spodarczego do nowych warunków, ale z tym 
procesem należy świadomie i celowo współdzia­
łać, a silną wolą przezwyicdężanaa trudności 
Musi saę itiu zjednoczyć

WYSIŁEK SPOŁECZEŃSTWA I  RZĄDU.
W  pierwsiziym rzędzie należy nu tkać wszyst 

kiego, coby mc igło pogoi szyć warunki życia go 1 
s^odarozego. Tu silnii© zaważy

SYSTEM .MINISTERSTWA SKARBU PRZY 
ŚCIĄGANIU DANINY.

Ściąganie to musi być przeprowadzone oglę* 
dnie, zozumuie 1 wyrozumiale, tak, aby nie za 
chwiało ono normalnym btogiem zyćia gospo­
darczego. Zasadniczą tendeticyą i wytyczną mk 
nnsterstwa musi być dążenie, aby gołówka, ścig 
pana w postaci timiny, m°żliwłt najszybciej 
v rac ła w  obieg pod jakąkolwiek postacią — 
czy to w fonmi© kredytów dlla przemysłu, cz& 
inwestowania piizedlsięwzięć ■użąitouzr.ości pub­
licznej i t. d.

Drugim warunkiem uzdrowienia życia gospoś 
da czego jest
PCPRAWA NASZYCH WARUNKÓW KOMU­

NIKACYJNYCH.
Dla handlu, zarówno jak dla przemysłu, nie 

zbędne jeist zapewnienie toiwiarom szybkiego 1 
pewnego transportu, zabezpieczeni ! tianspor* 
łów kolejowych przed uszkodzeniem, kradzie* 
żą i grabieżą. Przy v'iętksze: już obecnie spra­
wności naszych organów administracyjnych to 
się da osiągnąć. i

Tak samo poczta, telegrafy i telefony 'muszą 
lurkcyonowaó nienagannie, albowiem w skom­
plikowanym organizmie gospodarczym każdin 
sprężyna jest równie ważna. Sytuacya tiaka, jiaik: 
obecna, gdy n. p. no przerwaniu przewodów te» 

t lefonicenych przoz burzę, przez tydzień nie było 
jj telefonu do Warszawy, jest nie do pomyślenia! 

Naprawa musi być uskuteczniona w ciągu jedp 
nego dnia.

Reasiumując, stwierdzam że (przy rofflumnean 
działaniu w tym kierunku nasze przesilenie go­
spodarcze jest do przezwyciężenia.

*  " • « « «  r  fi |T fi mm t e k .  i
rozmyślań upadków, zwątpień i wzW ów w pod- 
niebia nadziui. Wilczyński dalej pozostawał w  
tym samym szpitalu.

Nadeszła wilia, W  dniu tym ożyły wspomni*, 
nia różowe, wioania.ne, spłynęły z dzieciństwa 
niedawnego jak uśmiechy j zaezlocliaiy na pier­
siach. Kiedy pomyślał że jest zdała od maiki, 
o i  kjaju, wiedy poczuł się bezgranicznie opu- 
azczoinym, samotnym.

Pierwszy raz w taki 'dzień — bez matki — w 
obcych stronach — szeptał rozżalony głębinami 
samotnego serca.

Leżał óiwTócony do ściany, nie chcąc zdra­
dzie tajemnicy tęsiknoty i  bólu. Przed nikim, się 
nie poskarżył.

Siostra Matylda od samego raba była zajęta, 
dopi oi o popołudniu odwiedziła go, rozpowiada­
jąc z pośpiechem, że zdrowi zejdą, zaś ciężej cho­
rych zniosą do ogolnej sali, gdzie będzie drzew­
ko.

— Cóż ze mną zrobicie — przerwał jej opowia­
danie.

— Nie wiem, czekajcie, zaraz się zapytam.
Frunęła ku drzwiom, gdzie właśnie przewiał

biały kitel lekarza.
Panie doktorze, czy Wilczyński może być na 

ogólnej sałii
  Może. Dlaczegóżby nie? — od] airl zniecier­

pliwiony spiesząc do następnej sali.
Juz wracała, kiedy ją z powrotem przywołał.
_  Siostro Matyldo, a który to?
— Ten, co w rogu sali leży, legionista.
  Czy ten dzieciak?

— Ależ nie można w  żaden snosólb. Czyi sio­
stra nie widzi, że to człowiek bardzo poważnie 
chory, może umrzeć lada gudidnę, ledwo snę te­
lepie trochę życia, a nużby skonał tam przy 
dmzewku. i .

— Wszyscy pójdą, a on sam zosit&nie? to bę­
dzie okropne dla niego, toć to dzieciak, któremu 
3dę śni gwiazdka, konik. Proszę mu pocwolić.

Nie — nie można — po chwili namysłu dodał. 
— A zresztą i tak mu już nic nie zaszkodzi. 
Niechże się ucieszy na koniec.

.Pod wieczór przeniesiono Wilczyńskiego do o- 
gólnej soli. Tutaj jeszcze wrzał gouączkowy ruch, 
bieganina. Kończono przygotowania. Siostry ro­
biły co mogły, aby umilić pobyt chorym i za­
trzeć uczucie osamotnienia. Na ścianach świeżo 
pobielonych rozpinały wieńce zieleni, w kątach 
ustawiały krznJii św ierczyny. Wiała żywiczna 
świeżość głusząca zapachy lekarstw. Ta izba by­
ła odświętnie uhiana jak niedziela polska. — 
Wszystkich oczy z ciekawością pa.trzałv na 
drzewko Było ono jednak seozolnie zapłonione 
plat-htą, aby nie zdradzić tajemnicy i nie okazy­
wać przedwcześnie darów przeiznac zonych dla 
chonych. Łóżka ustawiono rzędami, two^ęc w 
pośrodku przejście. Każdy przybyły wodził wzro­
kiem po powałę, po bukietach zielem, z lubo­
ścią wciągając skąpą wonność lasu

Zdrowi obsiedli ławy, stołki.
Wśród zgromadzonych panowTał uroczysty na­

strój. Wszyscy byli wzms-zeui, przejęci chwilą. 
Jedni w zadumie zastygali, a raz w raz wstrząs 
iwewinętnzny, nimi targrł, oglądali się. jakby z

ni euierolirwośc a "wyczekiwali kogoś. Inni twa­
rze w dłoniach ukryli, głowy opadały beizwolnie 
na piersi, a pomiędzy palcami przeciekał róża­
niec łee. Znać było, że każdy ciałem tu przeby­
wa, ale dusza stęskniona uleciała het w strony 
rod inne i pataey w obrazy drogie. Każdy sły­
szał właSu© wspomnienia. Ktoś wylkał imię 
matki, ktoś dziecka, ktoś żony. Wuatchnienis 
padały jak melodye psalmu bolesnego.
, W  najdalszym kącie stała gromadiKa odosob­
niona. Może najsmutniejsi, a tak czcmś odrębni 
od wszystkich... W  milczeniu przebierali riarnke 
różańca, ze "wzdychaniem żarliwem kreślili zima 
ki krzyża, których znamiona zastygały na czole, 
na piersiach. W pewnej chwili najstamszy z nich, 
wwjąl z książki do nabożeństwa zmięty list prze-1 
żegnał uroczyście i  jakby spełniał kapłańską 
czynność u stóp ołtarza, wyjął z namaszcze­
niem białe opłatki. Pochyleni ze czcią przenaj­
świętszą przywierali do SŁ<juąt.ków, które jako 
wieść przyszła z dalekiej Oiczyzny patrzyli z ta- 
kicm nabożnem przejęciem, z takim bozgrz 
ni-tanym zachwytem i wzruszeniem jak dziecky, 
k;.edy w noc świętojańską, w ,uoc cudownych 
zjaw obaczy waśniony, zaczarowany kwiat pa­
proci.

— Opłatek, opłatek — wzdychali.
— Jezu! pokażcie.
— Patrzcie się, aż tutaj przyszedł, nie zapo­

mnieli c sierotach.
— Skądże się tutaj wziął?
— SkącLby? z domu mi przysłali
— Taikusieńki jak u naa.

M i l '
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Dcn)tfi$ll«o cya naszej amid przeprowadzana 
szybko i bezwzględnie postawiła znaczny zastęp 
ofiicyaów zawodowych, zwłaszcza nańg wyższych, 
w sy tuacyi ma tery ałunie bardzo przykrej, nieraz 
bez śjxdli«w <ło życia. Innych, młodszych zwol­
niono n oraz choć mogli jetscze alużyć sile 
zbrój nej narodu. Oczywiście, że wiiny 
betzpośuednjąj nie ponosi z racyi pospiesznej 
diearoLiiiizacyi ani rząd polski, ani społeczeń­
stwo, dcunagaly się jej warunki, w jakich zna- 
lazł saę kraj po wojnie długiej i katastrofalnie 
nisifli yjj.ee, zasoby państwo.

Jest to poniekąd zrozumiale.
Jak w każdej wi.ilk.aj orgai#zacyi nie mogło 

Się w tej wielkiej maszynie, jaką. jest armia, 
obyć bez błędów a nawet knzywid. Nasz sztab 
generalny i MiinfeteirsiUwc spraw wojskowych, 
argoi; irowane w czasie wojny i dla wojny, nie 
posiadało odpowiednich miauetyaiów, niiefbęitL 
nych dla przeprow adzemia deuuobilizacyi w ta­
kiej formie, by nikogo nie domknąć, me skrzy- 
iwdtsić, by .jwolnić tylko istotnie zbędnych odroe- 
rbw.

To też jeśli sdę rozejrzymy w listach zwolnio- 
nych oficerów, spoaiirzeguiioy niiej eitiao nazwi­
sko zasłużone, zn .̂ne z czynów i ideo włości, Ofi­
cerowie ci choć los kazał im posiwieć nieraz 
i.r służbie zaborców, nie zdradza! sztandaru 
swyca w >'eirzeń i doczenaJi się Wyzwolenia. W nie 
pow ległej armii polskiej wybijali sdę fachową 
Uwiodzę. W ^ck  poza nielicznymi. wyjątkami byli 
no Indzie wychowani w rutynie, przywiązani do 
swego powołania i munduru, jako symbolu siły 
państwa, — W armii polskiej znaleźli niewąt- 
pliiwiie szonaoe pole dla swój inieyatywy i potne 
zadowoleni-) służby wolnemu krajow i W tej 
arcnj znaleźli naż zapewne i harmunię własnych 
uspojBobień ideowych at izewmętrziniym ich wyra­
zem. Wypieszczone w ryc«r%ich mach tęsknoty 
,wddiiy się w żyjcie, Szpady niezłomnie dzier­
żony w czasach najcięższych, »iie gnące się ni 
yf spotkaniu z wrogiem ni w obronie honoru 
Pohul-a, — maję być teuoz odłożone.

Odłożone, — lecz nie pow-nny byc złamane.

Dr. T, SIKORSKI 
Pro . Uniwersytetu Jagiellońskiego

O przyszłość
Chc^c zobrazować na podstawie źródło* 

wycli inforinacyj obecno połoZanie tych, 
którzy tworzę na ikę pilską — zwróci* 
liśmy się do profesora Uniw. Jagiełłom 
ekiego dra T. Sikorskiego, który nadesłał 
nam następująco ważkie uwagi:

Ze słuszną duma zaliczają się Polacy do sta 
irytok narodów cywilizowanych i kulturalnych. 
Nie tylko bowiem przyjęliśmy i przyswoiliśmy 
Sobie wcześnie zdobycze cywiliizacyi mateiryal- 
Oitjj i  owoce kultury duchowej, — ale także od 
wieków tych zdobyczy strzeżemy i pomnażamy

szpsdy.
I rząd i społeczeństwo wiano im pamięć. Ale 

pamięć nie żywi... Trzeba zapewnić zwolnionym 
z racyj. wieku możność spokojnego, względnie 
beztroskiego dokończenia dni życia, a młod­
szym dać tymczasowe oparcie, aż do wytworze­
nia sobie nowych warunków bytu. Jeśli już 
■względy oszczędności nie pozwalają na bmpo-> 
średnia finansowe zaspo-ii ojenie zwolnionych, to 
trzeba uczynić to w innej formie.

Państwo potrzebuje pracy i waasztetów tej 
pracy u nas nie brak. Zamiasit marnowania, lub 
puszczania w ręce nieznane warsztatów, pozo­
stających z materyalnej demobil i zacyi, należa­
łoby te warsztaty oddać kooperatywom zrzeszo­
ny ca zdemobiLiiziowonych, którym zapewne ni 
chęć, n| zdolności dla prowadzenia ich nie zbra­
knie. — Ministerstwo spraw wojskowych utwo­
rzyło urzędy pośrednictwa pracy dla zdemobi­
lizowanych. I niteyatyw a ta pożyt^camia be®.- 
sprzeczni©, nie zauatwia jednak sprawy zdccy- 
du-wonie. Zamiast pośredniczyć, lepiej sitiworzyć 
warnzta/ty pracy, lub gotowe wyzyskać.

Gzyz nie poży teowniiejfezt-in byłoby od oddania 
v r ręce yrrywatne wojskowych zakładów krawie­
ckich, szewskeh automobilowych, piekarń itp. 
demobilu sprzedać tych zakładów kooperaty­
wom zdemobilizoiwianych ctoćby przy pomocy 
rządowej subwmeyi, utworzenie instytucyi 
przemysłowej,, ldóraby z jednej strony dała o 
parcie weteranom do służby czynnej niezdol- 
rym, & zaspokoiła głód piracy wśnód wszystkich 
raomic.bilzoiwa łych, — z drugiej ziaś strony za- 
ptw.nila państwu i społeczeństwu znaczbe ko­
rzyści przeiz utrzymanie tych gałęzi pracy.

W  ten sposób państwo mogłoby spłacić dług 
zaciągnięty u zdemobilizowanych za ofiarną 
służDę w armii, oraz zobowiązać sobie tych, któ­
rych ramiona stanowiły zaporę dla wroga.

Trzeba aosiawić w dlonach rycerzy, co lat 
dziecią t ki szpady dzierżyły — oręż do walki z 
życiem, nie wolno też jajem  goryczy zatruwać 
serc tych co młodzi i silni nogą znów kiedyś 
z orężem stanąć w szeregu. L. T.

polskiej nauki.
je na swój i ludzkości pożytek. Instytucyę, przc» 
bazującą każdoa-żowy dorobek kulturalny na­
stępującemu pokoleniu, jest szkoła, iJea maj w 
przeciągu dwóch generacyi, naw et najwyższa 
kultura przepadłaby i po takiej przerwie trze- 
baby ją budować na nowo, od fundamentów.

Jeżeli szkolą ludowa, powszechna, czyni U- 
czeslinkami oświaty miliomy przyszłych obywam 
teli i jeżeli sizkola średnia zapewnia apołtczeń* 
stwom setki tysięcy wykształconych, to szkoły 
wyższe nie tyJko dbają o to, aby wycnodzący z 
nich urzędnicy, adwokaci, lekarza, księża, rol­

nicy, inżynierowie, nauczyciele i t, a. zdobyli w 
nich jak najlepsza wykształcenie zawodowe, ale 
ta^że są Ogniskami i warsztatami twórcztici 
naukowej. Profesorowie szkół wyższych to nie 
tylko nauczyciele swych przedmiotów, ale za­
razem ludzie, posuwający wiedzę naprzód.

Wystarczy przejrzeć książkę F. Stefozyka- pi. 
t. „Polska w kultu.ze powszechnej11, aby dojść 
do przekonania^ że nasz dorobtk cywilizacyjny, 
że nasza kultura narodowa była i j e *  tworem 
ludzi nauki, którzy w przeważnej części zajmują 
stanowiska na katedi-acb uniwersyteckich.

Laik rożiumie fpa^euewszystkiem ważność J 
znaczenie wszelkich udoskonaleń i wynalazków 
technicznych, (ponieważ ich zastosowanie m-j* 
cznie i uchwytnie ułatwia życie i powiększu. 
majątek rarodowy; nanki teoretyczne nckJdzą 
w oczach ogółu za nieproduktywny zbytek. Tym 
czasem kto się bliżej przypatrzy jakiemukolwiek: 
postępowi tethTiicznei.au, praktycznemu, prze* 
kona się, że jest o>a owocem nauki teoretycznej.

W związku z tein pozostaje popularność wszel 
kńcL usiłowań, zmirrziających dc poprawy by tu 
nauczycielstwa ludowego i twórczości w uzy­
skaniu odipowiednich warunków bytu przez pro­
fesorów. Pu z^ciąiny poseł sejmowy — o ile wy* 
scedl z szcrokicli mas, —  będzie glosował za 
podniesieniem pensyi nauczyciela ludowego, a 
nawet gimijozyalnego, bo w,e, że przez to po* 
mogą bezpośrednio własnemu synowi czy kre- 
wr.Łinu, który jest owym nauczycielom, a z.ua- 
aem zapewuia lepszą naukę własnym dzieciom, 
uiczęiseczający,n do szkól powsszeclinycb i śrecb 
nich Ci sami posłowie nie będą się przyn^j. 
mniej sprzeciwiali państwowym wydatkom na 
szkoły tieichnicizne i praktyczne. Aby ujęli się za 
szkołami ileoryi nauk. w ej i  [przedstawicielami 
nauki, powiuuu jednak uświadomić sobie co 'na 
Stępuje:

Bez teoryi niema praktyki, be® uczonych n.e- 
m a mauki. Ucizony nie jest dizłś juz owym , pcu> 
nem“, który mając prywatny majątek, pcfświę* 
ca swe zdolności i siły nauce, ho mu to sprawia 
proyjamuość. I>zLs mrądizy najwybitnitjazyn.i 
ucŁoaiymi polskimi spoty u m y  hczn^cu brda- 
czow, co wyszii z pod siOimauoj su-zicchy, z ao- 
lor.ii faurycznej, z poddasza ozy suberer. Zdol* 
niuści laadlco chodzą, w parze z majątki nt.^tełi 
zdolności jednak są cajwtiększym majątkiem 
narodowyui. jak  się z tym majątkiem obchodzi 
spoieoŁe.xStwo, aa to oa,powie«3ż daje whdawhb 
tiwo warszawskiej Kasy im. Mianowskiego p. t. 
„Nauka polsika, jej potrzeby, ooganizjtcya i ros 
wój“ (1918). Czytamy tam, że brak omrki nad 
uzdolnionymi mczi^aanii pociągnął ,za sobą brak 
prucowriików umysłowych na każde tu polu, a 
brak Odpowiednich warunków do pracy nauko­
wej sprawił, że dla większości wybitnych a t’ o 
nych, działających za granicą, powiót Cc kraju 
jest w znacznym stopniu lezygaacyą z ruisąej* 
sklej karyery naukowej,

W  Polsce wytwoizyi się nówy typ noha.eb- 
Stwa, typ uczo-ego, co bez odpowiedniego war­
sztatu naukowego i bez poparcia mat ery al.iego 
pi ha pczed snbą tacakę nauki — aż do wyczeiv 
panaa sii i życia...

Twórcza praca naukowa u nas jest hezintered 
ŁOwnym datom uczonych dla narodu Ale te i

Brali w  dwa palce po okruszynie i spożywali 
Mby komunikaty świętego szczęścia. Trwali w 
jakimś zachwyceniu jakby zapatrzeni owczarni i 
duszą w (niebiosa, ja,kny zasłuchani w melodye 
kolęd które nuciły ich serca, zieunia i  anieli na 
wysokościach.

Ocknęli się dopiero wtedy, kiedy pojam-11 się 
kierownik szpitala. On dal ziiak do rozpoczęci." 
uroozysuości. Opadły zas.ony. Zajaśniała choin­
ka, wytomla się jak pn-uuduruna, prześliczna zo­
rza wstająca z pośród mgieł. Zan ’gota*y świa­
tełka, zalśniły ozdoby, izapłonęly łańcuszki, nici, 
kistki jakby stonek zdeiutu opadała tęcza barw- 
menii obłokami. Wszystko gorzało, promieniało 
Każda gałązka mieniła się, skrzyła, migotała, 
sprawiając wwożenie że skądś pada Jeszcz kry- 
isataJków i okrywa konary złocistym, fioleto­
wy m, różowym pyiean śniegu. Zdumieni chorzy 
nie mogli wzroku oderwać od tej izjawy. Ogar­
nęła głęboka cisza przerywana szeptem, west­
chnieniem, słowem podziwu,

*— Drzewko — dutzewko — takie samo jak mo­
je — o Boże, mój Boże,., takie cudne W il­
czyński pełnią uczucia powtarzał, patrząc z ®a_ 
chwytem na chohkę. Wchłaniał w siebie jej 
urok, pał go jak świętą wodę ze zdroju uszczę­
śliwienia. Zsiniałe wargi osim wał uśmiech jak­
by gwiazdka betlejemska wpadła w serce i roz­
promieniła najcudowniejszy sen. Lica wychu­
dłe, oczy zapa&łe-.płonęły ogniami natchnień. 
Wilfciziyńslki pstrzą1 dwoma słońcami źrenic za­
palonych na wysokościach zachwytu. Może wi-

dział obnaż chłopięcego życia, może w  tem prze- 
ślicznom mgmenin przesunęło się najmilsze 
dziecięctwo, a om wyczekuje na podarki, konika 
książeczkę z bajuami, p-ueciez 10 tak niedawno 
mu aniołek podrzucał — — —

— Mamo — mamusiu — tajnym głosem serca 
przyzywali Giciał powiatać, iść naprzeciw ko­
chanej, drogiej postaci, nadsłuchiw ał, ozy nie 
dołuci powiew, pozdrowienie ziemi ojczystej zło­
żone na ustach jej wiernego syna, tułacza — 
żołnierza. Z uporem snę v.patrywał, ozy nie obd- 
ozy pól, lasów zieuni drogiej, ziemi świętej, któ­
rą przewędrował z piorunem bohaterotwa, mę­
stwa, zapału w długie dni mozołu żołnierskiego, 
którą przemierzał w szemz i wzdłuż w trudzie 
znojnym, Znajdując mogiły powstańcze, krwią 
męczeńską zbroczone, gdzie u samotnych bez­
imiennych jakby przy oginwskach rozpalał serce 
na nowy ti*ud, brał płomienie wiary na dalszą 
cLogę. Patrzał w sen cudny, śniony sercem żoł­
nierza — w aeai wolmości... Biegł z obcego kraju 
w strony ojczysto, a usta płonęły zjawą, a oczy 
promeiniały szczęściem kiedy proca pierś prze­
pływały wspomnienia clrieie ry.aj-mwne — __

Nagle zatrząsł się. Nić prześlicsnych śnień pę­
kła, zagasła łuna tęczowych złud. Bezradny po* 
nostal. Coś zauważył, ooś'sobie, przypominał. Wy* 
rok niecierpliwie latał po twiaroach codziennie 
sipotykanych, a tok obcych, po ścianach znanych 
a tak zimnych. Skurczył się. Oprzytomniał, ze- 
s edł z niebios na padol rzeczywistości. Oczy 
promieniejące zagasły, wargi zaidygojtady, jakby

" " ■   "■ .......... r •;

tey ra  nie pociekły grubemi ltropSanid z głębi U 
szlochającego ae- ca. Patrzał niby dziecko, kied^ 
sdę zaćSiłyśnie piacizem rzewnym, żałosnym, nie 
ukojonym.

— Sam — a mamusi —  ndieanaa... — oglądająe 
si ; bezradnie, zatkał skargą.

Jeszcze coś piagńął móiwić, a nie mógł słowa 
wySrZłochać.

Ptd/i.iosły się 4/iersi wyBolkic i  nąium całą 
mocą bólu wstrząśnięte zajęczały:

—  Mamo... już nie bęuę a tobą... już ciebie f 
Polskj nigdy nie obeuozę... hlaiiiuaiu najdroższa..,

Wszyscy, lługo stali be® ruchu. Obce spojrzę* 
nia skupiły się .na drobnej tworzy żołnierza — 
cuzi'eck-i tułacza — idącego po cieir óowej drodze 
.ku Ojczyźnie. K<*udy słysaa. wołanie tego tuła* 
cła. wojownika na obcym zagonie. Nie rozumieli 
mowy, ale wyczytali ból tęsknoty, bezmiar męki,: 
zgromadzonej w ostatnim tchu. Choć nie wyja­
wili, ale w długie dni rozłąki pod zawszomym 
mundurem te .same uczucia chłopca nosili, jako 
skro by najdroższe, jako potęgę wilaoznego ci er* 
pienia.

Ci, żołnierze, którzy śmierć widzaeli na pobo* 
jowiskach w najstraszniejszej grozie, w jęku, w 
skowycie, w przekleństwie, ai lekarze, którzy co­
dzie, nie patrzyli na męczarnie konających, tu 
naid bólem nieznanego dziecka bez Ojczyzny za* 
płakali wraz jakby się nagle otwarty neidoćku*
wsze rany ich serc... Jan Wiktor.' •

* 1 1- 1 -0 O0 1 ' ' 1



Numer 351 /
„GO NIEC  KHĄ|ę0W 3SF* Str. 5

Oaród nie może wymacać, aby także rraea nau 
czy cielska była prawie tak simo —  bezintere­
sowna. Jeśli się już nie ceni kapitału zaolności, 
to powinno się przynajmniej ocenić kapitał pra» 
cy, włożony w studya, prowadzące do profesu* 
Ty. Żaden inny zawód, z,, .jen *nny urząd nie 
wymaga tak długoletniego przygotowywania się 
doń, jak profesura; żaden też inny nie naraża 
swych przedstawicieli na takie wydatki, jak Hro 
fesura. Utrzymywanie stosunków światem 
atiukowym, Ojczy0 ym i zagranicznym, podróże 
naukowe, zakupno książek, prenumerowanie cza 
sopism lachowycu i t. p. już przewyższają o 
wiele pensyę profesora. A z czegóż ma żyć, z 
ezegi i  trzymać i siebie i rodzinę? Profesorzy 
ukrywają przed ogółem swą ciężką walkę o 
byt, ale gdyby ją odsłonili, staliby się figurami 
tak żal 3inem. jak do niedawne gaj ‘cyjscy nau­
czyciele 1 md O wi.

Wobec takich storunków nic dziwnego, że co­
raz częściej profesorzy opuszczają swe stanowią 
sika naukowe, by je zamienić na bardziej intrri 
tne, .praatyczne'1, ic  dzielne jednostki nieraz 
odrzucają proponowane im katedry ze względu 
na to, że pobory pre '& ora wyższej uczelni nie 
Stoię j  ź&dsym stosunku do ich dotyctczaso 
wych dochodów. Wiadomo, że n, p. buchalter 
w.ękazej firmy, bez wykształcenia akademickie­
go, o wiele kpiej jest sjduowany maiteryalnie 
ad profesora ur iwersytetu, nie mówiąc o proku? 
rzystach i dyrektorach większych pmzedsię* 
bioastw. Nie należy dopuścić do tego, itżeby 
wzgląd fu uszczęcLftuść państwa uniemożliwił 
w wielu wypuikacn konieczne powołania tę­
gich sił poddkich naukowych, pracujących m. 
cftjczyżnie, których (zdolności oaprzeipaiseceono 
iw ten sposób dla polskiej nauki A przecież jar­
aniem jest. że oszczędność, niszcząca warmiki 
inrzysztago rocwoju, jest już nie tylko nie ma 
miejscu, ale , -pnost rzec < —Jto&dMwą,

Szeorota i gruz dwp* reform* tych stosran* 
kówń jee. u nas sprawą pulną. Przyszła siła i 
wytwórczość państwa stoi w c ifiwątph wym 
związku x wykształceniem, faouoweni łdierują- 
cyoL nlem w przyszłości osobistości, a pewne 
mu „Lprołetaryzowaniu1*, któremu uległ a po» 
y cudów zewnętrznych stan nauczycieli rizkoł 
wyższych, maleey wszysukinmi siłami przeciw 
’zi ała Chcąc uratować przed ka.«ustTvdą na­
sze wyższe sŁkolnictwo, to niewysychająoe źró* 
Sło państw owych sił żywoituych, muśliny mu 

(zapewnić stanowisko, które zadowołni jego gre­
no nauczycielskie. Tylko w ten sposób zdoła 
państwo rozwinąć po wojnie wezistikae swoje 
siły, także i te siły, które kryją się jenscize 
niezbadane w ziemi. Ludzie tylko dzięki świa­
tłu umiejętności sianą się wytwórcami. — Tyl* 
ko w ten sposób młode i.asz.i państwo rozkwi­
tnie w nowej sile i  wnowym blasku. « «

KRAKÓW, Gertródy 2.

L I S T  Ż O N Y .

Światła na drzewku już gasną w  izdebce 
Naszu vizj' iua zasnęła w kolebce 
I «lo aniołków przez sen się uśmiecha, 
Gdzaeś od sąsiadów słychać kolend «ehia 
I rozgwar dzieci dolata z za ściany„. 
Jakżeż mi smutno mój Drogi, Kochany 
Kiedy potny ślę — łza siię kręci w oku 
Że tak i u nas bywfflo oo roku...
Dzisiaj tak smutno i tęskno i żhe mi 
I nie ma dla mnie szczęścia na tej ziemi1 
Boś Ty jest od nas daleko, daJekol...
Za którą górą i za którą rzeką.

W  nierwołi trayma dą Moskwa ®dradziecikia? 
Może tam tęsknisz do mnie i  do dziecka? 
Biedna d&ie&ina! przez san cicho kwili 
A  może ojca przyśniła w tej chwili 
A  biedny tatuś gdzieś w  kajdanach siedzi... 
Trzeci raz puszę — nie maju odpowiedzi...
Osy poczto do Was woale nie dochodzi?
Gzy zapomnieliście swych rodzin — młodzii? 
Napisz dwu słowa, nie dręoi mnie daremnie 
Ja i  maleńka prosi Cię pizezeannie 
Czekam cię, czekam nadziei ostatkiem —
Z stęskmomem sercem i świętym opłatkiem!

udbytomski** hakatystow.

Sn h

PRACOWNIA OBUWIA1 
j o z e f a  p a l o n k a

K rsK Ó w , ulica Zwierzyniecka L. 5,
znana tak ze swej solidnej i pięknej roboty 
jak również pod względem materyału i jakości

poleca swe wyroby
na składzie w dnżym wyborze

po cenach macanie zniżonych
Za trwałość obuwia gwarancja jednoroczna I

1 1
Poznań. „Deut&cho Natmichten", mar»mjy or­

gan „Disutschbundu**, we wstępnym ar.ykuie je. 
dnego z ostatnich numerów odsłaniają nam mi- 
mowoli nadzwyczaj ciekaiwe tojnuki z polityki 
tej Cu janlzacyi, j rowadzonej w porozumieniu 
x rządem niemieckim.

Ajtykui pisma niemieckiego poświęcony jest 
pertraktaicyom polsko-niemieckim w  sprawie 
Górnego Śląska. , Deutsche Nnchrichtein1* s)tvvier>- 
dizająj u wstępu swych rozpatrywać,, że poja­
wienie się Korfantego na G. Śląsku Jako płóiw- 
nego reżysera" ,,za kuli»uma“ konferemcyi Jot- 
knąbo del gacyę niemiecką w ^iposół niemiły. 
Rząd niemiecki zaprotestował nawet przeciwko 
udziałowi Korfenitego w pertraktocyach.

W  dalszym ciągu wywodów pisma niemis c- 
kie uważają za najważniejazy puukn. rokowań 
sprawę „ochrony" mniejszości niemiockiej, n e. 
tylko na Śląsku, ale |ak to wedlng wlow „Dei_ 
tsche Nachricbten1' leży w wyraźnej intencyl 
delepacyi niemieckiej w caiei Rzeczypospolitej. 
Organ „Deutschuumdbunidu** uważa się »a upo­
ważniony do twierdzenia, że los rokowań górno­
śląskich zależy całkowicie od tego, czy doi ega - 
cya polska posiada pełnonocnictwo do robienia 
ustępstw w sprawie mniejszości niemieckiej w 
Polsce.

„Deutsche Nachrichitem*1 chcąc wierfcyć w to, 
że wysłannicy polscy będą kierowali sdę wzglę­
dami polityiki realnej chociaż „cień Korfante­
go’* wróży, zdaniem ich, meło dobrego. Jeżeli 
rząd polski będzie chciał nadal zachować swą 
politykę „odniemczający*', wtedy grunt wspól­
nego porozumienia na Śląsku się latarnie. „Pol­
ska stoi na rozdrożu." (!).

Pismo niemieckie oddaje się nadziei, że prTO- 
cież z trzeciej strony dla mnójszuści n Bml«. 
kUj zjawi się podpora i to w postaoi Ligi Na. j

rodó"’ 1  nzecleż memoryał złożony Lidze Naro­
dów przez .Deut&rhturuSibiuind" miusiai też, j£k 
wnioskują „Deutsche Nachrichtm *, wy wołać 
zastanowienie i przekonanie, że trzeba nareszcie 
znaleźć drogi, które życie Niemców w Polsce 
zrobią bardziej jneśne (!). Rada amoasadorowt 
— pisze organ hakatyistów — skierowała do rzą. 
da polskiego' wezwanie, by zaprzert?! wydalać 
Niemców i  byłego zaboru pruskiego. Gdyby rząd 
polski rzeczywiście nawrócił z tej drogi, można- 
by o rokowandach śląskijb mówić jak o , cudzia 
bjdotnsikim".

Znamienny ten artykuł odsłania całą niemae- 
cką grę zakulisową. Wykazuje zupenie jasną! 
tendencyę rzą da niemieckiego splecenia sprawy 
śląska ze sprawą mniejszości w całej Rzeczy­
pospolite], a co może ważniejszą zdradza zupeł­
ne współdziałanie ,,Dentschiumsbundn“ z rzą­
dem niemieckm. Na tern tle nota „Deuisch. 
tunTSbundu" do Lipt Narodów występuje jaskra­
we jako to, cz*.m jest w rzeczywistości, pociąg, 
ni ‘ dtjn ruądu niLmicckiepo, sklexOwan3n. prze­
ciwko Polsce za pomocą stworzonej przezeń w 
Polsce organizacji, która nie reprezentuje prze­
konań 1 większość lojalnej ludności riemiec- 
kie] w Dręczy pospolitej.

Nie wątpimy, że dielegacya natiza. na Śląsku, 
będize i miała zastrzec się przeciwko łjiczciniu 
spraw, które z sobą połączone być nie mogą. 
Rząd :ziaś winien wobjc czynników niiędzynaro- 
idowych zaznaczyć wyraźnie, że organizacya sto­
jąca na usllugach rządu niemieckiego, nie może 
być traktowainia ja,ko przedstawicielka woli nie­
mieckich obywa*eli Rzeczypoispoliitej, Rząd nie­
miecki i jego służka „Dinitschturnsbund** muszą 
dojść narescicie do przekonania, że Prlski nie 
wolno już traktować jako państwa seaonowego. 

— oo  o —



Str. • .G O Ń lE Ć ^ i l t O  W  SKI*' Numer 3S1

LEOPOLD TOMASZKIEWICZ.

Nowa Legenda.
Zcichł* orężnych zmagań eawieruchaa, 
zelżał bezbrzeżny śmierci ból, —  
modlitwy pańskiej znów cały świat słucha, 
ciaza na bezkres wraca pól, 
a  nad sanugartii poczerniałej roli 
powraca pokój ludziom  dobrej woli.

W eselem  błysnę, zmów sterane twarae. 
ełtoć jeszcze przypom ni ktoś bój, 
łiietdawne w  polu odbywane straże, 
krw aw y  minionej w a lk i znój, 
wigilię śniona >na poueinarzlej ziemi, 
opłatek zilany Łzami matczynemi...

Kopce mogólne u wschodnich nuibiezy
Cicho pieści'wy ujmie śnieg 
i modlitw szept, 00' tłumnie ku nim bieży,, 
jak hLały puch u krzyży legł, 
snując wkóó jasną przez wszystkie godziny, 
jfce nkdiareinme aą poległych czyny.

Rycerskim w Błońmi' wyzłoconym szlakiem 
k u  upragnionych wrotom zórz,
«sLi przepotężnym, niezłomnym orszakiem 
poprzez wykraty, zamęt burz, 
słowem od mocy hardem, oszalałem 
imtaaji zew — słowo stało się ciałem.

Przy wigilijnym gdy zasądziem stole, 
fJiech aapanruje radość w kręg, 
jako po długim, śmiertelnym moaołe, 
gdy dzieło jest pad miarę rąk — 
i niech pieśń płynie radosnej kolerudy 
o mowami życiu zbudzonej Legendy...

Na ziemię polską dobrą wieść Jtriis niesie
aniołów bialoskrszydl n y hui:
iwróźy zbawienie w odrodzin zejtresiie
yr icudzi* poczętym ąe słów, »*■
by w  sercu nasizem, od amutfou zwątpiałem,
moc rosła, —  by słowo stało się ciadem.

K IsEM ATOGRAF.

„Z opłatkiem"!
— No, tędy tntmcj więcej, mielibyśmy numer 

świąteczny gotowy. A przynajmniej są już rzeizy
. najważniejsze. Ogłoszenia, warunki preaunuraty, 
radesłane— Cóż jaszcze? Aha! tedy mniej więcej 
trzebaby może jakiś artykuł wstępny i jeezcze 
coś niedużego, serdecznego, a nowego, coś, co 
jeszcze nigdy nie było!... Tedy mniej więcej 
„Z opłatkiem I..."

Tak mówił półgłosem przy biurku naczelny re. 
, doktor „Płachty" i wodził oczyma po współa 
pracownikach jakby szukając ofiary.

Pewien młodzieniec o ostrych rysach twarzy 
i  bródką impertynencko zadartą — , usłyszawszy 
o opłatku zaczął się niespokojnie rozglądać, za* 
piiąt nieznacznie marynarkę i już lisim krokiem 
skradał się do wieszadła, gdzie palta wisiały.

— Panie Stanisławie! —  huknął redaktor   a
pan dokąd? Teraz kiedy najwiękeza robota o* 
koło numeru świątecznego, to pan tedy mniej 
więcej szuka kapelusz*-

—  Czapki! pame redaktorze! —  usprawiedliwił 
się zgromiony i usiadł na miejscu.

—  Tak! tak! rozumiem! —  mruczał re* 
daktor —  rozumiem!— Czapką, papką cbcejz pan 
przejść przez życlel... ;

—  Już ja się tam dużo nie napapkał w  pań* 
skiej „Płachcie" —  odciął siię dziennikarz. „Nie 
zo eoli, ani roli ale z tego co mnie boli!" zósta 
łom wybitnym reporterem.

—  Krótko a węzłowato, mój panie   zakon*
kludował redaktor —  trzeba mniej więcej na pi* 
sać piękpy wiersz pt.: „Z opłatkiem".

—  Wiedziałem! wiedziałem! —  jęknął bola, 
śnie wybitny reporter. —  Opłatek!... znowu opła, 
tek !- Dwanaście lat łamię się w  „Płachcie" 
opłatkiem z czytelnikami!— Żeby och samych

# * %

połamało!... Co można trzynasty raz napisać o 
opłatku?

—  Przy pańskim talencie.,
*—  Hm!... —  zamyś.il się dziennikarz. —  Opła* 

tek, zadatek, dużo dziatek.
—  Szczęśliwych latek! —- huknął któryś z ko* 

lęgów. J
—  Tak? Proszę! >—  zawołał poeta z urazą- —  

A  może pan zechce sam napisać o opłatku. Pro* 
szę, bardzo proszę!.. Odstępuję panu.

—  Panie Standsławiel —  zawołał redaktor —  
nie rób pan bolazewtonu, tylko opłatek! Rozu* 
miegz pan?

—  To okropne I .—  mruczał poeta. —  Mam 
właśnie napisać wywiad z przekupką jarzyn a 
tu ci wyjeżdżają z opłatkiem. Co ma marchew 
do opłatka?

Siadł Jednak i zaczął pisać; po niedługim cza* 
sje zerwał si od biurka i zawołał:

—  Mam, mam!...
Złapał manuskrypt i zaczął czytać.

„Akuratnle w  roku ostatkiem 
Pobożni ludzie dzielą się opłatkiem J 
Z należytą powagą i statkiem

—  Stój pap! —  powstrzymał go ret!aktor —  o 
jakim „statku" pan pisze?

—  No juścdć, że nię o parowym statku!- Ten 
wyraz ma to zuaczeń)e co „zrównoważenie"!

—. Jedź pan dalej tym statkiem1.... 
m  Jarię!..-
—  A gwlzdaj! i—  upomniał złośliwie kolega.
—. Tak jest! gwizdem na ciebie!— A więc:

„Z należytą powagą i statkiem!— _  
Ciągnie starzec sil ostatkiem

—  C b ' pan plecie! —  wola znowu redaktor. —  
Starzec ciągnie opłatek?

_  To jast przenośnia!- Ciągnie —  tyje co: 
idzie. A więa;

...starzec alt ostatkiem 
Był równocześnie ojcem i dziadkiem

—  Co? co? „dziadkiem"? Jak to pan rozumie?
—  „Dziadkiem", przez „d‘ ! —  wyjaśnia poeta
—  Jedź pan dalej!...
—  Jadę!...

„Może się w  życiu potłukł przypadkiem-"
— Panie! zleż pan raz z tego dziadka bo doj* 

dziesz do fatalnego rymu!
—  O! nlę panie redaktorze! N jgdy_ nie, byłem 

wulgarnym!... Zresztą przy mojem bogactwie 
rymów.

„...potknął się przypadkiem 
Anioł stróż Jest jego świadkiem 
Ze to...

— , No, i w  tym duchu d a le j- Zaraz oddam.
—  A Ja się obawl im. żeby czytelnik przy pań. 

skhn opłatku nie oddał duchal Daj pan pokój 
a Idź do tej przekupki!. Zamówię wiersz u 
Stwory!... On ma więcej polotu!

—  Ma więcej polotu? —  powtórzył z Ironią 
poeta. —  A to ndech lata po pańskiej „Płachcie"1 
Nie mam nic przeciwko tomu!— A ja  sobie po. 
lecę na .wywiady!.. Niech mi pan wierzy, że cza* 
sem taka przekupka więcej odczuwa poozyl niż 
niejeden redaktor, chociaż oma używa „Płachty" 
do zawij ani a warzywa.

•—  Panie wybuchnął redaktor —  wypraszam  
sobie podobnych aluzyj!.., Mój dziennik nie jest 
do zawijani*—

—  A lei ja mówię o płachcie przez małe „p“... 
Plarhta znaczy tofiarno, co szmata—

_  Panie! —  rzeki uroczyście redaktor —  o* 
świadczam panu, żo od l.go stycznia...

—  Wiem, wiem! zeczyna się rok 11)52!
■—  I dzjeń pańskiego zwolnienia z ohowiąz* 

ków redakcyjnych'... Kruk.

Nadt-isfane. "
Dplcya Odiziain law. le nna  aa wie „Kmia"

w Krakowie, przy ui. Siennej L. j.
komunikuje niniefszem. że w  godzinach itrze* 

dowych od 8 do 230 przyjmuje zgłoszenia ubez* 
pieczeniowe oraz udziela stronom wszelkich In* 
formacyj w  sprawach ubezpieczeń na żvcie Uczci* 
wi. zdolni, chętni do pracy w dziale akwizyeyi 
panowie, tak zawodowcy, lakoteź ludzie nowi we 
wszystkich miastach, miasteczkach i  centrach 
przemysłowych Zachodniei Małopolski i śląska 
Cieszyńskiego, beda przyjmowani na nader korzy* 
sutych warunkach. Szczególnie dobrze widziani 
będą panowie akwizytorowi© tych Towarzystw 

zagranicznych, którym Władze odjęły przywilej 
akwizyeyi.

Dr Maksymilian Reich
otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją 

wspólnie z adwokatem

Dr Romanem Bogdanim
w Krakowie, przy ulicy Wiśmei L. 6> 

KAWIARNIA I RESTAURACYA
GRAND HOTELU
po odnow ien iu  lokalu ju4 otwarta i

Maszynowe kuria korespondencyjne

„ W E R K M I S T R Z ”  awn.K; »  u i*
Ogłaszają sposobność korzystania jeszcze z dodatko­
wego zapisu na pierwszy w Polsce jednoroczny, 
korespondencyjny kurs maszynowo-techniczny. — 
Wykłady przystępne i plerwszoklasowe, przesyła 

się do miejsc pobytu zapisanych. 
Ukończonym przysługują możność zapisania się na 

kwartalny spacyalny kurs slsktrotsohniezny. 
lmformacye odwrotnie.

Restauracja Mieszczańska
Karola Niedziałka

Kraków, ulica Floryańska 19,
Telefon Nr. 2326

poleca

wina węgierskie
butelka po 1200 Mk.

wfelki wybór najprzedniejszych wódek 
i likierów po cenach fabrycznych.

Piwo 12°/o 
i porter beczkowy i butelkowy;

BRYLANTY,
perty, wyroby za slota i srebra kupuje i sprzedaje

Magazyn ni&iieiski M, Wassermanna
' Kraków, ulica Grodzka 10.6200

Przybory dentystyczne
/« oraz z ło to  i tuty

poleca najtaniej
S, VOGLER, Kraków, ul. Grodzka 31

Na Gwiazdkę!
Szale wełniane i ledwabne. 

Rękawiczki ciepłe. — Pończochy dam skie 
i dziecinne- — Skarpetki męskie. 

P ie d z ik i wełniane.
Torebki, portfele, papierośnice skórkowe. 
Bogaty wyóor krawatów męskich. 
Szertingi 80 cm. h  450 mk. za 1 metr. 

i Gxfordy na fartuszki.
Bluzki etammowe i jedwabne.

Staniczki dam skie
poleca po cenach przystępnych — firma

E. Ostaszewski i E. Mayer
JKraków, Rynek gł. 5. Telefon 2435.

j najprzedniejszych jakości w cale wagonowych mdunkacn 
dostarcza 6122

DOM PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY 
„MOSPOL“ Sosnowiec.
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K U R S A  H A N D L O W E
K. ZIMOWSKIEGO
KRAKÓW, RYNEK CL. 17, II. P.

Vpisy w szkole od godz. 5 — 6, & w kancelaryi 
il. Tenczyńska 2 (przy Zwierzynieckiej) cały dzień

^ M A S Z Y llT G A n a A R S K IE
niezbędne przy wyrobie

skór nnęKkich i twardych
wyrabia Fabryka Maszyn

B-ci STEINBERG i Ska
Warszawa, Wron.a 30

r w r w
1 motor 'O f ny angielski 35 KM leżący 101 9 r. buaowany 
1 ,  ,  Pernun 1" KM ,  1914 r. t
3 „ „ Ursus 7—10 KM „ 1913 r. „
1 motor benzyn. Wurchaiowski 25 KM st. 1912 r. budów.
1 ,  ,  Langeu Wolf 20 KM lż. 1913 r. ,
2 , , Poihe 12—16 KM przew. 1913 r. „
1 ,  , W arehalowski 10 KM li. 1914 r. „
1 ,  n Polkę 3 -4  KM przew. 1811 r. ,
1 „  n a fto w y  .vovarik5 6K M 'eżący l9 l0 r. ,
1 , e ie k t r y u .  220 Volt 4 KM u-1900 prąd stały
2 „ ,  110 ,  9.ś KU n 18..0 . ,  „
1 ,  ,  120 ,  3 KM n-lt>00 ,  ,  S
3 , ,  110 . 3.5 KM n-1700 ,  ,  ®
1 ,  . ,  05 , 0.5 KM u-1330 .  ,
1 gater nowy 750 mm szer. rama, oraz ouróbki do drzewa, 
metali i inno maszyny dostarczy natychmiast ze sklaun

f i r m a   ___RUDOLF .łUBNER
Kraków, Hiodowu L* 2, i. p.
u z i * *  i m t t i t i .

Bajka w!g?lijsia«
Przyszły z Wschodu króle obce 
Przyszły w Wigilją,
By Chiysium uczcić w  szopce 
Z święty Fauiiliją.
Boskie Dziecię śpi w Swym źlojblfl, f 
"Ałileli je sirzogą 
A  więc Józef czyta sobie 

-‘„,Cóhctt“ świąteczni ego.
Świeci Mu się twanz spocona 
I łysina ibflaoa,
Resztka włosów jo.k opona 
Na Kark w strykach spada.
A  osiołek w uprzejmości 
Do staruszka powie:
„Trzeba przyjęć zacnych gości 
PnzyszU Trzej Królowie!** 
fewiięly Józef ton swój zmienia 
!\V oburzaniu wzniosłem:
»Widać z twego powiedztria,
„Żeś joat ośle — osiem!
„Nie ma królów dziś na świeciei,
„Zapisz w swej pamięci!
„To nie trzej kiólowie przecie
„Lecz trzej — prezydenci!1* Kr.

Chwila bieżącą.
Kalendarzyk:

Auama . Ewy, Wigilia 
Wschód słońca: 8*59 
Zachód stońua: 5 01 

Długość dnia: 8U2

TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO.
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela wieczór: ..Belleem".' I
Poniedziałek ropo!.: „Bctlccm".

Wieczór: „Dzieję salonu'*. ____   J
TłlA TK  M. tłj m i A  I  O PER ETK A  

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popoł.: ..Halka**. {

Wieczór: ..Szkoła miłości*'.
Poniedziałek i>oimjJ.: „Baron Rnmner.

Wieczór: „Rjgoleito".
Wtorek: „Cacaleria Rusticana** i ..Pałace", 

TTlATrt taAuATEiiA
Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popol.: ..Dr SI i cali Iz". U

Wieczór: „Osiołkowi w żłoby dano", 
OI'.-iwiix‘K A  it vrvVusCI 

Sobota: Teatr zamknięty.
Niedziela popol.: „Cnotliwa Zuzanna".

Wieczór: „Słowik hiszpański**.
Poniedz.alek napoi.: ,Cvrkówka“.

Wieczór: Taniec szczęścia".
Wtorek: ..Niech mnie dyabli wezmą".
W Y K Ł A D Y  Z W IĄ Z K U  U 1 E H A T Ó W  W  D O M U  

A R T Y S T Ó W  (P L A C  S W .  S U C H A ) .
Od 23 bm, do 1 sti cznia ferye świąteczne.

Kraków bez ryb na wigilie.
Ryby uciekły Wisłą.

Kraków w  tym roku mial niespodziankę wigi* 
lijną z rybami. Pierwszą troską Krakowian by* 
lo te ryby będą drogie; tę troskę formalnie usus 
uęio rozporząuzcnie, ustanawiające cenę maksy* 
malną na ryby 775 mk. za kilo. Wtedy zaczęto 
oczekiwać na sprzedaż ow\ch „tanich** ryb.

Dostawa zapowiedziana była z kilku stron Mial 
je przywieźć magistrat drogą kołową z Zatora; 
zawczasu zaopatrzyła się w nie „Żegluga polska-* 
i ulokowała w basenie na Wiśle. Przyszły jednak 
mrozy, rozbiły basen i 7000 kg. ryb uciekło po*

prostu Wisełką do Warszawy czy do Gdańska,
Pyby magistrackie zawiodły również1. Pojechał 

po nie samochód magistracki jeszcze we czwar* 
tek. W  piątek popołudniu oświadczono czekają^ 
cym na ryby przed magistratem, żo samochód! 
się zepsuł i żo trzeba będzie wysłać wozy...

W  rezultacie te ryby „prywatne", które się mŁe 
mo wszelkich przeszkód dostały do Krakowa, 

sprzedawano na, Kazimierzu po 1500 (marek za 
kilogram .

I

Lwów (teł. wł.). Sprawa ttegtaifieinfai ś. p. Ga- 
bryeli Zapolskiej iprzysporzyła władzom wiele 
kłopotu. Mianowiicie znakomita autorka niejed­
nokrotnie deklarowała, że swoje sprzęty o wiel­
kiej artystycznej wartości, wartościowe obraizy 
i bibeloty odstąpY Muzeum lwowskiemu.

Tymczasem rozesrata stię obecnie wieść, że Za*

polska tuż pnaed śmiercią, zapisała wszystkie 
swoje nieruclionmeści pewnemu medykowi * 
V go i<>ka, który ją pielęgnował w chorobie.

Sprawa ta naprała wielkiego rozgłosu, ponie­
waż władze wytoczyły przeciwko Owemu medy­
kowi spadkobiercy śledztwo. i

Trucizna z Niemiec-dla Priski
Z Państwowego Zakładu badania donoszą 

nam: *
Pokątnemi drogami wchodizi z Niemiec do 

Polski w ilościach większych aJkohol motylo* 
wy, który wobec alkoholu etylowego — podsta­
wowego składnika wódek używanych do picia. 
— na zwykłej drodze, t. j. doz badania chemi­
cznego —  nie można odróżnić. Alkohol meitylo* 
wy, którego własności trujące — powoduję na* 
glą śmierć po spożyciu wewnębrzńem, a co naj­
mniej utratę wzroku, —  są bardzo groźne, by­
wa pi zez niektóre fi/rmy, wyrabiające wódki, 
przerabiany na tiru.niki, których spożycie bywało

niejednokrotnie powiadom masowego k irucial 
W  cziasie ostatnim stwierd zono go w wyrobact 
firm poznańskich. M/Lmo wycofania stwierdzo* 
nycli zapasów wódek, zaprawionych alkoholem 
metylowym, pewna ilość cego rodzaju wódek 
mogła się pozostać jeszcze w h&uidlu i dostać 
do rąk konsumentów.

Z powodu świąt, w CKasue których spużywc 
się alkoholu więcej, niż zazwyczaj,' wskazaną 
jest ostrożność ze strony konsumentów wódki,’ 
z powodu stwierdzonego ,w niej alkoholu mety* 
lowego. m

Wszystkim P. T. Prenumeratorom, Czytelno 
bom i Ko.jspondentom „Gońca Krakowskiego** 
przesyłamy w dniu dzisiejszym widoczne życzenia 
„Wesołych Świąt**. J,

R edakcya .
■O s-

D zisie jszy  num er ,,G ońca K rak ow sk iego *1 zaw io* 
r a  24 stron. N a s lę p u y  n u m er u k aże  s ię  w e  w tik  
rek  rano.

— 0 0 0  —
TOWARZYSTWO SZKOŁY LUDOWEJ przesyła

Wszystkim, którym przyszłość Państwa i oświata 
społeczeństwa polskiego leży ,jł  sorcu w  Godne 
Świeca i w Dzień Nowego Roku serdeczne tycze* 
nia. Towarzystwo Szkoły Ludowej powołane 
przez społeczeństwo polskie do pracv oświatowe! 
zakłada i utrzymuje szkoły dla polskich mniei* 
szóści narodowych na krosach. dla; ludności 
polskiej za granicami Państwa polskiego. Tym  
obov, iązkont podołać może tylko wtedy, gdy cale 
społeczeństwo pracami TSL. się zajmie, udzieli 
im poparcia i matoryalnej pomocy. Nie żałujcie 
grosza na prace oświatowa!

ŚW IĘTA W  TEATRZE J. SŁOWACKIEGO. W  
Pierwszy dzień Świat gra teatr J. Słowackiego 
tylko 1 raz wieć.orem tradycyjne popuiarne
„Betleem" Rydla. Jasełka powtórzone będą w
drugie święto popołudniu. Pozatem repertuar 
świąteczny da liezrytn przyjezdnym przegląd 
lżejszego dorobku tego sezonu na czele z wiel* 
ką airakcyt, ostatnio! dni „Strasznych dzieci" 
Rostworowskiego. W  drugie święto w-ieczorwn us 
każe śie aktualna satyra Wroczyńskiego „Dzieje
salonu", stale ściągająca licznych słuchaczy. We  
wtorek „Stratne dzieci", wo środę „Brzydki
Feirante" ze świetną krearyą p. Adwentowicza. 
W  przygotowaniu n° wieczór Sylwestrowy paro* 
dyslyczna groteska Mo mara „Pan obrońca".

MIEJSKI TEATR OPERA I OPFftETKA. N a
dnie świąteczne iprzecpaczpuio repertuai* złożony 
z oper i operetek najbardziej popularnych. W
tJerwsze święto o cod z. 3‘30 popol. dana będzie
„1 lalka" z d. Jaworzynka w roli tytułowej 1 p. 
Stępniowskim inko Joutkiem —  wieczór o godz. 
7'30 operetka „Szkoła n jiości". która zdobyła so* 
bio svmpatve publiczności a uznanie krytyki. W  
drugie święto „Baron Kimmel" w wykonaniu 
artystów z pp. tjrdonówna. Poleńskim i Wiiniasz* 
kiewr.czem na czele, zaś o godz. 7'30 wieczorom 
„Bigoletto" z pp. Jefimcewą. Cortillim i Km agi. 
ninem w rolach głównych. W e wtorek o godz. 
7‘30 wieczorem dwie opery o nieśmiertelnej sli* 
wie „Gat «r,a Rusl.ić i>ia“ i „Pajace".

Z TEATRU „NOWOŚCI**. Repertuar świąteczny 
zapowiada wybór naiituszvc!i oiasretok obecnego 
sezonu. W niedzielę o godz. 3*30 .Cnotliwa Zu* 
zanna". nadzwyczai we-soła operetka z Czenieków* 
ną w roli tytułowej. Wieczór o godz. 7*30 niozwy* 
l.le piekl n i zaimuią.a operetka „Słowik hiszpań* 
ski". która na dolycticzaŁOwych przedstawiśniach 
osiagnęla prawdziwy sukces. W  pomedziaiek popo: 
ludtiiu „Cyrkówka". wieczór pogodną i peina nie* 
frasobliwego humoru optretka Stolca .Taniec szczę* 
ścia" W e wtorek „Nieci, mnie dvahU wezmą" z 
wsr-*nia!ym baletem „Ariel: inada". We środę „Sio* 
w-.k hiszpański". We czwartek 29 grudnia ukaże 
się łako premirea „Urszula" Dostała, operetka try. 
sKajaca humorem i okazale wystawiona. „Szalona

noc" czyli „1000 niespodzianek w noc sylwestrowa 
zapowiadft niezwykle interesujący program.

WIECZÓR HUMORU P IK USIA  z ićz. Lem świe» 
tnycli artystów waruzawskicii. lwowskich i kra* 
kowskich odbed .ie sic w sobotę 31 bm. o godzinie 
7'30 wieczór w Starym Teatrze.

NOC SYLW ESTROW A PIK USIA  z udziałem raafc 
wybitniejszych naszych artystów odbędzie się w  
Starem Teatrze o godziły w pól do 10 w nocy.

W IELKi. ZA B A W A  TANELZNE odbędzie si< w  
dcieu Sylwestra (31 bm.) w Starym Teatrze o go* 
dżinie 12 w norv.

KURS NARCIARSKI W  ZAKOPANEM  urządzony 
przez Tatrzańskie Tow. Narciarzy, odbędzie sie 
nieodwołalnie w dniach od 20 do 31 bm. Gremial* 
ny odjazd z Krakowa 25 urn. o godz. 9 rano poc. 
posp. w o®0'bnvcn wozach kolei. Uczesliucy d u u „  
cv korzystać z 50 proc. zniżki kolei, zgłoszą się 
w sekretaryacio TTN. Jagiellońska 11. Tel. 10 w;

1 dniu 24 lun. od,godziny 9—14. Wyjazd dla ostatnio 
| wymienionych naaiąw 25 hm. o godzinie 13*25 poil 

kierunkiem p. W. Czerwińskiego (opaska czerwona' 
Dla uczestników kursu zapewnione noclegi w Za* 
kouanem i narty do wypożyczania. Ostatnie wiado*- 
iności z Zakopanego określają warunki śngeżne j& 
ka bardzo korzystał. Wymarsz na pierwsze ćwi* 
czt-nia w dniu 20 bm. o godzinie 10 z hotelu 
„Sport" St. Karpowicza.

BIURO M IASTOW E KOLEI PAŃSTW , przy ul. 
Szpitalnej 33 będzie otwarto w sobole do godziny. 
2 popołudniu, w ponń.-iUialek li drugie święto 00 

; 9 do 12 rano. w niedziele ij. pierwsze święto cały.
. dzień zamknięte
i (!) W IG IL IA  D LA  BEZDOMNYCH Dzisiaj w ie  
! czorem. kiedy fta niebie zabłyśnie pierwsza gwia* 

zoka. zbiorą snę orz-’ stole wigliinym ci wszysej^. 
którym szczęśliwy los dał możność przepędzenia 
tej chwili w gronie swych naib]iżsźvch. Nie^iety, 
wydarzenia ostatnich lat pozbawiły wiciu ogniska 
domowego. Ponieważ w wneczór wigilijny wsz^st* 
kie lokale będą zamknięte celem umożliwienia spę 
dzeniu tego wirczcru personalowi w kole rodzin* 
nem. a rzenzo osamotnionych pozbawione bę­
dą tego ciepłu rodzumego cechującego doroczne, 
uroczystość wigilijna, przeto chcąc umcżliwdć tym 
rzeszom samotnych spędzenie wieczoru wignl jnego 

I przy choince, kilka lokal, krakowskicli a miedzy; 
innerni zarząd roeiauracyi „Odrodzenie" urządzi 
wspólną wiigilie tym opuszczonym.

( 1) OBŁAW Y. Podczas dwóch ubiegłych nocy 
organa polieyi przeproy. adziiy obławy w calerO 
mieście a zwłaszcza w podejrzanych lokalrch. Orf 
gólom uieto w cza.de obław 20 podejrzanych osób 
które ostawiono do sadu.

ReimscheidomsKie 
n i l  y  «o gałrowi i tartaków,
“ I Ł  ■  taśmowe i tarczowe |ds c< kiilartii)
Rozmaite siekierki, młoty do cechowania drzewa, 
pihiki do ostrzenia pił, pierwszorzędne szlil.erki de 
pił, oliwiarki, smarownice d„ wazeliny, obcinac**. 

Świdry do gwintów 1 kute gwoitfzis.

Wszelkie narzędzia do przemysłu drzewnego
stale na składzie. 5584

BIRO & COHP., w  edeA I.,
Liebrąberggssse 8.

Telefon 583 I 11525. Adres tslegr. Blroslgs.

1



Str. B. „WOTTITC K K A K O W Pin *1 Homer 151

63Szarady do nagrody
Trzeci turniej c  milionów.kę. 

SERYA I.
U ło iy ł Maryan Fomana.

Rozwiązuje szarad umleazezoaych potdiel na* 
leży on.eslać wruz z nagłówkiem dzisiejszego nu­
meru Itedfkcyi „Gońca lirpk.“ na i lal o j do
czwartku dala 5 stycznia 1322 r.

W m uukl: li VV numerach ..Gońca Krukowskie* 
ro“ datowanych na niedziele, dnia 25 krudnia 1921 
r. oraz aa po* ń „działki. dnia 9 i 23 stycznia 1922 
r. (wychodzących w zLodzielę ranol, umieścimy 
3 serye szarau (Nr. sety i 90 97 i 9oi.

21 I’, T 1* ran umera. turzy i Czytelnicy, którzy na* 
dedla każdorazowo na wyciętym nagłówka odno­
śnego ncunern trafne rozwiązanie wszystkich bez 
wyjątku szarad, zamieszczonych w  powyższych 
trzech scryach, imbedą prawo do 10 wspaniałych 
nagród, jak mili mówka, album „Muzjum Polskie", 
pudeiko przed woiouuogo tyionitu. bezplaum. kwar* 
taina i tniedoczna ureitume,ruta „Gońca Kruków* 
skiełto", scnsacyine powieści itp.

31 Publiczne losowanie tych 10 i.-tsród odbcdłie 
aie w  niedziele, dnia 5 laiego 1922 r. o ko ẑ. 11 
przedpołudniem, w  dużej sau recepcyjnej „Gońca 
Kr&ko' 'skicKo".

4j l\ozw ązunie szarad, obięt/ch seryami Nr. 96, 
97 k 98 oraz wynik losowania poda nv w numerze 
,.Goiiui Krakowskiego", datowanym na ponljdzia* 
lek. dnia 13 lutowo 1922 r. (w  niedziele, dnia 12*go 
ta n io  1*22 z. ranej.

476.
Do Cońmii&u ynezlu mama 
Po amerykański arnuiec.
A  została w domu sama 
Mania i Ja. cudny malec.
AZ tu wchodzi do mieszkania 
Trzeć, a czwarto. za t_u sługa 
PacŁKO n.esh\ a wiec Hania 
T Jaś w ieszcza: „Trzecia druflal*
Sługa t paczki wnet dobywa 
CW tka. rózi.ycli moc słodyczy.
Siała parka ni tzczesliwu,
„Pierwsza druga 1“ ciągle krzyczy 
I zabrała się do dzieła —
Lecz nie kouuec tu radości.
Bo duś trzecia czwarta wzięta 
Czynny udział w  ich całości.

479.
In u r n  świąteczny.

11 Podajcie rękę szczęściu 11
Jak długo zapas starczy, sprzedaje PC nolio* 

pych cenach prawdziwe
I pierwsze trzecie !

M am i na składzie również całość i l  pań i 
planów. Druga z pierwsza, obie wroaai Wolanty 
Bryndza. Zakopane.

w .
* TKÓJZ.NACZNIŁ

jasna albo ciemna by wa.
Czasem w wodzie sobie pływa.
C i lahiii siedzi na łysinie.
Czasem w boju możnie ginift 
Czasem dziury ma i laty.
Czas* m kupisz ia na raty,
Czasem wstążkę ma do kota.
Ccascin razi długa połą.
Czasem leży ci po pańsku.
C-nuwiu ja  zobaczysz w Gdańskie'

481.
Draga jd, ,wsj to naczynie.
Pełne iubia nwoouynie.
Plątał pierwsze! ch~7 DÓłpleta 
Metru żonie kup ita święta.
Trzecia pierwsza żeńskie miano.
Słynny obraz tak nazwano.
Gdy cle czeka czwarta piata.
Bruna trzecie pierwsze z :t ita 
W yjm ij; często bywa w świacie. 
to  mąż ione drugie trzecie.
Trzecia piata możne Ciało.
Co nam truche ziemi duło.
Coiośó to charakter brzydki,
Jul ze strachu arżn mi łydki

4S2.
METAGKAMj

(Należy kolejno zmieniać kiicown Htere peWne* 
łfo wyrazu ii. no kolei stawiać na kouc» tego 
■wyrazu litery: g. i. k. tl.

G —  tsauWi maż.
J —  oby trwał wciąż.
K  ___ na śwń-ia kup
T —  w grze iuześ trup.

483.
Pierwsza drupJ w całości
Rządy swe sprawuje.
Dragą trzecia jejmości 
W  święta zafunduje.
Pierwsza trzecia twej wtoścś 
N a mieazy pilnuje.

KURS KROJU i MODELOWANIA
zaczynamy duia 10 stycznia 1922 roku 
dla Pań, któro szyć um>eją(dla zamiejsco­
wych Krawczyń krój pisemny) zgłoszenia

w pracowni krawieckiej 6187

ANNY FA B ER O W EJ
K raków , M I*o la fa *a  3 * D.__________

MASZYNY\DO P I S A N I A  | 
RACHOWANIA !

nawet zupefcta zniszczone
przyjmuje do gruntownej naprawy i czyszczenia

Pierwsza w lałipolsce Pracwiiia dla aap awy maszyn b- rowyc -
Wykonuje dokładnie, prędko i pod gwaraneyą 5736

W. KEYHA, mechanik, Kraków, Floryańska 3

F m  p i k o
Sensacyjny list Brianda,

i Wari żawa (W. M.). WcisonaósEy .̂ lotootrikó* 
donosi. że Lrarwruski prezydent truidstrów B '.n d  
przesiał onegda] posłowi francusk^mu w War* 
sza wie, p. F-naiieu, list z ważnemi iustrukeya- 
mi. W ttście tym poleica preiz. BnLand p. Pana* 
fieu, by zwrócił rządowi polskiemu uwagę aa 
stanowisko Francyi w sprawie sejmu wileiskie- 
go. Ftancwa zastrzega się, że ,,jedn°stronne roz> 
strzygnięcie *pra wy'1 prze, »ejm wileński ni® 
nSo£0 przesądzać międzynarodowego Jej *mac/e- 
nin. W  dalszych ustępach rzekomego listu miał 
prciz. Briand prosić o przestrzeżenie rzędu pol­
skiego przed konsekwencytimi, jakieby musiało 
za sobą pociągnąć odtrzu eonie przez Poisikę ży» 
czftwych, przyjacielskich rad Frai.cyi.

„Rotot/nik*1 irwiordzi w końcu, że listem praz. 
Brtarula zajmowała się już rada gabinetowt ita 
posiedzeniu w Belwederze*Sprawa Hiia na Me iiitflw

Warszawa (PAT). Reda ministrów na posie- 
dteeniu, odbytem w dna u ‘22 grudni* b. r, w Fioł*

wtderza, w obecności NeiCHiel’ ika Państwa, oma­
wiała. sprawę wyburów wileńskich i wysłuchała 
Sprawozdania nadzwyczajnego k°misarza dla 
spraw lopatzyacyjnych o podjętych w tej opra* 
wie z&rządseniach i o programie pracy na p; zy- 
celość. Po ziatlatwienj.u kilku innych pomaiej* 
azych spriaw, prezydent ministrów, zamykając 
posiedzenie, wyraził podziękowanie za prace 
kierownikowi mimisteretwe aprowizacyi, p. 

Sto i liskiem u, po raz ostatni biorącemu udział 
w radzie ministrów, skutkiem zniestunda mini- 
sterstwTa z końcem roku bieżącego.

Kowieńszczyzna protestujs
Genewa. (AW ). Na porządku dziennym naj- 

i bLiższej sesyi Rady Ligi Naaodów, która rozpo-
! czyna awe obrady w dniu 10 styczinla znajduje 

się pratesft i-^ądu ko>łVieńs/kego przeciwko w y  
. boron. na. Wileńszczyźnie.

—  o  o  o  —

Gdańsk gwałci hor^ency^ z Polską
Warszawa (ŚW ). „Rzeczpospolita** donosi, że 

na skutek •wrogiej Polsce ogitacyi, komendant 
urzędu pilotów w Gdańsko, wbrew zezwoleniu 
rady portowej, zal rcnil wpuszczania nu portu 
Okrętu „Gauja“, wiozącego 40 ton mateiyalćw

Wybuchowych dla kopalń polskich. Zakaz ten 
jest pogwałceniem konwencj i pilsko gdańskiej,
w myśl kturej Polsce nrzysługuje swobodny i 
•nieskrępowany import i ekąpnirt. tudzież prae* 
wóz wszystkich towarów przez port gdańśki

Warszawa. (PAT) W  ostatnim miekiącu w po- i zamachach granatami i  od broni palnej kilku- 
wlec:e Gliwickim zorganizowane bandy nśemie- ■ nłistu Polaków do-snałe szkód Rząd polski po- 
ckle dopuściły się szeregu morderstw, nadto w sianowit zmrócić się do Rady ambasado,uiw z 
tyin powiecie szereg osób ludności polskiej od- energicznym pnotteratum w tuj sprawie.- ’  
nióri lekkie lub ciężkie rany, vi zgadnie przy J  _________

Lwów (teł. wL). Onegdaj adbjn^al się tutaj . obrady, które początkowo były zapowiedziane 
zjłtizd kobiet uki aińskićh. Przybyły duJeg-atki z I jako apciilycizne, nabierały coraz więcej chara- 
Małopolski, Kijowa, Warszawy i t. d. Ponieważ I kłeru politycznego, —  polieya zjazd rozwiązała.

Sensacyjny pojedynek polityczny w Warszawie
Warszawa (teł. M.). Wczoraj odibyl aię ńu sen* | glądu Wj«CB30(rijiego“ c znanem ZŁjżciu z m£.jo

sacyjny pojedynek polityczny. Przeciwmilkami 
byli p. Ludwik Fryzo, (wydawca „Kuryera Po 
rannego" i „Przeglądu Wieczornego") i  prof. St 
SUOuski (redaktor Daczeilny „Rzeczypospolitej"). 
Pifeiyczyną afery honorowej była rclacya „Prae*

rem Zajączkowskim w redakcyi „Rzeczypoapu* 
litej". Pojedynek, który oduyl się na saabie, za­
kończy! się lekkiem zranieniem obydwu zapaś* 
uików.

5.000 rozstrzelanych w ciągu 3 dni
Lwów (tel. wł.). Czarkowskie „Izwiestja** do- Stach rozstrzelały 5000 zakładników, których 

nosizą, że czerezwyczajid rozstrzelały w diiach -wojska czerwone wywiozły przed powsiamem  
od 17 -20 listopada U. m. w Kijowie, Odessie, | r kraińskiem.
Mikołaje wie, JekaxrynosIawig i w innych mi-a* I  ■

Ruch giełdowy.
tVaraz„wa (FAT) Giełda warszawska Waluty: 

Dolary Stanów Zjedi.oi zonych gotowka trans. 
2925. 2905 sprzedaż 2900. Franki francuskie go* 
tówka trans. 235. czeki trans. 237. 235. sprzedaż 
225. kupno 230. Nowy Jork czeki trans. 2925. 
sprzedaż 2955 kupno 2935, Mai ki niemieckie go* 
tów ka trans. 10 50. sprzedaż 1G 5C k ipno 16 czeki 
trans. 16‘02 i pół sprzedaż 1G‘87 i pót, Cdansk 
czeki traus. 10 02 i pół. Korony au»trvackic ćz»  
ki trans. 19'75. Korony czeskie czeki trans. 4150, 
sprzedaż 4012.

Zurych (PAT ) Końcowe kursa dewóz. Berlin 
2*70. Ilotandya 138. Nowy Jork 513. Londyn 21*40 
Budapeszt 032 Zagrzeb 1*95 Warszawa 0‘18, 
Wiedeń 0‘2C Austr. siemplow. 0*11.
1 M l  BTHH *~*i SB z 0  — - -e ■ — J M H M M I

IGNACY CYPRES
M:mo, t< wskntek wojny towary znacznie podroży ta

■ ■ irma ■■'■■■■ ■ ■ - ...... ■
—  K ra k ó w  —  
Szew ska 1 i/1 l

sprzedaje towary po nadzwyczajnie nizkieb cenach: 
Niklowy system RosKopi Pateat z łańcuszkiem 
Mi.4000*- - tensaro l£a kamienieMk45U0 —. Niklo­
wy lub stal. piaski zeg. z pprt. cyferbi. Mk 5500- — 
Stalowy damski ua rękę Mk 8000*—. Budził 'mj-

'&ir

3500. Brzytwy po Mk 600'—, 1000'—, 120O-—. Wysyłka za 
zaliczką pocztową. Csnnik Ilustrowany za przysłaniam 30 M. 

arzskazam t ju T  k u p u ją  a r e b r o  i z lo tu , m

Do nabycia tylko 
w oi ygmalnyeh słoi­
kach we wszystkich 
aptekach i i a  dach 

aptecznych.

W&DS.E P O i t C k t i  LEKA RSKICH
NAj iDEALNIEJSZYM ŚRODKIEM PRZECiW
atakom poes. grycz- r.i, ischias, reumatyunuwi 
m-clni, sld>«9*>,v ner yo sćiom, BĆ am krzyżów, 
m grenie, a<ócia w bokach, paraitn iom  — je  ot

„SA P 0 M ?N T H 0 L“ MATULI
Fabryka: EUG. Ma TJLA  Sp. z ogr. odp.

W K R A K O W IE , ULICA HELCLOW L. 17

Stosowany od wielu 
lei w szpita ach 
z najlepszym  

skutkiem.

144 2-20

*
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W i g i l i a  s a m

Sam sobie jestem winien, że zmarnowałem 
rycie, że w pustce i samffitńośfcś schodzi reszta 
moich dni. Mogłem był mieć własny dom, wła­
sne ognisko, mogłem w kółku kochającej rodzi­
ny zasiaść do wilii. Włosy siwiej a na głowie, a 
ja żyję na świeci© sam jeden, lako źdźbło żyta, 
które zeszło na ugorze.

Zapraszano mnie na wilię do kilku domów 
— nie pójdę jednak nigdzie. Nie pójdę przede- 
wazystkiem dilategc, że wtzvwamo> mi© głównie, 
any nieparzysta ilość osób nie zajadu* do wiilij- 
nego stołu. Niechże sobie sprawia manekina, 
ciby im byl do parv. Ja nie jestem numerem, 
tylko oziliowieleiem. Zezłości1, mnie po prostu rad­
ca ze swemi zaprosdnamj. Wygadaj sie publi­
cznie z tern że dlatego mnie w domu przyj mu- 
je. bo się spodziewa że jego dzieciom maiatek 
M.biszę. Gdy pójdę do niego, to oni czekać go­
towi. żeby mnie apo®iLeik.gya podcza„ wieczerzy 
trafiła.

Sześćdziesięcioletnia gospodyni moja rzekła 
dziś popołudniu:

— Wszystko w  rurze będzie ciepłe. Ma pan 
tam zupę rybna, karpi® smażonego, paszteciki 
z grzybów, lina duszonego, w azafte zaś jest 
majonezik ze szczupaka na zimno. Na stole leży 
strucla i opłatki Klucz od sizafy zostawię na 
biurku

— Jak to pani zostawi? Przecie zwyczajem 
staroświeckim zjesz pani zemna wi'ię?

— N it oanit. J® jadę. Jeden dzień w  roku

mogę mieć wolny. Ja się z wili® nie godziłam. 
Jadę do dzieci.

— Taak " !  Ano. to jed i sobie pani do trzystu 
diabłów i

Trzasnąłem drzwiami i poszedłem na miasto 
Nie będę jeść żadnej wilii. Śmieję się z gtupie- 
go przesądu, jakoby z nieparzystego tow s rz,r- 
stwa do w ilii siadającego, miał ktoś w nadcho­
dzącym roku. umrzeć a jednak jest ml głupio, 
samemu się pojtrą wieczerzę raczyć. Wezmę 
do rak opłatek i pójdę do ściany: poiamże się 
ściano ze mnę. Tfu!

Wstąpiłem do kasyna. Aż radość t otrzeć, jak 
roino i gwarno. Sześć stolików z wistem, taka 
masa partnerów się zgromadziła. Wszyscy mę­
żowie uciekli z domu, ho całe mieszkanie zawa­
lone plackami, salony pozamykane bo tam w 
iaiemnity przed dziećmi mamusie i  ciocie po­
magają. aniołowi przynieść drzewko. W  kuchni 
i koło kuchni istne piekło, bo teraz strucle 
pchają do pieca i ryby smażą. Z radością siad­
łem do Wista w kółeczku dobrych znajomych.

Na polu zaczęło się ściemniać.
Jakby na Komendę wszystko resursę opuszcza, 

jakby się ludzie zmówili, żegnają się i  rozcho­
dzą na Wszystkie strony świata.

W kwadrans zostałem w kasynie sam. A  pra­
wda, został służący. Patrzał aa mnie długo jak 
w tęczę, kręci? się, przystąpił wreszcie do mnie 
nieśmiało i rzeki:

— Z przeprosizeniem pana wielkiem jabym 
chciał zamknąć...

— Co zamknąć? Kasyno? Przecież ono co- 
d®ień ma być otwaite do dwunastej w nocy!

— Tak. Ale dziś święta wilia, przecie ja kato­
lik.

Wyniosłem się z kasyna i poszedłem do cu­
kierni, której okna jaskruwem światłem na 
rynku błyszczały. Pełno w mch figurek z cukru, 
koszyków z pomadkami i „włosów anielskich",' 
które się na drzewku wiesza. Na środku stoi 
choina, jarko płonąca świecami, kręcąc a się au­
tomatycznie ku wielkiej uciesze gawiedzi.

W  cukierni pusto. Żywej duszy niema. Chło­
pak w b;ałym fartuchu chowa do ko,sza resztki 
laiesprzedanych cukrów świątecznych. Schowa 
newnie piernikowe aniołki na przyszłoroczne 
święta.

— Proszę herbaty!
— Herbata raz! — sygnalizuje chłopak ku­

charce.
Zabrałem ze stołu stos dzienników, aoy prze­

czytać bieżące artykuły polityczne. Zauważyłem, 
że chłopak patrzy na każde, łyżeczkę herbaty, 
którą biorę do ust. Gdym wypił herbatę i roz­
siadł sdę lepiej na kainapie aby przejrzeć iiu- 
s.racye, chłopak wyszedł do drugiego pokoju i 
rtaekł do cukiernika:

— Zaczyna czytać gazety. Nie myśli 'zdaje się 
iść.

Go chwila ze sąsiedniego pokoju wychylała 
sdę jakaś głowa i patrzyła na mnie. Cukiernik, 
cuŁ leraiczka, potem caiy personal sklepowy.

— Żeby go choroba... siedzi.
-w Eo żeby jeszcze co pił, to me mówię. Ale 

co mi tam herbata...
r -  Dyrektor jak przyjdzie, to da zarobić.
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JERZY BANDROWSKI.

Opiekunowie z zaświata.
(Nowela). .

— A  teratz powiedz mil — zapytałem. — Masz 
ogromne do«w iadozenie w tych rzeczach, bo by­
łeś przecie na tylu pobojowiskach... Widziałeś 
śmierć i ty siące umierających... 'Ozy nie zsuwa* 
żyłeś nigdy czegoś... niezwykłego, czegoś.-

—  Z za Świata?
Mło dy cii cer podniósł na minie powoli swe SpP* 

kojne, blado-naeibieskie, duże oczy, otoczył się 
kłębem dy mu z papierosa, a patena potaiząsnął 
przecząco giową i rzeki: * i

— Nifc- - I
— Więc —  niel } !
—  Nie. Ale ja  —  niczego na tej podstawie nie 

wykluczam. W boju jednak nie czas na tego ro- 
daaju obserwacye. Zat© zdarzyła mi się bardzo 
ciekawa rzecz... na tyłach.,.

— Cóż takiego?
. —- "No, niby, na pierwszy rzut oka nic nadzwy­

czajnego, w każdym j^ctoak razie nieiw ytłóuna- 
caona Listwa ya...

OdiiUiu.j» kieliszek z winem i zaczął ^powio* 
dać:

— Przedewecystikiem musisz przyjąć jako pe* 
wnik jedną rzecz. Jako przyzwoity oficer zawsoe 
chodzę z bronią, to znaczy, aai na krok nie ru

, azam się i  kie irozłącŁim z małym .hrowmn* 
giem". Wszyatkiego innego w mem opowiadaniu 
mogę dowieść, tego jednego me, ale to —  sum 
wite a najlepiej.

Otóż po wyprawie kijowskiej, gdzieś już w zi­
mie, w grudniu, przeniesiony zostałem wraz z 
brygaidą do pewnego miasteczka. pod Warsa iwą. 
Ja nie miałem tam długo popasać, bo już odko- 
mei-derowano mnie gdzieindziej. Należało tylko 
oddać służbą papiery, pieniądze — dysponowa* 
łem bardzo znaazniemi sumami — i jechać.

Przyjechałem na kwaterę ba/rdzo zmęczony, 
późnem popołudniem. Wyznaczono mi mieszka* 
nie w starym, parterowym dom ku mieszjaań- 
tskim, pokój —  indlby salon — ze starami, poozer* 
uialem isprzętami i z  kominkiem. Kazałem zaraz 
na kominku zapalić, *  ponieważ byłem zmęezo* 
ny 1  spdaoy, wdęc powiedziałem sobie, iż nigdzie 
już nie wyjdę, zjem  kulący^ w domu.i zaraz po­
łożę się spać. Tak też zrobiłem, ale po kolacyi coś 
mnie skusiło —  usiadłem przy biurku, zacząłem 
porządkować papiery i  (pdieniiądze i naraz widzę — 
brakuje mi 70 tysięcy marek I Co się mogŁo z ty* 
mi pimiądzmi stać? Myślę, przypominam sobie 
wszystkie pozycye — ni© mogę zrozumieć I Bra* 
kuje i brakuje! Wreszcie zniecierpliwiłem się. Po 
myślałem sobie, że jestem śpiący, zmęczony i dla 
tego źle rachuję — teraz uważaj I —  wobec tego 
wszystkie ^pieniądze, papdiery i mój browning 
wrzuciłem dó szuflady biurka.

—  Czemu i ,browning"? — .zapytałem.
— Już wolałem go nie mieć przy sobie na 

szafce nocnej I —  odpowiedział. — Człowiek sta­
le noszący broń, wie, że eszasem źle jest mieć ją 
pcij ręką- Otóż wszystko wrzuciłem dlo szuflady,

iŁ l_  u "iri

zasunąłem ją na klucz, klucz wraz z drobiazgami 
wziąłem, według mego zwyczaju, pod poduszkę 
i położyłem się spać.

Na drugi dzień rano przyszedł do mnie — jak 
się poprzednio umówiliśmy —  oficer rachunku* 
wy i zabraliśmy się do roboty. Pracowaliśmy 
przez cały dzień nie wychodząc z pokoju. Obiad 
jedliśmy u mnie. Likwidowałem cały sw ój kram, 
jako oficer ófenzywy brygaJy. Przychodzili żob 
Bierze wywiadowcy, oficerowie. Bałagan trwał 
przez cały dzień. Każdy arkusz przeglądałem, 
potem podawałem go oficerowi rachunkowemu.

Kiedyśmy wieczorem iskończyli, oficer rachun 
kowy powiada:

— Panie poruczniku, wszystko w porządku, 
tytko brakuje siedmdziesięciu tysięcy marek.

Koniec. On przecie wie, umie rachować, od te* 
go jest! A  więc — niema oo gadiać, trzeba sobie 
strzelić w łeb.

— Wiem o tem, że tu brakuje — odpowiedzią* 
łem —  ale te pieniądze są, ja je mam. W'ięc 
wszystko w porządku.

Ale czułem, że blednę. '
— Czy pan chory? — spytał oficer rachu iko- 

wy.
— Nie, ale duszno mi bardzo. Nie wychodzili* 

śmy cały dizieó z domu, zmęcizyłe|n się, nakurzy* 
liśmy papierosami—

Oficer rachunkowy pożegnał się i poszedł.
Kazałem .zapalić na kominku, przynieść kola- 

cyę i pół butelki dobrego wina, zjadłem, posie* 
dizaatem trochę przy ogniu, wypiłem wino, wue» 
szcie powiediziałem sobie:

—  Już! Komu w drogę, temu ctzas.
A było tak: Rano wyjąłem z biurka papiery, 

potrzebne dla oficera rachunkowego, resztę to 
jest papiery części operatywnej i „browning" zam 
krylem i pracz cały dzień tej sziufiady nie oiwie- 
rałem. Teraz —  otwieram, sięgam po ,,browning" 
— i iema. Szukam — ani śladu! Ale to — ani 
śladu nawet. Więc — g alt, alarm! Jeśli mi kto 
ukradł „browning", mógł ukraść i papievy. Da* 
łem znać do dowództwa brygady. Pojąć wszyst* 
kich ludzi, którzy u mnie byli. Ściągają, ludzi, 
którzy już byli aa dworcu w Warszawie —  u 
mnie rewizya, dom do góry nogami wywracają, 
sam (pułkownik kieruje śledztwem!... Awantura!

Trwało to do czwartej rano. Bez skutku. Nic 
nie zralezłomio. Ze skóry wyskakiwałem z wście­
kłości, Wiedziałem, że takim ozy innym sposo* 
bem tę śmierć sobie już zrobię, ale talk złośliwie 
komuś zepsuć moment!

— A z  papierów nie zginęło nic?
— Nic. Tylko „browning". Wreszcie — zosta* 

łem sam. Ogień na kominku wygasł, lampa zga­
sła tylko szyby zielono świeciły... Siedziałem na 
fotelu, myślałem, dra- -- alt u znowu myślałem...

Wtem nad ranem ktoś puka * okna,
—  Coza chobra znowu! \’ ie będę miał dziś 

spokoju?
Otwaiiłem oknO.
—  Kto tam? C/ego?
Oficer rachunkowy Jechd rannym pociągiem 

do Warszawy od.wie>.(' 'akie? papiery a kiedy je 
wieczorem przygotowywał, znalazł w swych rze*

czach jakieś zawiniąuiu rale-ące do mnie. My) 
śłał, że może to być coś ważnego, dlatego pnaa- 
cnodząc zapukał dc okna, aby mi oddać.

— Ach, tak, wiem, u, siar.- akta? Dziękuję ja* 
nu. '

Pi szedł. „
Wygrzebałem w ciemnościach z walizki świe* 

czkę.
Pakunek solidnie zawinięty w brezent, już wir' 

dzę. że pieniądze, zawiązane, zapięozętowa ra 
moim sygnetem ,m  wierzchu moje nazwisko. Iktz 
winąlem — siedmdziiesiąt tysięcy marek.

Położyłem się na łóżku, jak byłem i zoSnąłem 
kamiennym snem.

Na dirugi dzień przedpołudniem poszedłem do 
pułkownika. Oddałem mu papiery, pieniądze.

— A cóż „browning"? Znalazł się, nie?
Zaczął i śmy rozmawiać o tem dziwnem wniknię­

ciu. Opowiadałem pułkownikowi jeszcze raz, 
gdzie ten „browning" był, jak klucz od biurka 
cały dzień nosiłem przy sobie... Kiedy tak z mm 
rozmawiałem, oparłem się jedną ręką o etażer* 
kę, kióra stała przy biurku. Na etażerce teżaia 
ir.i/kl»a amerykańska czapka pułkownika. Wtem 
czuję na tej czapce jakiś zimny, twardy przed­
miot metalowy. Patrzę, co takiego:

— Mój ..browning"!
— A to co, panie pułkowniku? Skąi pan ma 

ten „browning"?
— .B owning"? Jaki „browning"? S j
— No ten. któregośmy tak szukali! Mój „brew  

nipg‘T
Tu oficeT umilkł.
— Dóz? jakże się to skończyło? — wyjrzy*

knąlem
Przyjaciel mój wzruszył raimiooami.
— Pojęcia nie miał chłop, iakim cudem ta 

broń znalazła eię u mego.
— ć jak ty sobie to ttómaczysz?
— ła wn>góle nic nie tłómaozą. Po:o? Czy 

muszę w «7y?*-ko wiedzieć .zwłaszcza to co d > 
mnie należy. Mój kochany, jestem oficerom i  tu 
swe obowiązki zmam, a resizta...

Wzruszył ramionami.
—  Ale gdyby mi się kto bardzo pytał, fcóbym 

mu powiedział tak: Miałem dużo kolegów, bar­
dzo zacnych, morowych chloipców, dobrych żoł­
nierzy! Poginęli. A lubiliśmy się bardzo. Może 
tam który z nich widział, w jakiem się niebeapie* 
czeństwie znalazłem i ukradł rai szelma rewol­
wer, żebym sobie zaprędko w łeb nie strzelił... Bo 
to byli bardzo dobrzy i dzielna chłopcy, dla któ­
rych nie by Jo nic niemożliwego. t

— Co drugi dzień kupi sobie taką małpę, że 
gb wynoszą.

— Poiządaiy człowiek, z niego jest profit.
_  inżynier wypił wczoraj piętnaście konia­

ków.
— Liczyłeś miu za dwadzieścia pięć.
— Cicho bądź!
  Nie będę cicho, bo to ludzi zraża. Inżynier

wczoraj to zauważył. ,,Pani dobrodziejko", mó­
wił do mnie „jak na te piękne pdemądze, to ja 
mam stanowczo za małą śaubę. W  głowie cizuję 
co najwyżej ośmmaścdie koniaków, a nie dwa­
dzieścia pięć."

  Porządny człowiek, da żyć, da zarobić.
— A ten, co tam siedzi, nie mógłby się to był

i wa młodu ożenić i żyć jak ozłowieik ?
— Cymbał.
_  Idźno zobacz, czy się nde wynosi?
— Ale nią siedzi.
— Chłopak, zamiatać!
Wyszedł chłopiec do sali i  zaczyna tniołłą sza­

stać po podłodze. Proch, kurz, ogryzki papiero­
sów, opaski z gazet strzępki bibuł latają w po­
wietrzu.

— Słuchajno chłopcze, możebyś zaprzestał te­
go zamiatania, jeśli gość siedzi w  waszym lo­
kalu?

— Jutro wielkie święto, zamiatać ni© będę!
Okręcił się na obcasie i robi miotłą półkole, 
jakby był góralem i koedł potraw.

— Prędzej chłopcze! — wołał z drugiego po­
koju cukiernik — ja tu nie będę siedział. Jedną 
herbatą nie zapłacę kosztów światła, lokalu.

inseratów, podatku i  konsumy wódazanej.
Chłopak miotłą przejechał mi przez spodnie 

w okolicy kolan. Nowe spodnie. Wczoraj dałem 
za nie ośm tysięcy morek.

— Uważaj chłopczyku, bo mi poplamisz spo­
dnie!

— Przed© ja muszę w tem miejscu zamieść.
Przesiadłem się na środek cukierni gdzie już

było zamaeidonc. Cukierń iczka przyszła do bu­
fetu. Wydobyła z dolne; przegrody dużą garść 
siana, wyjęła z kasy paczkę opłatków i wróciła 
do bocznego pokoju z powrotem. Nagle zapło­
nęła tam duża jasność. Oświetlają stół do wi- 
lijnej wieczerzy.

— Chłopcze końca, bo siadamy do w ilii!
— Zaraz pond©!
Tego było mi trochę za wiele. Zawadzam lu­

dziom na tym świeci©. Więcej w tej cukierń.' 
noga moja ni© poetami©.

— Zapłacę!
— Herbata jedna, trzydzieści marek.
— Masz! Bywaj zdrów!
— Dobranoc! Sługia pana Idicbrodzieją!
—  Uszanowanie! Usmnowamko!
Gdym stał już na progu, cukiernik, zamyka­

jąc sklep, trącił mnie w plecy Żelaznem i drzwia* 
mL tżrm wyleciał na ulicę.

Prześliczna, gwiaździsta noc.
• * *

Urodził się biedaczysko w Fodhradziu na Sło 
waczyżnio. Fodbradź, śliczne miasto, rynek wiol* 
ki, szerokie ulic©.

Nad domami stoć ogromny zamek, w którym

biły się wojska polskie, w którym do dziś dnia. w 
czarną noc zjawiają się duchy polskich rycerzy.

Od zamczyska, gdzie niezmierne skarby leżą 
ukryte, do katedry ciągnie się podziemny kto 
rjtorz aż do grobów z trumnami biskupów i wo­
jewodów, Nad ich grobami jzist w ołtarzach tłum 
rzeźbionych złotych postaci, którą jakby żyw© 
na człowieka patrzą.

Sławny na cały świat krakowski snycerz, 
przed wiekami tak prześlicznie wyrzeźbił Naj* 
świętszą Parieinikę, że ta żywemi oczami zdaj© 
Się na Słowaków patrzeć, zdaje sdę żywemi łzami 
płalcać nad niedolą biednego, słowackiego ludu.

Musiał biedak porzucić Świętą Panienkę w 
złotej szacie, podhradzki kościół i ojczyznę swo­
ją, musiał przejść polską granicę, iść w daleki 
świat iaa Chlebem, którego w  domu nie było.

Gdzie cle był! Czego nie widział! Był w Kra­
kowie i Warszawie, gdlzie swojackim językiem 
ludzie do iniego mówili.

Zawsize na zimę wychodzą! w świat — zawszie 
na lato, gdy robota w  polu rniiałia się zacząć, wra­
cał do domu z zarobionym groszem.

Dziś, w grudniową noc, idzie chłopak spieka* 
ny, ledwie nogi aa sobą włócząc. Z żalu chce mu 
serce pęknąć, łeiz zatamować nie może. Drucia­
ne łapki na myszy, wieszadła z miedzi j  koła 
drutu dzwonią mu smutno, jakby narzędzie jego 
litość czuło na.d nim i rarem 7  nim r>H;kało. Spo* 
tkało go wielkie nieszczęście. Trzy duże banknOf 
ty zgubił.

W ziemię się zapadły, ślad za nimi zaginął. 
Miał zawinięte w szmacie: na piersiach, szukał 
cały dzień.
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Rozmowa z Mistrzem.
(w ) jatek z poematu „Twardowski”)

li L
Ćhodź ze mną, kędy iłowa koniec niema 
Chodź jak najdalej od ziemi, na światy,
Których girlanda stóp się bożyeL ima,
Wieczme płonące niebu rzeźbi Kwiaty 
Zapomnij, że tu nędza i szkarłaty 
Razem się patrzą strasznemu oczyma;,
2e człeka wiążą oroó i słoyyo kraty 
l  karły mocną pierś gniotą ołbrz: ma.

Z zaświatów idzie piesn, która mą duezę 
Za sobą ciągnie i pogromy płyną 
Ku onej prawdzie wiecznej, co nad nami,
A chociaż kiedyś na ziema przeminą,
Przecież zasłonę konieczną pokruszą 
Nieśmierteinemi człowieka my iłami.

I L ' ,  .j /
Nie mogę, stanik- mtę ciągnie 1 żyełe 
Wstają < za m cudownemi słowy,
A czasem skargą, że ból i lęk w bycie 
Boleść i rozkosz, to moje ukowy —
Mistrzu __ te światy, które wy widzicie
Wiją Sie tęczą cudną kołu głowy.
Lec& ziemia woła i spieszę jak dziecię 
Na dźwięk jej chwilę zapomnianej mowy

Widzę nędzarza co tak bardzo boH 
J pochylony trwa, a  nie narzeka 
Wtedy go wyrwać prignę z tej unewoW 
Albo zeń ipńę wymazać człowieka 
A niemoc widzę swoją, dusza czek.
Kiedy nadejdzie o c ie c  ludzkiej dok

>*- I1L
Nie zmienisz losu —  nbkt losu nie zmienią
Co uśmiechnięty trwa, żakamiemiały.
Więc lepiej czerpać ze złotych promieni,
Co się człekowi od słońca dostały . ■
I myślą dążyć m© jak człek zuchwały, x
Któremu skrzydła lamie wiatr w przestrzeni*, j 
Ale jak strumień cichy a wytrwały,
Co wroŁcie ziemi powierzchnię przemieni,

Tam dążmy wiecznie, kędy tajemnica,
Która się prawdą przez człeka razywa  
Chociaż chmurami zasłoniła lica,
Człek jej myśleniem powoli odkrywa —1 
Chodź! Każda człeka myśl jest jako Świeca, 
Która ciemności na chwilę rozrywa.

STANISŁAW MRÓZ y

Szalony kogut.
(Szkło z ptasiego poewdrba).

Był to kogut zupełnie niezwykły, kotgut-orygi- 
nał. kogut zarazem Ll-azoi i  włóczęga, duch. 
niiespokoiuy i  wojowniczy nawei ponad kagucią 
miarę. Diogmes i Ahas/wer i Don Kiszot ptasie­
go świata, wieczny poszukiwacz przygód., poizy- 
tem zawadyaika i zawalidroga. Krótko mówiąc, 
był to kogut szalony.

Zachowanie sio jego mogło budzić tylko obu­
rzenie w każdym przeciętnie mzyzwiwtyiii ko­
gucie. Nie wystarczał mu widnokrąg rodzinnego 
podwórka, gdzie po osiągnięciu dojrzałości mę­
skiej ofiaro w ario mu ognisko domowe a kilku­
nastu czułem! i skromnemi jago kapłankami. Sto 
sunków z kurzą płcią piękną, zasadniczo się nie 
wyrzekał, ale nie uznawał Leż poza krótkiemi 
chwilami bezpośredniego zetknięcia. Troski so­
lidnego noguta — ojca rodziny i opiekuna kur­
nika, zwołującego żonki 'dc każdego znalezione­
go ziarnka, by iy dla niego widocznie za ciężkie 
lub niegodne zachodu, razem z wdzięcznością 
kur. Nieznane mu były także tortury zazdrości, 
płynące z amMcyi męskie' która każe koguto­
w i widzieć rywala w każdym kogucie, zbliżają­
cym Sit mefyłko do jego nury. lecz do jego pod­
wórka, i staczać z mm walką.

A  trzeba od razu powiedzieć że r ie  pochodziło 
to bynajmniej z braku odwagi u szalonego .Ko­
guta. Przeciwnie miał on odwagi nadmiar i to 
w postaci zaczepnej. Walk stoczonych przez nie­
go z innymi, koguiami trudno byłoby policzyć. 
Ale tych walk nie toczył on byti&i mniej o wzglę­
dy płci pięknej — były to wałki, focmne dla 
samej rożkosizy boju. Rzucał się on w nie z całą 
oa parnie ta toście wojownika i toczył je zawsze 
az do ostatniego tchu łub do zwycięstwa,

W walce z inny ml kogutami zwycięstwo to 
było 'ego udszaałem zawsze, bo był to zresztą 
kogut nieladajaki, wie'ki, dzielny i  nieustraszo­
ny. Wzrostu wysokiego, postaci tęgiej, z piersią 
szeroka i podana naprzód, o potężnych nogach 
i  ostrogach, był wopainiaiym okazem męzczyzny 
i bohatera. Niejedno bilo do niego ku-zo serce 
i niejeden biegł iza niim tęskny wzrok, połączony 
z melanchoiijr,em westchnieiaieju „kp-ko-ko“ — 
ale w naszym kogucie nie buuzilo to nic prócz 
obojętności, a może nawet pogardy.

Wyrazem tej pogandy dla opinii kurzej był 
także stale zaniedbany wygląd aaaiflnego kogu­
ta. Piękny ten „mężczyzna” zupełnie nie dbał o 

1 swój strój. Podczas gdy każdy jego kolega z są­
siednich podwórek starannie zrana wyczyściw­
szy i rozczesawszy pióra boków i ogona, w ra­

zie ra i mniesz ego deszczyku zmykał pod daszek, 
a chodzenia po błocie zasadroezo unikał — ,̂ za­
lotnego koguta można byłe w każdą pogodę spot­
kać pod golem niebom, ochlapanego, zmoczone­
go. nastroszonego, lecz zawsze z miną dziarską, 
wskazującą na niedbanie o suchy i wygodny 
kat, o ludzką opiekę, nawet o t? ochronę, jaką 
daje każdemu kogutowi i  kurze parkan własne­
go podwórka.

Czy zresztą mit ł to ,własne podwórko” nasz • 
szalony kogut? Jeżeli je miał. to czysto formal­
ni©. Przychodził ną nie zasadniczo tylko na noc, 
ziarno od go spody ni dzlobat tylko przypadkowo, 
obowiezki małżeńskie wobec kur spełniał także 
tylko przypadkowo i sporadycznie — posatem 
żywił się własnym przemysłem, przez dzień cały 
włócząc się po „wielkich drogach” . Można go 
było spotkać na wszystkich sąsiednich ulicach, 
w pozie, którą gdyby był człowiekiem, inożnaby 
byto określić tylko jako ujecie się pod boki — 
jedno skrzydło niżej, drugie wyżej, pierś wypię­
ta głowa odrzucona w tył, dziób nastawiony, 
oko płonące, wyrażające stałą gotowość do wał­
ki i awantury. Szukał jej ze wszystkimi, naga­
dał pierwszy nawet na małych chłopców, idą­
cych do stzkoły, których kilkoma uderzeniami 
dzioba zmuszał do panicznej ucieczki, nawea 
n* psy. które prędko nauczył respektu dla 
swojego dzioba, pazurów i skrzydeł. Chi urnom 
świadectwem i ego walk były liczne blizny, po- 
wysizarpywane pióra, wystrzępiony ogon. Nosił 
je tak, jak prawdziwy żołnierz nosi ordery i 
śiad^ przebyuych wtewi nie dbając o świetność 
munduru,

Pomjmo, że nie starał się n il omu imponować 
pjw ierzeb ownoscc?, inne koguty nienawidasiły! 
go. Był on jakby żywem i ciągiem wyzwaniem 
dla ich przeciętności i  ałegamekiej banalności. 
Był paizyt-em w i  niosły i pogardliwy, żądał ustę­
powania, z diogi, a w  razie oporu wymuszał je 
silą. Tema cechami swego charakteru i  postępo­
wania w., wołał nawet rzecz niezmiernie rzadką 
— kualicyę kogutów. Pewnego razu aż trzy in­
ne kogutv wyraźnie zmówiły się, aby na mego 
napaść Wszedłszy na zwykła drogę jego prze­
chadzek. podążyli za nim w e trze* h_ nie tając 
nieprzyjaznych zamiarów. Nasz k&gut jednak, 
gdy tylko spostrzegł tę pogoń, nar.yohmjiast od­
wrócił się i  seans ł frontem do ścigających, z 
minę groźną, dumną i zdecydowaną na wszyst­
ko. I zabawnem tyło widzieć, jak trójka na­
pastników odrazu str< cała nouberams:- wszyscy 
zmaz zrobili m,ny jakgdyiby nigdy nie myśleli 
o żadnej zaczepce, iąkby spotkał się zupełnie 
piiziypadkcwo; glgwy ipospuszaiali do ziemi, a 
później zaczęli niepewni© rozmay lać między slo- 
hą — ko-ko-ko-ko — udając bardzo najętych. 
Nasz kogut zmierzył ich tylko wejrzeniem peł- 
nem pogardy i  poszeił dalej własną drogą nie- 
zaczepiony przez zgłupiałą koalicyę...

Co jednak tkwiło w głowie i sercu 'szalonego 
kann ta. co go pędziło prees z rodzinnego pod­
wórka, kazało błądzić i szukać przygód, nie 
dbać o wdzięk, kur. wałczyć ze wiszystkiem i 
wszystkimi? Mówuoino po podwóirikaoh^żi; kocha 
się w jednej stale i  wiernie, to znowu, że może' 
jest wcale do miłości niezdolny, lub że sizulka 
kury niezwykłe,. kury-królewnY — ale były to 
wszystko tylko niepewne domysły. Prawdopo­
dobniejsze było że szalony k o k u . urodził się z 
tein swojem usposobieniem, że wyniósł j© pio-

— Kto tu jest? jj 1
—  To ja panie.
— Druciarz? Coś ty za jeden?
—  Słowak panie. Gzy pan ma co do diniłowai 

nia?
— Mam chłopca©, mam. Słuche jno, czemu ptł»* 

czesz? >
— Nie mam się gdzie przespać. Zgubiłem tuzy 

wielkie papie, y.
—  Chodź za mną. Spać będziesz i pieniądze 

zwrócę. Chodź!
Wniat przyszliśmy do mojego domu; był ognzia- ' 

ny, gospodyni odjeżdżając, nakryła stół ob» 
rusem, na którym leżały opłatki, strucia i  siano. 
Na widok tego przyszedł ra  myśl dom rodziców, 
młode lata moje... w gardle dusze mnie łzy...

— Pan mówi, że jesit coś dio drutowania.
—  0 jest, Wiesz co? Podirutuj mi łeb, by mi 

dziś nie trzasnął.
— Pan się śmieje ze mnie?
— Masz tazy banknoty, a teraa siudaj
—  Nie śmiem, panie'., ,
— Siadaj, mówię.
—  Będziesz jeoć ze mnę wigilijną wieczerzą; 

dziś święty dzień, dziś Bóg się rodzi.
Chłcpozy oa słowacki wybuchnął placizem gło« . 

śnym. i
— I w  naszym domu... święto wielkie... łam na 

Spiszu... i u nas wszystko się raduje w świętą, 
gwiaździstą noc.

Wzi ąłem do ręki opłatek.
— Oby ci Bóg szczęścił, dziecko moje, obyś nie 

żył samotny, jako ja, na świeci e,
Ludwik Stasiak

Wraca do stróża w żydowskiej kamienicy, 
gdzie kątem sypia, płaci dwie mai ki aa nocleg, 
opróc zi.ego ma strużce wszystkie garnki zadar- 
mo podrutować. Przeszedł przez ciemny, brudny 
koiytarz, już chce iść do izby, aby przied tudznu 
się wypłakać, aby zaspokoić żal i  ból, gdy wtem 
...spotyka w korytarzu stróżkę, która odrazu bie­
rze go za rękę 1 z poworotem na pole wyp-owa* 
dza.

 Idz soDie dziecko, idź. Dziś niema noclegu.
—- Jakto pani? Jak to?
— Przyjechał syu, pakier od kolei, nieana dla 

ciebie miejsca. j
  Pj-zecifcz pani mówiła, że codfcień...
— Idź precz! Nie mam czasu na gadanie.
Zamit nęła drzwi dziecku przed nosem. W y-

szło na świat w gwiaździstą noc. Idzie przed 
siebie błędnie z otwartemi oczami, jakiby głup­
ków ate, jakby rozum sirauło. Idzie przez uiicę. 
gdzie w oknach światła jarko si$ palą, koło 
k-ościOia, którego szyby we wzorzyste rysunki 
się błyszczą. Bije z okna kościelnego jasność 
wielka, rzuca na płachtę śniegu obraz jakiś, 
błyszczący barwami, świecący koło głowy ja­
snością aureoli. Na caliźnie śnieżnej widać o- 
braz Najświętszej Panny, która patrzy tak ta- 
s&awie jak Ta... jego... w Pouhradziu.

— O Matko święta!
Wyszedł w pustkę za. miasto. Nogi zbolały — 

gorąco w kolanach czuje i ze sił opada. Usiadł 
nad brzegiem rzeki, aby odpocząć chwilę; jeśli 
odpoczynkiem można nazwać płacz serdeczny, 
łzy, które potokami z oczu się leją. Woda hu­

czy pod jego nogami, wiruje na odmęcie, kłębią 
się zóite piany, szekści kra, uderzając o ka­
mienny brzeg ogromne kawałki lodu. Odmęt 
jakby ciągnął do siebie, jakby..

— 0 Matko Boska! Matko!
* * *

Ironią i cynizmem można się jajs morfiną ja­
kiś czas podniecić, można stworzyć w duazy 
sz*liczną wesołość, która wnet jednak się wy­
czerpie i skończy. Gdym wyszedł z- cukierni 
wnet skończyło się moje hadaabi&nie mirną, mo­
je kpiny z atawistycznych przesądów o szczę­
ściu, "o serdteznem cieple koła rodzinnego.

Krótko trwało bufunowanie, że opiekę rodzin* 
ną zastąpi kelner, że żonę i dzueci zastąpią kar* 
tiarze i pijaki z kasyna. Oświetlone okna do­
mów, jsioendy, który ;h echo z chat dolatywało, 
rozdrażniały mnie, że miejsca i rady dać sobie 
nie mogłem. Czemu ja sam. cizemu ja taki samo* 
tny na świecie? liożbym dał dziś za brak-ią du* 
szę, za ludzkie towaazystwo ileżbym dał! Chcia­
łem na wieczór wigilijny uciec od ludzi. Ile razy 
zgryzota mnie chwyci, idę nad rzekę, nad odmęt, 
który huczy... Oczywiście .ti© nam żadnych za* 
miałów ałych. Samobójstwo uważam za ubóstwo 
ducha 1 nędzne tchórzostwo. Każde .ra świeci© 
stworzenie wybiera to, 00 •dla mrgo lepsze. To 
jest prawem. Samobójca wybiera rzaoz lżejszą, 
to jest śmieić. T  ihórzy przed gorszem od śmier* 
ci, —  życiem...

A jednak wylot rewolweru, cdimęt, co pianę 
toczy, ma dla mnie jakiś taj o ir ni ozy głos, które­
go rad w nioiuczęściu słucham. Idę i dziś słyszeć 
huk odmętu, łoskoL lodów, co o hrzeg walą
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prostu z rodzanm-ego laika. Może byl za mądry
— czuł s-wojib wyższość nad inn, mi kogutami, 
a mimo wszystko niższość wobec ludzi, choć nia 
uznawał icn autorytetu? Może chciał dotrzeć 
do iadra zagadki bytu. poznając świat poza pod­
wórkiem? Może szukał zapomnienia o „bólu ist­
nienia" pośród walk krwawych, spokoju serca 
wśród wiru przygód? Może to rozpacz bez na­
dziei rzucała go w dzikim porywie ku każdemu 
niebeapieczeństwu? Któż odgadnie tajemnice 
koguciej (t.owy i zbada głębie uozuć koguciego 
serca — napewno nie człowiek, który je z mego 
rosół..,

Dość, że raz kogut nasz doszedł do szczytu 
swych awantur. Przy jakiejś sposobności rzucił 
się na psa tej samej gospodyni z taka zaciekło­
ścią że pomimo, iż dość aużv kundys bronił 9dę 
jak mógł. kogut wydziobał mu oko.

To zadecydowało o losie szalonego koguta. Go­
spodyni która widziała w nim i dotąd tylko 
wadkunia, miała go już zupełnie dość, Kur ni* 
pilnował, podwórka sle nie trzymał, na płod­
ność jaj nie -wpływał. niozenn ade za żywienie 
nie odpłacał, nawet ulatoniczne wdizdęcznością, 
wreszcie ośłeipił psa. Dopełniło to miary jego 
nieprawości. W  księgach Przeznaczenia odwró­
ciła się kar ta z wyrokiem na szalonego koguta
— wyrokiem śmierci. Schwyta, wazy go następ­
nego dm a ramo podstepniie i  znienacka, gospo­
dyni przerżnęła mu gardło, zanim się spo­
strzegł.,.

Śmierć, ta , korektorka wiec®n&" dała dopie­
ro prawdziwa mnare lego „ludzkiej" wartości.
Gospodyni, osoba doświadczona, wiedziała __
nie zastanawiając się wcale nad odrębna i wy­
bitną indywidualnością tego szalonego koguta
— że mięso kogutów wogóle jest łykowate. Więc 
potrzymała go kilka dni, aż skruszał i  wtedy 
dopiero ugotowała z niego rosół. Pomimo wszy­
stko. rosół ten nie był lepszy od rosołu z in­
nych kogutów, a mięso jego z mięsem np. ka ­
płona, ani się równać nie mogły...

Maryanetki krakowskie.
W  Noc Sylwestrową ukażą się na scenie tea* 

tru im| Słowackiego nowe „Maryonetki krakow­
skie" Jadwigi Migowej, Korowód maryonetek o» 
tworzy Najwyższa Krakowska Rada Pięciu, ba* 
wiąca się w niewinną, grę „Ojciec Wirgiliusz u 
czyi dnieć i swoje". Tworzy ona ścisłe koło „w im 
teresów wchodząc krąg". Wykonuje śpiewy chó» 
raltio oraz setowe piosenki, charakteryzujące po 
SBcaególnych członków Rady. Więc n. p.:

Choć socyały mirie -wysłały,
Bym burżujów gnębił moc,
Ja dziś robię im kawały,
Śpiewam sobie: hocl hoc! hoct
Czy to biały, czy czerwony,
Gzłek nie może być jak mur,
Kiedy wlazłeś między wrony 
Musisz krakać w ten sam chór.

Inny uczestnik Raay Pięciu śpiewa:
„Gdy chcesz zdobyć dziiś lokale,
Musisz mówić zrozumiale,
W  Imię prawa kto się szasta,
Niech na plantacn śpi i  basta!

Wywiązuje się naśtępde dyskusya na tle tea: 
trrlnem. Zjawia się „Zorganizowany aktor" z po­
stulatem „Związku", aby aktorów płacić „od ki* 
la", następpnie pensyocanK,a, goniąca „Orlątko" i 
„KotbierU, która /.abdła", która paizekonywuje, że: 

„ la k i teraz światek Boży,
Że kto włazi dziś do loży,
To za swoje chce pieniądze 
Zaspokoić,wszystkie żądze.
W wielką sztukę któż to wierzy?
Szekspir, Fredro — wszystko leży.
Ja-wam będę szczęścia ekierką,
Gcty położy minie.., Węgierko!"

Za „Kobietą która zabiła" podąża dyrektor 
„Bagateli" krakowskiej, śpiewając uckswiogo 
krakowiaka o „własnem aucie, własnym teatrze 
i własnym mandacie". Przybywa w ślad aa ni,m 
właściciel lwowskiej „Bagateli". Następnie zja* 
wiają się b. premier Wiitoe, za nim wojewoda 
Krakowski l dr Bardel, który skarży się dnętnie:

„Fata losu bieży bystra,
Żal mi tych minionych chwil,
Bardel z posła 1 ministra 

j  Jest dziś ,ganz aivił“ .
Pirof. Skoczylas zjawia się jako „strażnik cno­

ty1*. pogromca „Bagateli" 1 roapocząwszy ewywoi 
nemi melotdyami operetkowemi, przechodzi do 
nuty Lantyiaakowej, aby zakończyć barkarolą, w 
której wyraża życzenie: (

„Niechaj dto sejmu łódź ma przybija"...

Sekunduje mu prezes stróżów katolickich, Go= 
łąb, który proponuje sojusz dla zwalczania wscoeil 
kiego „bezeceństwa" w teatr»e i zapewniwszy: 

„Twoja cnota serce pasie 
I my z tobą, Skoczylasie" 

stwierdza:
„Me zamiary całkiem szczere:
Tobie mandat, a mnie szperę!"

„Panienka od1 maszyny" śpiewa na nutę „Dzie­
wczę % buzią jak melina" o swoich praygodach 
biurowych, a ściga ją futurysta Brumo Jasień­
ski, prosząc:

„Pójdź, pójdź, nie bądź hardą,
Bo choć nie zjem cię z musztardą,

Jestem chłopiec chwat!"
Komendant połicyi państwowej przybywa w 

to u, arzystwie medyum .Stasd z Krosna", o której 
śpiewa:

„Leci, leci wieść radosna,
Że już jedzie medyum i  Krosna^
Panna Staaia prima wróżka,
Loaz jej trzeba snu i łóżka 
A  za taki trud i pracę 
„Naprzód" zmów nade mną teraatt 
I urąga w pepeetre:
Weź dymiisyę, mój Holmesie!**

Komendant umyka szybko z drogi red. Haiwekifu. 
rowi, ten zaś ustępuje miejsce „Pannie z Odro­
dzenia", co „prosto z kresów wiedzie ród". ZJn* 
wia siię następnie Chińczyk [krakowski, Kling* 
Klank, wielki eksporter jaj, który spotyka się z 
Włodzimierzem Tetmajerem. zachwalającym 
swoje „Kicae politycaae". Na końau wreszcie wy­
stępuje para dyrektorska pp. Poleński i  Bujdb 
ski, w otoczeniu swego różaoję&yiconego perso* 
nalu operowego. H. B.
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POWSZECHNE BIURO REKLAMY

„PRASA”
KRAKÓW , KARMELICKA 16. TEL. 20-86.
NAJWIĘKSZY INSTYTUT D LA  P R O P A G A N D Y  
PRASOW EJ W  Ma ŁOPOLSCE. P R O W A D ZO N Y  
PRZEZ W SPÓ ŁPR AC O W N IK Ó W  RED. I ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOWSKICH. □  PRZYJMUJE 
O G ŁO SZENIA  D O  WSZYSTKICH CZASOPISM  
W  POLSCE I ZAGRANICĄ . SPE C YALN Y  DZIAŁ  
SPR A W O ZD A W C ZY  D LA  R E D A G O W A N A  FA ­
C H O W Y C H  SPR AW O ZD AŃ  DZIENNIKARSKICH  
ITP. PROJEKTY AR TYSTYC ZN YCH  KLISZ PRZEZ  
W ŁA SN E G O  RYSOW NIKA. T A N A  K ALK U LAC YA  
CEN. W YK O N AN IE  ZLECEŃ SCISŁE I SZYBKIE.
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Wystawa fajansów.

Udujfltfnie naszego przemysłu
aitysijchicyii.

Żyjemy w  epoce demokiatyzacyi różnych cizia* 
dzin życia a więc także i sztuki. W  sztuce jednak
demokratyzacya nie może bynajmniej oznaczać 
obniżenia poziomu twórczości artystycznej. Jedy* 
Ł*ie żarowy m -yi sztuki jert
uprzystępnienie jej d/4el jaknajszerszym wąft 
stwom.

Wynikiem tego dążenia jest tworzenie przemy* 
słu artystycznego. Przemyśl artystyczny jest bo* 
wiem wnikaniem sztuki do wszystkich dziedzin 
życia jaknajsżerszych kręgów- społeczeństwa.

Proces ten odbywa się na dwóch drogach i 
dwoma sposobami Jednym jest zwielokrotnia, 
nie dziel sztuki powstałych samodzielnie; dru* 
gim sposobem jest kładzenie cechy artyzmu i 
piiękna na wszystkich możliwie przedmiotach, o* 
taczających nas w życia codziemnem.

Pod względem rozwagi przemysłu artystyczne* 
go zostaliśmy nieco w tyle poza społeczeństwami 
zachodu. Jednakże nie brak u nas usiłowań z ie« 
dno j strony popularyzujących dzieła artystów 
(sztuka reprodukcyjna), z drugiej —  wprowadzę* 
nia, jak< niezbędnego składnika, kompozyoyi ar* 
tysięcznej i zdobnictwa do produkoyl przemy* 

słewej.
Bardzo szczęśliwy przykład pracy dla odrodź** 

nia naszego przemysłu artystycznego w  jednym i 
drugim kierunku, przedstawiła produkeya zaprę* 
zentowana Krakowowi na świeżo otwartej słała] 
wystawie fabryki wyrobów fajansowych w Skaa 
winie.

Mamy tu z jednej strony okazy szinki rapTO* 
Aukcyjnej, utrzymanej w  granicach IndywlduaW 
neuo ertuzmn. Beorezeńtują ja  wyroby faiansow*.

przedstawiające postacie ludzkie, figury zw ierząt, 
wykonane według modeli pierwszorzędnych srty* 
stów plasłyków, jak prof. Laszczka, Paszeti i t. d., 
^reprodukowane ze wszystkiemi cechami orygi* 
naiu, w ograniczonej liczbie egzemplarzy (pocztm 
ibrma zostaje rozbijana), z podp^em odnośuego 
artysty i t d. Są to więc po prostu dzieła sztuki 
rzeźbiarskiej, takie, jakienoi są n. p. w m alarutwio 
akwaforty i t. d. Stworzenie odrębnego działu dla 
tych wyrobów artystycznych przez fabrykę i po* 
prowadzenie go przy udziale wybitnych artystów i 
fachowców, pozwoliło fajansom skawińskim od* 
razu stanąć na wyżynie najlepszych tego rodzaju 
wyrobów przemysłu czeskiego i niemieckiego.

Tc sam< można powiedzieć o naczyn iaoh  fa jan . 
sowych Stclowyoh, oraz czysto  d ekoracy jn ych  „ma* 
low an ych " (upalanie pod glazurą czyli wieczno* 
trwałe) według motywów 1 wzorów zdobniczych) 
dostarczonych prcez w yb itn ych  a rtystów  m alarzy  
po lsk ich . Artyzm wykonania i oryginalność wao* 
ró w  tw o rzą  z nich także prawdziwe dzieła sztuki.

Osiągnięcie [tej doskonałości wyrobów przez (a* 
brykę jest dziełem ostatniego czasu. Dopiero bo, 
wiem w roku ubiegłym przeszła fabryka do wyro* 
bu naczyń fajansowych, a postęp jest tern bar* 
dziej godny uwagi, że fabryka, pod kierownictwem 
wprawdzie fachowy cii sił zagranicznych, zatrudnia 
Jednak około 350 pracowników wyłącznie krajo, 
wych, że między owetni dziewczęta na pOł wiejskie 
z oko&tc Skawiny są pracownicami w dziale wyro* 
bów artystycznych. W len więc sposób także przy* 
czynie się fabryka do podniesienia poziomu esu>* 
tycznego szerszych moa.

Wogóle ewolucya fabryki i stwarzanie coraz no* 
wych w nie* działów stanowi pouczający przyk'ad 
zdrowego rozwoju przemysłu krajowego, przez 
stale przystosowanie się do bieżących warunków

i potrzeb knoju, dokonywana fachowo w Sk&wfe
nde.

1-j.bryka założona została w roku 1910 pierwo* 
tnie tylko dla wytwarzania wyrobów szamotowych 
do celów technicznych więc cegły ogniolrwajaj dJa 
obmurowania palenisk, kotłów parowych i wszei* 
kich celów hutniczych we wszelkich fasonach i 
używanych wymiarach, oraz dla wyrobu posadzek, 
i rur kamionkowych. Z powodów jednak natury 
technicznej wyrób ten musiała fabryka coraz bar* 
dziej ograniczać, a w końcu zaprzestać go zupel* 
vie, przechodząc po przełomie w roku 1918 do 
wytwarzania naczyń gospodarczych żółtych z bar, 
dzo dooatnimi wynikami tak co do gatunku, jak 
i co do estetycznej sirony wyrobu.

Lecz i na tem ewolucya sdę skończyła. Idąc ma 
spotkanie wymogom czasu, w drugiej połowie 
1920 r. mogła wreszcie fabryka przejść do wyrobu 
naczyń fajansowych, zwijając stopniowo wytwa* 
rzanie naczyń żółtych, a wyodrębniając dział fa* 
j ans ów zo speryoinem uwzględnieniem wyrobów 
artystycznych. Jakie w tym kierunku w tak krót* 
kim czasie osiągnęła rezultaty, wykazuje wysta* 
wa, którą powyżej omówiliśmy St. BL

*
• •

Dla zaznajomienia szerszych sfer z wyrobami 
fajansnwomi skawińskieml, fabryka przed Kłłku 
dniami otwarła w-e własnym specyałnie wystawdo* 
nym budynku, ul. Łun&jewskiago 7, wystawę stałą, 
połączoną ze sprzedażą cząstkową 1 hartowną.

Niebawem zostanie otwarty nowy dział wyrobu 
materyalów fajansowych Izolacyjnych dla celów 
elektrotechnicznych i wyrobów sanitarnych.

Wszelkie zamówienia przyjmuje i objaśnień u* 
dzieła przedstawicielstwo Fabryki skawińskiej: 
Tow. Handl. Jffateryałów budowlanych „Hy*

' diaullka". Kraków, nl. Dtrnaiewskicgc 7.



INSTYTUCYE FINANSOWE.
AKCYJNY BANK HIPOTECZNY, Siedziba 

Bwnku we Lwowie. Bank posiada oddzia­
łów w Małopolsce, z tych największy w Krako* 
wie. Bank poza zwykłymi czynności.oni banko 
wemi pnzeprowadza zaliczkowanie towarów 
ajMowadzaoiych przez własne organa z kraju 
lub zagranicy. Pio wadzi dział zastawniczy, który 
udziela pożyczek na kosztowności. Bank mieści 
Się w  Rynku Głównym 1. 21.

AKCYJNY BANK ZWIĄZKOWY WE LWO* 
WIE, ul- Akademicka L i  -  Oddział w Erako* 
wie, uL Baaztowa L 25 załatwia wszelkie czym 
naści bankowe, Lmansuje przedsiębiorstwa, u- 
diziela kredytów. Przyjmuje lokaty w rachunku 
bieżącym i na książeczki oszczędności i  opro* 
centowuje je najkorzywtoioj. — Załatwia wszel­
kie przekazy w kraju i Earranicą. Poadad* k o  
respondentów w« wszystkich miastach Polski i 
za graniMh

BANK BANDfUW Y. Najstarsza to imsty tu:ya 
bankowa v Pi. *oe. założona w r. 1870 w War* 
gza wie, w krótkim stosunkowo czasie wybiła się 
i  stała f.ię najpopularniejszą instytucyą finan* 
sową. .w byłem Królestwie. Kapitał zakładowy 
Mkp. 162,000.000, kapitał rezerwowy Mkp. 
148,000,000. Z każdym rokiem agendy tego Ban­
ku gwałtownie wziastały, a pomoc finansova 
dla miast oraz miasteczek byłego Królestwa się* 
gała rocznie w setki milionów. Bank Handlowy 
posiada z  górą 20 oddziałów autonomicznych.

BANK MAŁOPOLSKI. Założony zostił w Kra* 
kowie w  roku 1860, jako spot Ra akcyjna p. f. 
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu. Re­
skryptem min. skarbu oraz min. przemysłu i 
handlu x 16 lutego 1920 zatwierdzono zmianę 
dotychczasowej firmy na Bank Małopolski S. A. 
Przedmiotem działań spółki jest wykonywanie 
wszelkich operacyj bankierskich, komisowych, 
handlowych i przemy^owych, ułatwiających 
producentom sprzedaż i  wywói płodów krajo* 
wych, tudzież omożebniającyck kredyt ł koczy* 
stanę lokowanie kapitałów w handlu, rolnictwie 
i innych przedsiębiorstwach przemysłowych. Ka­
pitał akcyjny podwyższony ostatnią subokryp* 
cyą z Mkp. 112,000.000 na 200,200.000 Mkp. Bank 
powołał do życia szereg, dziś pierwszorzędnych 
instytucyj handlowych $ przemysłowych, jak 
zakłady amunicyjny „Pocisk/1, fabryka maszyn 
rolnipzych „Odlew4*, Reim i Ska, fabryka loko* 
motyw w Warszawie i t. d. i t. cL
NOWA PLACÓWKA FINANSOWA W  KRA* 

KOWIE.
POLSKO*AMERYKAftS n i BANK LUDOWY 

S. A. W  KRAKOWIE (ul. Dunajewskiego 9) o- 
raz Oddział w Warszawie (plac Napoleona 5) 
rozpoczął już swoje czynności. Dyrektorem Cen­
trali w  Krakowie jest p. Dr Roger Battaglia, 
w i cody rek tor ain p. Sudan W iśmewski, dotyok* 
czasowy współkicrownik Oddziału krakowskie* 
go Banku Związku Spóick Zafobkowych w Po­
znaniu.

Kapitał zakładowy Banku wynostt 100,000.000 
Mkp., a na oetatniem Walnem Zgromadzę liu 
akcyonaryszów uchwalono podwyższenie Ikapi 
tału akcyjnego do wysokości 300,000.000 Mkp.

Bank zajmuje się parcelacyą dóbr, finansowa* 
niem przedsiębiorstw rolniczycA, Usowych, han* 
dllowych i ipuzemysłciwych, udzielaniem poży­
czek hipotecznych, emisyą listów zastawnych i 
obligacyj bankowych, ratko wszelkie nu zwykłe 
mi czynnościami banko wemi, między innemi ta* 
kże przyjmowaniem wkładek na książeczki i ra* 
chunki bieżące, udzielaniem kredytów wekslo­
wych i  w rachunkach bieżących etc. — Na mo­
cy statutów otrzymuje Baok pozwolenie na par* 
cołacyę. —  Ministerstwo Skarbu przyznało Ban* 
fcowi charakter Banku dewizowego.

DOM BANKOWY H. R1PPER I SKA pod kie 
rownictwem znanego bankowca dvr. Habera w 
krótkim czasie wyrósł do poważnej instytucji 
bankowej, odgrywającej doniosłą rolę w naszein 
życiu ekoromicznem. Dom Bankowy H. Rippera 
i  Ska uczestniczy w tworzeniu wielu rentownych
przedsiębiorstw przemysłowych.

BANK TOWAROWY S. A. w Warszawie, Od­
dział w Krakowie, ul. Podwale 1. 7. Kd; optuje 
weksle krajowe i zagraniczne, u*taby» k-r«óyni

w rachunku bieżącjTn, na zastaw akryj, war* 
rantów i towarów, dokonywuje przekąsów w 
kraju i zagranicą, przyjmuje zlecenia giełdowe, 
cupuje i sprzedaje efekty i towary na rachunek 
własny i komitentów, otwiera akredytywy, wy* 
daje listy gwarancyjne oraz przyjmuje wkładki 
na książeczki oszczędności i w rachunku bieżą 
*ym na 5%. «

ZIEMSKI BANK KREDYTOWY T. A, we
Lwowie, Oddział w Krakowie ul.' Szczepańska 
1. tel. 1174 i 350. Centrala we Lwowie — Oddzaa* 
ly: Bydgoszcz, Częstochowa, Gdańsk, Lublin, 
Kołomyja, Krosno, Tarnów i Warszawa. Kapita? 
akcyjny Mkp. 210.000.000. —  Załatwia wszelkie 
czynności bankowe na najkorzystniejszych w a* 
runkach Przyjmuje wpłaty na rachunek bieżę 
cy oraz książeczki oszczędnościowe. Uskute­
cznia przenazy zagraniczne oraz załatwią ziece* 
nia giełdowe.

IN ST 41U GYE UBEZPIECZENIOWE.
WARSZAWSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ 

W  KRAKOWIE.
Nowe Gwarancje Towarzystwa Ubezpieczeń 

na życie „Vaisovia“ . Postępujący naprzód duch 
czasu przyniósł także znaczne ulepszenia w te­
chnice asekuracyjnej, szczególnie w przedmie* 
cie ryzyk, przyjmowanych przez towarzystwa 
ubezpieczeń na życie. Wiadomo ogólnie, że to* 
warzy siwa tej kategoryi zabezpieczają kapitały 
tylko Da wypaJ-ek śmierci i nie troszczą się 
wcale o losy ubezpieczenia, w pokrewnych 
śmierci wypadkach, jak długotrwałej chorobie 
oiaz staiem kalectwie czyli inwalidztwie. Do­
tknięte poiiobiiem nieszczęściem osoby ubezpie* 
ozone, me mogąc zazwyczaj zarobkować i opla* 
cać w terminie obowiązującym składek, muszą 
z goryczą patrzeć, jak ich ubezpieczenia idą na 
marne i  to w chwili, kiedy pomoc matoryulna 
dia nich staje się kwestyą egzystencyi.

By zatem ubezpieczenie na życie nie było tyl­
ko próżnym wyrazem, by właśnie w zacytowa* 
nych powyżej przykładach osoby ubezpieczone 
mogły wyczuwać błogie skutki, wyiikające z u* 
beapieczema na życie, Towarzystwo „Varsovia“, 
powołane do bytu przez najstarszą w byłym za- 
boize rusyjwkam instytucyę asekuracyjną, t. j. 
V, ar&zawskie Towarzystwo, Ubeizpaoczeń, zało* 
żonę w roku 1870, przyjęło przy nader umiar ko* 
wanych taryfach na własny rachu ek ryzyko 
na wypadek długotrwałej choroby i kalectwa 
(inwalidztwa). —  Na tej podstawie w pierwszym 
wypadku osoby ubezpieczone otrzy nują zupeł­
ne zwolnienie od obowiązku płacenia składek, 
aż dó wyzdrowienia, w drugim Towarzystwo 
wypłaca natychmiast po ustaleniu stano >nwa* 
lidztwa 75% ubezpieczonego kapitału, resztę zaś 
w terminie polisowym.

W tych zatem wypadkach, w których polisa 
życiowa na podstawie dotychczasowej techniki 
asekuracyjnej mogła być narażoną na zupełny 
zanik lub redukcyę, polisa Towarzystwa „Var* 
sovia“ nie ti .ci nic ze swoich walorów, przeci­
wnie, przynosząc ulgi w płaceniu premii, a na* 
wet wypia’ ę kapitału przed terminem pońso. 
wym, może stac się dla osób dotknięty jh nie­
szczęściem zbawienną deską ratunku.

DOMY SPĘDY CYJNG.HANDLO WE.
C. HARTWIG TOW AKC. W POZNANIU. Do

niedawna Towarzystwo to było w rękach niemio* 
ckich. Dzięki poznańskiemu Banku Związku 
Spółek Zarobkowych, który zrozumiał, jak wa­
żne znaczenie posiada dia naszej niezależności 
gospodarczej placówka transportowa, firma C. 
Hartwig została wykupioną wiąz z wszystkimi 
oddziałami z rąk niemieckich, stwarzając z niej 
pożyteczną placówkę polską. Z prze i  dębi or 
siwa hołdującemu niemieckiemu bizantyzmowi 
powstała najpoważniejsza, szczerze polska fir* 
ma spedycyjna.

Przekształcona firma Hartwig przy dalszeim 
wydainnn finansowaniu Banku Związku, odtąd 
jajco wielkie Towarzystwo Akcyjne, niebawem 
rozszerzyła swą działalność na całą Polskę, w 
ciągu dalszym wykupując obce przedsiębior* 
stwa, albo urządzając licz ę nowe swe oddziały, 
w centrach ruchu handlowego i ważnych pun 
kiach granicznych, jak: w Krakowie, W ar sza*

G.l^-dcu, Katowicach, Bydgoszczy, Łodzi,

Tczewie, Mławie, Zbąszynie i in., pozitem oka* 
pozytury w Paryżu, Londynie, Berlinie, Liver- 
poolu, Szczecinie. Dzięki temu rozgałęzieniu ud* 
działów pracujących ręka w rękę z Centralą w 
Poznaniu, firma Hartwig stawia ozoło wszelkiej 
konkurencji, zaliczając najpoważniejsze domy 
handlowo*przemj,isłowe w kraju i zagranicą do 
siwej klientelL

POLSKI GLOB S. A. Założony został przez 
Bank Hipoteczny. Pod fachowem kierowni­
ctwem dyrektora dra Krzetuskiego oraz dra So» 
lańskiego, „Polski Glob" stał się pierwszą n.sty* 
iucyą spedycyjne handlową w Polsce. Zarząa 
centralny znajduje się w Krakowie, pd. Marya* 
tki 9, ponadto posiada liczne autono nieśne od* 
działy w Polsce, jak również i zagranicą, a mia­
nowicie w Wiedniu, Czeraiowcach, Buiaposzcie 
i t  4  — „Polski Glob" poza działem transp>r« 
towohandłowym, który jaK wiadomo —  stoi na 
poziomie zachodnio-fcdiOi-ej ski m — prowadzi 
działy handlowe z każdej prawie dziedziny prze* 
mysłn. A  więc dostarcza naetylko niezbędnych 
środków codziennego zapotrzebowania, lecz spro 
wadza w niedostatecznej ilości znajdujące się 
u nas narzędzia rolnicze, nasiona, wozy gospo* 
darskie i t. d. Z działu technicznego dzięki .,Pal- 
skiemr^ Globowi" przemysł nasz skąpy w na* 
rzędizia fabryczne, uzupełni* się systemacan^e. 
Podnieść wkońcu należy, że „Polski „Glob", 
chcąc zaradzić brakowi wagonów w Polsce, za* 
kupił kilka pociągów, które oddane 
mim kolei. PozaŁem posiada własne sanochody 
ciężarowe dla transportu oraz przesiedlam 

FIRMY HANDLOWE.
LESERKIEWICZ I SKA, Kraków, plac Szcze­

pański 2. Jeden z najwytworniejszych i  bogato 
zaopatrzonych składów perfum eryi oraz przybo* 
rów toaletowych w Krakowie. Firma bardzo ru* 
chliwa i solidna Poza dzialen toaletowym pax>- 
waizi firma - artykuły eporto we.

PGTRGA S. A. Towarystwo polskich fabryk, 
Huty żelaza, Centrala i główne biuro sprzedaży, 
Kraków, Basztowa 9, wyrabia <w swoich zakła­
dach przemysłowych i dostarcza wozy gospo­
darcze i wojskowe, sieczkarnie bębnowe i koło 
we, młynki do czyszczenia zboża, kieraty, mło- 
carnie, przyssawki czoaowe i iiniwtjps., odlewy 
od 0.5—3.000 kg. Zatrudnia około 400 robotni* 
ków i urzędników,

TOWARZYSTWO' ' AGRARNO-OSADNICZE,
Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością, we 
Lwowie, ul. Halicka 21, I p. —  Sekcya: Kraków, 
ul. Czysta 6, II p. Towarzystwo organizuje gru-. 
py osadnicze. małorolne, celem osiedlenia ich na 
obszarach, do sprzedaży przeznaczonych, two­
rzy także średnie jednostki gospodarcze, wyko­
nuje wszelkie, do tego celu zmierzające, roboty 
techniczne, pomiarowe, melioracyjne i budowla* 
ne, dostarcza osadnikom potrzebnych mat ery a* 
łów, względnie gotowych budynków oraz udzieli 
lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabyw­
com małorolnym goopodr.rstw na, zabudowanie 
się, uruchomienie gospodarstw, a ewentualnie 
także na zakupno gruntów. - *-&>

DO
ojffofflcirta do WśYyśfKfth

pism  * przyjmuje- « I 
' BIURO OhCOSZEM i REKLAM '

i K ^ K Ó W * B 0 n i S I 3 W S I C A l i .
■łasa* - __________________

Kina prowincyonalne proszone są o podania 
warunków za wyświetlanie reklam.

u o m m
DOM
K r s K Ó w , K a r m e l i c i  d 4 3 .

SALON FRYZYERSKI DLA PAMJW OSOBNY GABiNćT OLA OĆIECi

6188 RYNEK 43 , A-B. STERYLiZACYA PRZYBORÓW SYSTEMU Dr S
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£  Fajanse-Skawina
artystyczna i użytkom

wystawa i sprzedaż

NACZYNIA FAJANSOWE
w naj1' pszym gatunku.

PRZEDMIOTY LUKSUSOWE: 
Figurki m in>atj-owe a i  d e  

n a jw ęK sz .ch  
Flakony wyplatane zw yk łe I 

o zdobn e 
Obrazy dla oekoracyi mie­

szka li b a le i kolorowane.

K O M P L E T N E  
WYPRAWY ŚLUBN E
oraz urządzen ia dia kawiarń, 

reitiiuracyl, hoteli, aptek  
etc. 6113

BARDZO CIEKAWE KSIĄŻKI!
poleca 6141

©pla n b M  L lim w PraniliHl. Słowackiego 8/41.
Poradnik lekarski dia m ężczyzn ..................
Samogwałt u mężczyzn i kobiet i jego skutki 
Etyka stosunków płciowych . . . . . .
Choroby weneryczne i skuteczne leczeń e . .
Dlaczego mężczyźni się nie zetwą? . . . .
M>łość i małżeństwo . . . . . . . . .
A ' bortus Magnus czyli egipskie tajemnica . .
'.ósta i siódma Księga Mojżesza . . . . .

Dziesiąta i jedenasta Księga Mojżesza . . .
Lilie i pi prccie książka dia serc kochających .
Najnowszy wielki sennik chaldejski i egip.ki •
Najnowszy !istown k dla zakochanydi . . .
Wielki polski listownik dla wszystkich na

wszystk o okoliczności ż y c i a ...................
Zbiór najnowszych powinszowań . . . . .
Śpiewy i kuplety kabaretowe . . . . . .
Wielki samouczek tańców . . . . . . . .
Najnowszy lekarz domowy na wszystkie choroby 
Zielnik lek*rski, czyli opis ziół leczniczych .
Sfliiech. Zbiór fraszek, ar.egdot i humorystycz­

nych opowiadań w tmech częś< iieh razem 
Tajemnice magii, wielki samouk mag :zny _,
Z tajemnic duszy ludzkiej czyli o spirytyzmie 
Sztuka robienia wynalazków . . . . . . .
Elektryczność magnetyzm . « • « « . .  s 

KsłąSzi wysyłamy opłacone tytkę ss , oprmlnlei nadeatauleia nsle 
łytoici przekazem pi.cztus.ym. Z« sslteaką k.łęł.h nl. wysyłamy.
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Towarzystwo dla skór i obuwia
Spółka z o,®', odpow. 6140

Kraków, ul. Szewska 1 7
poleca

, NA GW IAZDKĘ scsassess©

OBUWIE
m ę sk ie , damskie i dziecinne 

luksusowe i praktyczne 
najnowsze fasony w w.eikim wyborze 
oraz botki, pantofle, kalosze i śniegowca • takZo 

POŃ CZOCHY i SKARPETKI

1 |
Si13 

Ei

- i

i i
0 s 0 □
□ 3
0  ń
0  a
0  S
13 E PI 4
isi 0
0  d
El H
iii 00  jg
0  M
ej r !
Li r-/ 
a  0

F iEl “
0 la 
EJ £

I gl l
ca H

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
FILIA W KRAKOWIE.

Zakład Centralny LWÓW. Filie CZERNICY/CE, TARNOPOL, STANISŁAWÓW.

Akcyjny kapitał 140,000.000 Mkp. 
Fundusz rezerw. 90,000.000 Mkp.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędnościowe i na rachnnek bieżący.
Kantor Wymiany sprzedaje i kupuje wszelkie efekta i waluty, wykonuje zlecenia 

giełdowe oraz przekazy na wszystkie miejscowości zagraniczne.
Oddział depozytowy przyimute do przechowania i administrowania wszelkie pa­

piery wartościowe.
Schowki depozytowe (eafes) pod specj‘alnem zamknięciem stron.
Dział zastawniczy udziela pożyczki na kosztowności (złoto, srenro i szlachetne 

kamienie).
Składy towarowe (ul. Zacisze) przyjmuje na skład wszelkie towary niezapalne 

i nieuiegsiące zepsueiu, udziela na takowe zalii-zki oraz zajmuje się 
zaliczkowaniem towarów, sprowadzanych przez Bank z kraju lub za­
granicy.

Przyjmuje anbakrypełę na wszelkie nożyczki państwowe i inne akqe. 6117
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D.m Pizeinystowo-Handlowy
L FMI3WSKI i I

V

Warszawa, ul. Hożo 27, Tel. 21-30.
Adr»” te.agu.iczny ,FHhKKLI3‘ . 6iz0

Z reprezentowanych zakładów dostarcza 
najszybciej pe cenach fabrycznych:

Żelazo, stal, bednarką,
Papą do pokrycia cachów, smołą* 

cemunc, wapno,
Koks, wągifti, brykiety, drzewo,
Nawozy sztuczne, oleje i smary.
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K k O J  i S Z Y C E .
Każda praktyczna Pani może w krótkim czasie 
w yuuyf s i«  kroju i szycia sui en damskich 

t d n e n n a j fc r

w szkole krcju  . Józefina'1
Kraków, ulica Oiuga Li 11,
Kurs lactnia sig 3 stycznia 1922 r. 6110

ZAKŁAD KRAWIECTWA DAMSKIEGO

J. KALAFAHSKIEGO
Kraków, ulica Szewska 12 eict

wykonuje solidnie kcstyumy, płasz ze, świtki, 
wierzchy do futer i suknie spacerowe.

M T Ceny zniżone! H

W Ę G IE L ,
b r y k ie t y  górno­
śląskie  w ładun-

f kacb w a go n o ­
wych  dostarcza 

nąjszybuiej i tanio
Dom F rzen lysłrwo - HandlowyS. Frankowski i M. Lisowski;
Warszawa, ul. Hoża 27. Tel. 21-30.

Adres telegraticiny .Franklls*. 61*J1

Dińie senzacyjne powieści
li. wydanie

1. Tajemnice Sahary Piotra Benoit,
romantyczna, fantastyczno-przyrodni- 
cza powieść, nagrodzona przez Aka­
demię Francuską.

2. Człowiek, który wrócił z tam-
f  £ $ 0  Ś W lł t d  ML Leblanc’a, romans 
wstrząsający groza tragicznych zdarzeń, 
przedstawiający zjawiska ze świata 

-medyumzmu i spirytyzmu.

II. wydanie obu powieści na wyczeppaniu.
Jak długo zapas starczy, przesyła Administracja 

„Gońca Krakowskiego"

obie wymienione powieści
, za cenę premiową

Mk 200'-
(już z kosztami przesyłki pocztowej). 

Naip.żyiość należy uiściś z góry.

Dla P. T, Prenumeratorów „Gońca Kra­
kowskiego" wyjątkowa cena rrfik IS O ,

A ftd T i Ą  A i ^ i A i i  A # i  in
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ
Spółka akcyjna — Rok założenia 1370.

Kapitały gwarancyjne i rezerwowe Towarzystwa po koniec 1919 r WIłt 21,198.676 (w tatr, ł nntów szttrli.igć w 117.916, 
dolarów 1,664.980, franków francuskich 282.975 i t. d po kursie parytetowym).
Domy własne w Warszawie (3). Poznaniu, Toruniu, Gdańsku, Lwowie i Wilnie.

Towarzystwo posiada pierwszorzędna sloeioki reasekuracyjna z najpowniir^szam1 Towarzystwami zagrłfniazneiai i przyjmuje ubezpieczenia

O D  O G N I A .  K R A D Z I E Ż Y  t f  A a N S P O R T O W .
Łącznie z wam  Towtuzystwem ubezpieczeń pracują Polskie Tow;..zystwo asekuracyjna i rs-isekuracyjme „P A T R IA 11 Spółka akcyjna.

Dui ty ubezpieczeń od wypadków, od odoowiedzinlnoAci cywilnej oraz od skutków przerw ruchu przedsiębiorstwa z powodu pożaru (Chomage;.

TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE „ l/A R S O Y lA ^ S p . Akc.
Ubezpieczenia na życie, posagi i renty.

Nader don i osie znaczeuie ma rodzaj ubezpieczenia na Zycie z wypłatą kapitału przed terminem płatności w razie trwałego kakrtwa,
Ajenci dla wszystkicn działów ubezpieczeń w każdej miejscowości Małopolski, a nadewszystko w miastach i miasteczkach oraz w środowiskach przemysłowych na 

nader korzystnych warunkach poszukiwani, — Inspektorowi dla działu ubezpieczeń na życie przyjęci uędą na warunkach wedie umowy.

Reprezentacja Towarzystwa n  Gdańsku, Łodzi, Poznaniu. Wilnie oraz oddział w Nowym Yorku. 6119
REPREZEN TA CJE M AŁOPOLSKIE W KRAKOW IE, ULICA SIENNA Nro 2, WE LWOWIE, U UCA ZYBLIkiEW lCZA  Nro 15.

■ s a t m B H B H H R a p B M r a M B K B 1* .  I

S Towarzystwo ubezpieczeń S
§ „OMNIUM“ r

SPÓ&KT AKC. W  W A B U A W II B
JENERAŁNn REPREZEMTACYA 

W w Krakowie, ul. Szewska Nr. 1S. ■
■  przyjmuje wszelkie ubezpieczenia nieruchomości gg
■ ruchon.e£0 mienia od ognia, kradzieży, I tran- | 
gj sportów. C i o5
B S !rB B H E B B B i9 B «9 *B B S .3 H «r i i- ł lS n n

i Beczki żelazne, i
•  *  t

poeynkewane, b o t i  ^ pojemności -00 litrów 3 
z dostawą natychmiastową — dostarcza ?

Po?sk 3 Tuw. Handiowe S, A. -
l
3 w Krakowie, ulica Sławkowska 1. 5971

D O M  H A N D L O W Y
AA„ r S S H N O S T A T

Spółki z ogr. odp.

WARSZAWA, PI. Grzybowski 10 (w podwórzu)
Tel. 130 -67 pcleca i Tel. 130—6'.

u' grymkl, wiar tarli hablamir de metali, sk<- 
omtryczna n asy. szliflsrki hsdlariti grubościowe I wy. 
rawuitrkl, piły taśmowa I byrkulartit, irszarkl, motory 

~i b.nzynowa J plaetryezna. 25S(
ac«

B s n k M a łc p o ls k i  S. A . w  K ra k o w ie
R y n e l :  g ł ó w n y 2 5 .

U

1i
i

PcdwyższBiile łsp la łc  akcyjaegs rsum yM p. 112,009.000 na Kip. 290,200.000
przez emisyę nowych 315 000 sztuk akcyj po Mk. 280 im. wart

Walne Zgromadzenie Ak^yo^aryuszy Ranku Mnłopolskiego w Krakowie uchwaliło dnia ?5 czerwca t r. podwyższenie 
dotycł,,M 80wepro kapitału akcyjnego z sumy Mp. 112,000.000’— na Mp. 200,200 000 — przekazując Radzie Zawiadowczej określenie
terminu, oraz ustalenie szczegółowych warunków dla cm syi tychże akcvi.

Na podstawie tego upoważnienia nchwal?ja Rada Zawiauowcza podnieść kapitał akcyjny Banku o Mp. 88,200 000’—  przez 
emisyę nowych sztuk 315.000 pełnowpłaconych nkcyi po Mk. 280 -  imiennej wartości.

Objęcie wkkszosoi nowo wydać sie mających «KCyj zostało już z góry zapewnione, a na“ pozostałą resztą rozpisuje się po
myśli uchwały Walnego Zgromadź nia Akcyonaryuszy z dnia 25 czerwca 1921 i na zasadzie postanowienia,o. Ministra Przemysłu
i Handlu oraz p. Ministra Skarbu z dnia 21 listopada 1921, zamieszczonego w nrze 270 .Monitora Polskiego" z ania 25-,-.o lijto-
pada 1921. i _

s u B s : : n v p c Y S
na następujących warunkach:

1) Dotychczasowym akcyanaryuszam przyznana się prawo pierwszeństwa do poboru nowych a k c y  w ten sposób że za dwie 
durne akcye, pobrać mogą jedną n iw ą. n -

2) Przy korzystaniu z prawa poboru należy przedłożyć dawne akcye lub kwity tymczasowo, które zostaną zaraz zwrócone po 
uwidocznieniu na nich wykonanego prawa poboru.

3) Prawo poboru wykontiie i zgłoszone być m iże  najpóźniej do dnia 15 stycznia 1922, pod rygorem utraty tego prawa.
4) Kurs emisyjny nowych akcyj wynosi Mc. 4 7 5 — dis dotychczasowych ^keyonaryuszy, wykonujących prew j pjburu, zaś Mp. 600'—dis nowych akeyem ryuszy , r
5) Przy zgłoszeniu u iścić naieży gotówką całą cenę kupna wraz z 6°/o odsetkami od ceny kupna od 1 tipca 1921 do dnia wpłaty.
6) Repartycye nowych akcyj przeprowadzi Dyrekcya Ba>'ku według swego swobodnego uznania.
7) Nowe akoye “»ydane będą w swoim czasie akcyonaryuszom po zawiadomieniu o przydziale akcyj i po skonfekeyonowaniu 

sztok za zwrotem potwierdzenia kasowego na uiszczoną wpłatę.
8) Na wyp-dek nleprzydzielenla ekcyj Bank zwróci wpłaconą kwotę wraz z odsetkami w wysokości 4PL
9) Nowe akcye uozestniczą w zyskach Banku począwszy od dnia 1 lipca 1921.

10) Zgłoszenia subskrypcyjne na nową jmityę -kcyj przyjmują do dnia 15 lutego 1922 r. następujące instytunye:
v  Kraków j : Bank Małopolski, Rynek główny 25,

Fula Polskiego banku Krajowego,
Fiia Banku Handlowego w Warszawie, w/m 

W arszawie: Oddział Banku Małopolskiego, Marszałkowska 154, 
Bank Handlowy w Warszawie,
Bank dla Handlu i Przemysłu.
Oddział Banku Małopolskiego, ul. 3-go Ma;a 10, 
Polski Bank Krajowy,
Oddział Banku dla Handlu i Przemysłu,
Oddział Banku Dyskontowego Warszawskiego, 
Bank Związku Si ółek Zarobkowych,
Polski Bank Handlowy,
Bank Przemysłowców,
Oddział Banku, Handlowego w  Warszawia,

w Łodzi:

ws Lwowie:

Poznaniu:

Oddział Banku Małopolskiego, ulica Moniu- 
szki 4,

Oddział Banku Maiopolsklcgo, Krakowska 8, 
„ i, M ul. Sapieżyńska 10,
„ »  „ ul. Jagiellońska 3
„  „  a ul Ko C; WH 8,
„ „ .  ul, Km <-w i 38,

„Deutsche Bank", F;ha w K.Io w im c^, 
Spółka K manciylowa „Fei^e et Coinp.“ 

w Królewskiej Kucie: „O łerschlesischer Batiky-rein”, 
w Wiedniu: Powszechny Austry.ęki Z ik ła j Kredytowy

Ziemski,
Austryaeki Zakła , Kredytowy dia Handlu 

i Przemys.u.

w Tarnaw ie: 
w Stan sławowio: 
w Rzeszowie: 
w B ielsku: 
w Zakopanem: 
w Katowicach:

U

E 5 1 E 5 1  f o ]  f t z z j ]  [ b z z i ]  i [ c S l  f E i z i  [ fć
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S. A. W WARSZAWIE

iii i Uii. ul. PoHd 11
EsT<ontu?e weksle kraiowe i zagraniczne, uddela  

kredytu w  rachunku bieżącym, na zasta*; akcyi, 

warrantów  i t o w a r ó w  dokonywuje przekazów  

w  kraiu i zagranicą, przyjmuje zleceń a gieł doye, 

kupuje i sprzedaje e fek ty  i towary na rachunek 

w łasny i komitentów, otwiera akredytywy, wydaję  

listy gwarancyjne oraz

PRZYJM UJE W K Ł A D K I N A  K S IĄ Ż E C Z K I 

OSZCZĘDNOŚCI I W  RACHUNKU B IŻ Ą S Y M
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Kraków, Rynek Główny 16
Róg ul. Grodzkiej — Teieion 1148 

«
W yroby porcelanowe i,fajansowe 

wszelkiego rodzaju.

S erwisy porcelanowe stołowe i do 
h e r b a t y .

Z astawy sz!'lane i wszelkie wy­
roby z zakresu szkła do codzien­

nego zapotrzebowania.

Nakrycia srebrzone. —  Lampy 
naftowe i elektryczne.

^ ^ y r o b y  galanteryjne z marmurów

□
Bk

I D
Kieleckich na składzie.

ostawy do pensyonatów, hoteli, 
restauracyi i Kółek Rolniczych.
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POWSZECHNY BANK OBROTOWY
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

t i
m

RYNEK GŁÓWNY L. 8 m
F
te

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- J przyjmuje do przechowania i zarządu wszel-
dnościowe i rachunek bieżący, 

sprzedaje i kupuje wszelkie walory, wy­
konuje zlecenia giełdowe oraz uskute­
cznia przekazy na wszystkie miejsco­
wości w kraju i zagranicą,

kie etekta,

przyjmuje subskrypcye na wszelkie papiery 
wartościowe,

m
6102
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LESERKIEWIGZ i Ska
braków, Fi. Szczepański 2.
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Polecali,, tf
11

#l!!:

II:

S  Perfumy, mydła, kremy, % 
| f wody kol od s kie, mydła do || 
” prania, pasły do obnimA itd. f i

»
kalosri i iniejfowce męskie, 

damskie i dziecinne

f

Sanki, nam. pnybory do 
sportu zimowogo

<103

N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R !  
CENY KONKURENCYJNE!
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W KR A KO W IE
Rynek GlOwny 17. Tel. 3 3 5 ?

załatwia wszelkie czynność 
w zakres bankowy 

wchodzące.
Przyjmuje zlecenia na giełdy 

krajowe i zagran.czne.
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KREDYTOWY
T. 4. we r Lwowie

Oddział w Krakowie
ulica Szczepańska 1 —  Telefon 1174 i 350

- ~ ■ i
Centrala we Lwowie.
~3 ‘"Si W?" <1 fł

Oddziały: Bydgoszcz, C zęstochow aj 
Gdańsk, Lublin, Kołomyia, Krosno, 

Tarnów l_ Warszawa.
Kapitał akcyjny Mkp 210,000.000
Załatwia wszelkie czynności bankowe na 

najkorzystniejszycb warunkach.

P r zy jm u je  wpłaty na rachunek bieżący 
oraz książeczki oszczędnościowe.

Uskutecznić przekazy zacramczjie
oraz załatwia zleceń i a giełdowe. 6118
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► Gebethner i Wolf -»i Krakowie
Rynek Główny 23 .

Nowości p'iaztlkowe1921
CenaMkp.

Fr. K lein. Klejnoty Krakusa. 10 fotograwur w  tece. Repro-
dukcye zabytków architektonicznych wawtLkiego grodu 2000*—  

Zdzisław Jachimecki. Stanisław Moniuszko. Cena w ozdobnej
opr. od Mkp. 1.200*— , brosz.................  500'—

Józef Reiss. Hiatorya Muzyki z ilustracyami , . . . . . . .  1500*—
—  Beelhoven. Monografia. W  opr. . . . . . . .  1000’—

Homera, Iliss. W  przekładzie Jana Czubka, z wstępem Ka­
zimierza Morawskiego Mkp. 750'— , w  opr. . . . . .  1200'—

Chłędowski K. Rzym —  ludzie odrodzenia. Wydanie ozdobne 
w  oprawie.

KsIr.^Jti dla dzieci I mfodzleiy.
Zofia Rogoszówna. Dzieci pana majstra. 50 świetnych ilu*

stracyj Kamila Mackiewicza . . . . . . . . . . . .  1200'—
Edward Słoński. Na próg a Polski. Powieść o obronie Lwowa.

z inicyalami i rysunkami E. Niewiadomskiego . . . .  900*^
Pia Górska. Sługi Boże Z ilustracyami Z. Plewińskiej . . 1200*—  
Władysław Umiński. Zuoiny chlrb  ............... ...  1600’—

—  W  pusze tach Kanady . . . . . . . .  1000 —
—  Na drugą planetę............... ...  900’—

Jerzy Braun. Przygody słoma. Opowieść afrykańska z wie­
loma ilustracyami  ................... 420*—

Stefania Wandijczowa. Fula w piątej klasie. Historya jednego
roku w klasztorze. Z ilustracyami . . . . . . . . . .  650*—

Teresa Świderska. Panrętniki Neptuna. (Dzieje psa). Z rysun­
kami Z. Grabowskiego . . . . . . . . . . . . .  > .  1100'—

Zuzanna Rabska. Młodość w niewoli. Powieść z rysunkam;
Z. Grabowskiego • • • • • • • • • • • • • • . • •  1100'—

Franciszek Cichy. Maty maszynista . . . . . . . . . . .  200*—
Or-Ot. Baśń o szopce z rys. Z. Plewińskiej . . • • • • • •  900*—

Do cen dolicza się 20%  dodatku drożyśuiuuego. —  Ilustrowany katalog nowości 
ewUidkowyełi wydajemy i wysyłamy na pruwincyc bezpłatnie. 6125

POKOST LNIANY wprost 
z fabryki lubzesk‘adu, Farby 
suche. Lakiery, Email: po­
wozowy, podłogowy i kopa- 
1 iwy, Sękaty nu, Bruoolina, 
Terpentyna. Wióra stalowe, 
Złoto malarskie, Klej s ło ń ­
ski, Szerlak (orauge), Olej 
lniany i rzepakowy, Penózle, 
trutkę na szczury, sznury do 
bielizny, mydła, krochmal ry­
żowy, farbka, pralki, szczotui, 
wosk, pasta do podłóg i buci- 
ków , sznurowadła, miotły ry­

ło  we — poleca 60U5

T. M Ę Ż Y K
Kraków, Piać Czazataóskl L 8 
Skład fara, laklarów I pekostu.

i

Spółka Akcyjna

TEROPOL
w Krakowie, ul. Slularska 13. —  Teł. 1559 

polecL w wyborowym gatunku 6083 

PAPĘ D A C H O W Ą  we wszystkich numerach 

P A P Ę  8 7 . 0 L A C Y J N Ą  

T E R  D E S T Y L O W A N Y  

O L E J  D A C H O W Y  l i n .

1 1 1 Dresim y żądać cenników z próbkami 1 1 1

ł

®181'

n

BANK HANDLOWY W WARSZAWĘ
założony w roku 1870 

(najstarsza ins ty tuc ja  bankowa w Polsce)

Kapitał zakładowy: Mkp. 162,000.000*— 
Kapitał rezerwowy: Mkp. 148,000.^09*—

ODDZIAŁ KRAKÓW: Rynek 34, Pałac Spiski, II. p.
Tel. Dyrekcyi: Nr. 3209. Tel. Kantoru: Nr. 1393.

ZAŁATWIA WSZELKIE 0PERACYE BANKOWE.
(Winda dla użytku klienteli)

e iir

Zakład Centralny w Warszawie, ul. Traugutta 7-9 i pięć oddziałów miejskich w Warszawie.

Oddziały w Polsce: Będzin, Częstochowa, Hrubieszów* Jędrzejów, Kalisz, Kielce, Kraków, 
Kutno, Lublin, Łódź, Miechów, Mława, Ostrowiec, Pabjanice, Piotrków, Płock, 
Poznań, Radom, Radomsk, Sandomierz, Sosnowiec. Toruń, Tomaszów-Mazowiecki, 
Włocławek, Zawiercie. —  Oddział Gdański: Długi Rynek 17 .(Langer Marki).

w

u
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P O T Ę G A  S.  A . f
Towarzystwo polskich fabryk, Huty iełaza E

Centrala i główne biuro sprzedaży * 
Kraków, Basztowa 9

Filio i zastępstw i

C h icag o  III, Warszawa, Lwów, Oświęcim. X 
Adres telegraficzny: P O T Ę G A , K r a k ó w , jfjj

Telefon mrędzymiastowy 257- (
Wyrabia w swoich zakładach przemysłowych i dostarcza X

| Wozy gospodarcze i wojskowe — Sieczkarnie bębnowe £ 
i kołowe -  Młynki do czyszczenia zbcża -  Kieraty -  Młocarnie -  § 
j krsystawki czołowe i uniwers. — Odlewy od 0.5 — 3.009 kg.

Około 400 robotników i urzędników.
Od 1. stycznia 1913 r. w y k o n a j i dostarczona

około 19.000 wozów gospodarczych i wojskowych,
„ 22.000 sieczkarni bębnowych i kołowych,
a 14.000 młynków,
a 12.0C0 bron,
.  4,000 kieratów, i Ł d. i t  <Ł

i!

MU

Spótka z ograniczoną odpowiedzialnością

upoważnione reskryptem Głównego Urzędu ziemskiego w Warszawie i  dnia 4 listopada 1919 roku L. 9133, na pod­
stawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 1 września 1919 r. (Dz. ust. Nro 73, 1919 poz. 428), objęło z dniem 
20 grudnia 1919 r. organizację obrotu ziemią w ramach i z tendencją ustawy agrarnej z dnia 10-go lipca 1919 roku, 
w którym to celu podejmuje wszelke prace, pośredniczące między właścicielami większych obszarów ziemskich, mających 
zamiar dobra Swe pozbyć, a nabywcami i przeprowadza odnośne umowy, za wykonanie których obejmuje porękę przy- 
czem zaznacza się, że transakcye, wykonywane przez Towarz; stwo, nie wymagają osobnego zezwolenia rządu.

Towarzystwo organizuje giupy osadnicze małorolne, celem osiedlenia ich na obszarach, do sprzedaży prze­
znaczonych, tworzy także średnie jednostki gospodarcze, wykonuje wszelkie, do tego celu zmierzające, roboty techniczne, 
pomiarowe, meljoracyjne i budowlane, dostarcza osadnikom po.rzebnych materjalów, względnie gotowycii_bućyn- 
ków, oraz udzieli lub zapośredniczy w udzielaniu kredytu nabywcom małorolnych gospodarstw na zabudowanie się, uru­
chomienie gospodarstw, a ewentualnie także na zakupno gruntów,

Przy tworzeniu gospodarstw małorolnych dla inwalidów armii polskiej, stałej służby dworskiej, tudzież 
podmlejskicb kolonu, dla urzędników i służby państwowej udzieli Towarzystwo jaknajdalej idącej pomocy.

Towarzystwo zapośredniczy także w razie potrzeby w udzielaniu kredytu właścicielom dóbr ziemskich na cele 
oddłużenia majątków, na parceiacyę przeznaczonych.

Pragnącym nabyć grunta wc wscnodmej Małopolsce, szczegółowych informacyj udziela Sekcya osadnicza To­
warzystwa agrarno-osadtiK zego, Kraków, ulica Czysta L. 6, U piętro. s i«

*
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Spółka akcyjna

Oddział w Warszawie Plac Napoleona 5.

Nr. Telefonu:
w Krakowie 1557, 

w Warszawie 22846.

5877
Adres telegraficzny:

Ludobank Kraków, 
Ludamerbank Warszawa.

załatwia wszelkie czynności bankowe, kupuje i sprzedaje efekty, 
w^uty, dewizy i p rzek a zy  zagraniczne . 1

PRZYJMUJE ZLECENIA GIEŁDOWE.

Posiada statutem zastrzeżone prawo przeproyradzania parce- 
! lacyi na rachunek własny lub właściciela na całym obszarze 

Rzplitej i w tym celu otworzył pod fachowem kierownictwem
specyalny oddział parcelacyjny.
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SPOŁEMf l

/  ZWIĄZKOWE /  
TOWARZYSTWO HANDLOWE
Lwów, Trzeciego Męjg 19.
NrF telefonu 546. Adres telegrafIczny: „Spotem" Lwów.

=  poleca dla dostawy ~  
po cenach konkurencyjnych:

ZBOŻE WSZELKICH GAI UNITÓW KRRJOWE 
I ZAGRANICZNE, MĄK* KRAJOWA I ZA< 
GRANICZNA, TŁUSZCZE ZAGRANICZNE, 
JAJA KRAJOW E I ROSYJSKIE, BUKOWY 
W E&EL CKZEWNY Z WŁASKVJH PALARNI

Posiada oddziały w :

Snlfityn e (ruch handlowy do i z Ru­
munii),

Drohobyczu (dostawa przetworów na­
ftowych oraz aprowiz&cya Za­
głębia naftowego). 

Pcdwołoczysk?ch 
Husiatynie 
Sk§ie
Łanowcach 
Równem 

Gdańsku i 
Wleanlu )

Handel graniczny 
polsko-rosyjski

Handel graniczny 
i tranzytowy

Przeprowadza wszelkie trans­
akcje handlowe z Rosją 
i Rumunią, Gdańskiem i Nie­
miecką Austryą. —  Posiada 
zastępstwa labryk zagrani­
cznych.— Posiada magazjnj 
we Lwowie i w Oddziałach.

Rachunki b ie ż ą c e : A kej,n j Bank Związkowj we Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — 
Rachunek żyrowy w P. K. K. P. we Lwowie — Kachimek Poczt. Kasy Oszcz, Nr. 148.540.

€. H A R T W IG
TOWARZYSIWO iKCYJNE

DOM SFEDYCYJNO-HAUDLUWY
2ariqd główny w Poznan.u.
- Firma istnieje od 80 lat. •

Oddział w Kra kowfe
P y n ek  główny Nr. 47
(ohok hotelu Drezduń&kiego).

ludno z naJpowaiiPe!szych
tejo rodzaju przedsiębiorstw  

w Polsce.

Oddziały;
Poznań
Warszawa
Gdaiisk
Lwów
Katowice
Łódź
Bydgoszcz
óosnowicc L

Ekspozytury:
Paryż
Antwerpia
B erlin
Lo n d yn
Szczecin
iogumin
Czerniowce
Krzyż

Hi

m m sr 1 ■

W 'irakowle* u,< °łu g Jej 72 pos»ada nowoczesne olbrzymie magazyny 
SKładowe o pojemności blisko 6 0 0  w a g o n ó w ^

W  C d Ł n S k u  własno cgziegłe urząci?&nia portowe, spichlerze I place składowe 
z  osoonym oddz«aierr. dla eKsportu drzewnego.

Spedycya — Transporty — Magazynowanie — Oclenie — Przeprowadzki
kuracya — Inkaso.

A s e -

6180

■ ■ jjft ł;:!i‘ .,>U\ . -[ŹU.

I
\
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WE LWOWIE
i

Centrala: we Lwowie, ulica Akademicka 4.

i

Pilili

l i

4||i!

Oddziały:
/

w Krakowie, Rautowa 25 
w Zakopanem, Krupówki 

w Krośnie 
w Przemyślu

r

w Sniatynie 
w Tarnopolu

&

r
l i k

r  i

ZAŁATWIA WSZELKIE CZYNNOŚCI EAPKOWE.
Finansuje przedsiębiorstwa. — Udziela kredytów. —
Przyjmuje lokaty w rachunku bieżącym i na książeczki 

oszczędni ści i oprocentowuje je najkorzystniej.
Załatwia wszelkie przekazy w kraju i za granicą.

Posiada korespondentów we wszystkich większych miastach Polski 
i za granicą 6185
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PLOMBY STALOWE
do paczek pocztowych i jako m?rki ochronne

poleca 5913

Fabryka „MULTUM"
Kraków, ulica Sołtyka L  19.

fk-i;::

GRZEBIENIE AGRAFKI i

SZPILKI DO WŁOSÓW
W  UfIILKIM WYBORZE PO CENACH FABRYCZNYCH 
---------------------------------- PO LE C A--------- -------------------------

SPÓŁKA PUZEKl KSŁOUW -HANDiLOW A
WARSZAWA, NuLEWKI 9. „ Z E T M E S "  WARSZAWA, NALEWKIV '

WYKWSNTNE KOWOSCi SEZONOWE i:
Pracownia i skład wyrobów blacharskich

po4 firmą

M .  Z A B A W A
wykonuje wszelkie ro lety  w  zakres blactarslws wchodr^o 
L j. budow lane i galanteryjne, oraz wykonuje w&m>kie 
reperaeye tychte po konkurencyjnych cenach. 6169

Okazyjnie do sprzedania:
otomany, kanapki rozkładane, łóżeczka 

dziecięce, wózki. eieo
Przyjmo e się wezystkL. roDoty Upleerskie. 

PRaCCW NIA TAPICER j KA

J. P iochow icz& ( ul. M ikołajska 7.

-  L IC Y T A C Y A
[ w  „UJej rflsźty urządzenie 
biu. ,'wego Filii Państwowe­
go Urrjdu Zakupu A. P. P. 
w  Krakowie w likwirłacyi(sto- 
łjT, siafy, biurka, krzesła), od­
będzie ei£> dnia 28 grudnia 
b. r. u go u*. ] 1 rano w lo­
kalu Uiwdn uL Ladeze L 6,
i p. i r

ur.ędom i insi tueyom 
państwowym, o lleby takowe 
reflektowały na ukuo za go­
tówkę wytej pouanycn przed­miotów przysługuje prawo na­
bycia takuwyoh przed licyta- 
cyą po ■ omi >yjneui ocenieniu 
wartości poe«i»e^óinycir nituk

H

n

&

SKA Z OGR. OOP.

LWÓW, UL KOPERNIKA 19
ADRES TELECR. .PEDEBANK" LWÓW 

t r i  k i o n  n r .  aaę

RACHUNKI BIEŻĄCE:

u* Pocztowej Kasie Oszczędności w Warszawie Nr, 140 804 
w Akcyjnym Stanku Związkowym we Lwowie 

w Union Banku w Wiedniu fil.a we Lwowie

kupuje sprzedać

na własny lub cudzy rachunek Jaay, drzewo- 
1 stany i materyał drzewny wszelkiego rodzaju,

zakłada, popiera i finansuje

zaRady i przedsiębiorstwa z zakresu handlu 
i przemysłu drzewr.ęgo,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży

oraz 6195
przyjmuje gotówką

na rachunek bieżący od tak.ch przeds iębiorstw.

m

3

S

o
o BANK M E S C Y A L N Y  S. A. i

CENTRALA W KRAKOWL, RYNEK G L  42 
|  ODDZIAŁ WE LWOWIE, ULICA LEGIONÓW 1

załatwia wszelkie czynności w zakres bankowy 
wchodzące, •

przyjmuje wkłady na rachunek bieżący i książeczki 
wkładkowe,

załatwia przekazy do wszystkich większych miast 
Europy,

kupuje i sprzedaje waluty i efekta po najlepszym 
kursie.

I i

B
n=n
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DftOBNE OGŁOSZENIA
j WCLNl POSADY |
jl* tu DY I INTELluENrNY chło- ; 
•” paK potrzebny do posiug : 
biurowych. W razie zadowal- 1 
niaji cej pracy, zajęcie na stałe 
przy dobrych warunkach. 
Zgłoszenia do adm.pod „Zdol­
ny chłopak. 6321

6ŁUZĄCA uczciwa z dobremi 
^świadectwami zaraz po­
trze bua. Zgłoszenia do adu, 
pod „uczciwość*. 6320

Ił UFiĘ zeszyty polskiej Sztuki 
** Stosowanej, zapłacę do- 
orze Wiadomość pod „Wla- 
djsław* do Aatu n. óońca 
Krakowskiego, uL Dunnjew- 
kiego 7. 6200

|(upię po cenach niezbyt wy- 
góiowanyeh dwa dywa­

niki no 1 łóżku. Zgłoszenia do 
Adm., Jońca Krakowskiego' 
pod .Dywaniki*. 6U0‘J

K A TR¥ M Oftl 1 JU.K S
11 łydy tsehnik budowlany, do- 
■** bry ry sownia, biegły w ob­
liczeniach, potrzebny zaraz. 
Zgłoszenia do Au nUiatracyi 
Gońca Krak. pud .Rysownik*.

POSAD S2U.JUA ]
R U /YNd .łANY POMOCNIK

z działu korzenno-śniadan- 
kowego, posznkuje posady 
w podbnym handlu lub też 
obejmie kierownictwo kółka 
roli czego. Zg.oggęnia poa 
.Rutynowany*. 6323

SŁUJHAJZ POUTECfiNlttl po­
szukuje odpowiedniej po­

la. y Zgłoszenia do a om. pod 
.Absolwent*. 6331

Z "DOLNA i INTELIGENTNA Iro- 
eblanka podejmie tię pro 

wadzenia ed I do 3 dzieci zu 
U  ieszka nie w godzinach 
przedpołudniowych. Zgłosze­
nia do adm. pod JLatouczka.

334

UANDL0W EC iS-Ietnią prak- 
fltyioj wfudający językiem 
pi om i niemieckim w sło­
wie i piśmie pragnie zmienić 
pusadę. Wiadomość pod Ele­
ktrotechniczny do aa.ninisLra- 
eji Godna lor; .owak. 6322

S H R Z E O A Z
SKŁAD KOLONIALNY zaw ija ­

jący —»oll i papu towarów 
■ Tomem i ueszkau st zaraz 
do sprzedania. Zgłoszenia dc 
•uiu. Gońca kraz. pod Wol­
ne mieszkanie. 6335

Ctarszy krwaier, urzędnik pra- 
** gnie tą drogą poznać w 
ceiu matrymonialnym pann? 
lub wdowę^odpowieduią wie 
kiem^inteligentyą, sympaty­
czną, zdrową, prawego chara­
kteru. Wyznanie rz„cz oboję­
tni. Zgłoszenia pod .Kolka' 
Kraków pcste-restante głów­
na poczta 6155

pragnę koniecznie poślubić 
* porządną oaoję mającą du­
że ładne włosy. Odpowiadam 
do miesiąca, .ideolog*, Biuro 
ogłoszeń Bchenira, Lwów, da- 
« 1Ż HaUBUiauo. 6152

7J|łod«, przystojna, inteligent- 
* aa szatynka, dobrcg-. ser­

cu, łagodnego charakieiu ma­
jąca mieszkanie akio mnie u- 
meblowane (pokój i kuchnia), 
nie mająca czasu na zawar­
cie znajomości pragnie tą dro­
gą poznać mężczyznę ua sta­
nowisko, urzędnicy, kierow­
nicy jzkui I Ł p. mają pier- 
j_*eńi w o. Zgłoszenia pisem­

ne z fo tog ra f i ą ,  za której 
zwrot ręczę, do Avlministracyi 
.Gońca Krakowskiego* pod 
,Mimo*a". 6162

JADALNIA WSPANIAŁA ciemno
dębowa oraz wago «C j nud­

na do sprzedania. ZfcłOozenia 
do adm. Gońca pod „W<Yaga

63z9

n # i  piętro ry don mroźny w 
U  Gdańsko zaraz do sprze­
dania. Wiadomość: Roman 
Mark.ewicz, Łowicz,  zjemi 
Warszawskiej. 6190

SPRZEDANI domek 4 ubikacji 
z parcelą około 2 morgi

w  mieście w rynno za 500000 
mkp. U l piętrowy młyn nu 
tor*wy siły 8u HP. przemiał 
dzienny 160—200 ctn. 500.000 
mk mem. lnb w dolarach po 
kursie. Stępiński, Wągrowiec 
uL Bydgoska 10 WojewódzL 
Poznańskie. 6175

DOM MASYWNY ORAZ STO­
LARNIA wszelkie maszyny 

stolaisk.e pędzone motorem 
przy tem skład bławatny isk.ad 
mebli zmaz do sprzedania. 
Zgłoszenia do acm. Gońca 
pod „Skład*. 6327

APARAT FO TO GRAFICZNY
P*9X1^ * postumentem me- 
ulowym i przyborami skraw p- 

■ce z futerałem i ytra akordo­
wa na sprzeuaż. Zgłoszenia 
do adm. Gońca pod Kóżność.

Ó326

SPRZEDAM TANIO: suklsnlcę 
granatową pliso winę owę 

JB m .  8000 —  2 psry bucików 
damskich nowych Kr. ST, chov- 
ro Mk. 7900'—  Nr. 38 boks 
Mk. 6900'—  Noszona buc ki, 
cała boksowa Nr. 86. Mk. 8000 —  
Półbuciki Nr. 36. Mk. 4UC0 —  
I s-otei męski newy pat ręka­
wów za Mk. S00Q-— Wiado­
mość: Barka Joeelemioza 18, 
IV. n., ofic. ** ’ 5902

jcOL. DRA P IEŻN E  STW0- 
*” KZĄTK0 20 lutnie w c.eie 
młodej- żywej pełnej terape- 
peramentu ludzkiej panterki 
chętnie zadraśnie serce męż­
czyzny (do lat 30 a nie wyżej i 
który <La niej znajdzie iskrę 
braterskie, miłości. Miiość ta 
zmienić się może z czasem 
w uczucie męża do żony. Zgło­
szenia pod „Panterka* 6353

nSO SA  MŁ00A snbtelna jak 
”  mówią bardzo sympatyczna 
przybyła niedawno z Wiednia 
uzat/neczka o oczach szarych 
szczerych, pozna w celu wy­
łącznie tow aizyskim mężczyz 
nę w wieku oupcwiednim, 
ktorj by zdołał ją pojąć i.zro- 
zumieć. Zgłoszenia ew. z fo- 
ugraną pod „Miej serc i pa­
trzą) w serce* 6354

PRZYJACIEL, który jest szcze- 
• rze oddany modrookiej cu­
dzoziemce, mówiącej po pol­
ska nie mogący się nią z po­
woda wyjazdu aaiej to w rzyt 
ko zając, poszukuje godnogo 
inteligentnego, zlac.istni.j 

- zastępcy, który zdoia Ją sobą 
_ dnteresow -ć. Zgłorzenia pod 
„Człowiek honoru* do adm. 

i Gońca krakowskiego. 6335

CZCZĘŚGIE. Który miel. za- 
I DjnuZuy pan, lat 26—38 prag- 

lie być szlachetnym przyja­
cielem symp., zgrabnej, iutel. 
uczciwej, miłej i wesołej lecz 
samotnej ciemno blondynki, 
a później mężem. Oferty pod 
„Istota matrymonialna” 
adm. Gońca krakowsk. 6357

Małopolska Wytwórnia Miodu „ K M I T A 44
Sp ó łka  z o g ran iczoną  odpow iedzia lnośc ią

W K R A K O W I E ,  ULICA Z W I E R Z Y N I E C K A  L. 29
, «;» ~  -IŻ-J-i JllT* tm“Ł*1* lir «

pclaca swoje pierwszorzędne miody do picia w beczkach i flaszkaćn.

Specyalncść: nKM ITA“ Malaga.
f i  LA MYCH SZWAGIEREK, pa-
^nienek bardzo dobrze wy­
chowanych intel. szukam sto­
sownych parlyj Panowie In­
tel. z dobrych rodzin ideami, 
fta pewnych stanowiskach, 
Którym nie chodzi o posag 
jak o szczęśliwe pożycie mał­
żeńskie i o tonę zacną z ro­
dziny szlacheckiej riczą swe 
oferty składać pod „Szczęśli- ' 
we pożycie* do adm. Gouca 1 
krakowskiego, 6343 <

R O Ż N E
p .  SZUKUJE dla mego 
* sra lat 28, kaw., ar

szwa­
gra lat 28, kaw., goupod., 

z odpowiednim majątkiem, 
który pragmesięożenićzwłaś­
cicielką gospodarsiwa wiel­
kości 100—200 morg panny 
od 22—28 lat (wdówki z 1-2 
dziećmi nie wykluczone). 
Zgłoszenia pod Nadzorca to­
ru Oborniki. 6358

SPÓŁK A TRANSPORTOW A
,C1ACOWUV

DOM SFEDYCYJN O- KOMISOWY
K r a k ó w , G io d s k ó  6 0 .  T c i ,  2 7 0 .

FIUE: l w ó w , ul. HRlkka 20. Tarnów, Plac Sienkie­
wicza 6. Wie li .i i.t Schdnlaterngasse 7. a.

&

k u p n o

KUPIĘ 1 METRY KORONKI bia- 
■* Jęj ckuitiiowej. Wi io- 
mośe de lamin. , Gońca Kra- 
kowskiege", ulica Dunajew­
skiego 7. 6003

PRZYSTOJNY lat 30 kawaler, 
' z powodn brakn znajomoś­
ci pań, pragnie poznać na tej 
drodze młodą, milą i gospo­
darną pann ‘ w celu matry­
monialnym. Panienki do iaf 
28 intel„ zechcą swe oferty 
tylko z fotografią nadsyłać 
pod ,^ćarjasz“ do adm. Gońca 
Krakowskiego. 6353

pRABNĘ KONIECZNIE POŚLUBIĆ
• porządną osobę mającą du­
że, iadne włosy Odpowiadam 
do miesiąca. Zgłoszenia pod 
„Ideolog* do "dm.n. Gońca.

6349

UUOOWA w średnim' wieku 
* "  z synem, posiadająca kom­
pletną wyprawę ślubną i po- 
tniesaktinie — pozna w celu 
matrymonialnym mężczyznę 
od lat 30—40. Zgłoszenia pod 
S. W 4321 do adm. Goń^a. 
krakowskiego. 6350

IUJILI0NER MEOYK poszukuje
umeblowanego pokoju.  

Zgłoszenia listov.ne pod „Uni­
wersytet* do adm. Gońca kra-. 
Kowskiego. 6352

Q POKOI nieu meblowanych, 
“ w centrum m.asta poszu­
kuję. Pośrednictwo pożądane. 
Oterty pod „Rychło* do adm. 
Gońca krak. 6339

GORZELNIA kompletne ur/ą- 
Udzenio n i sprzeaHŻ za 21/, 
miliunu Mkp. Zgiuszema do 
adm. Gońca mak pod „Go­
rzelń i a“. 6329

WysyłK? towarów w Kraju i za granicę.
Przesyłki zbiorowe t ze wszystkich więk­

szych4 miast.
Oddział: Łódź, ul. Piotrkowska 22.

6137

CILATEUSCII Kupujemy zbio- 
* ry, znaczKi pojedj ńcze pol­
skie i obce. Numery okazowe, 
prospekty związkowe „UNII* 
za nadesłaniem Map. 100. 
Kedakcya „FILATELISTY", 
Lwów, nl. Zielona i. 30.

AA A JAT Ki KYutHSKiE, F0L- 
'*■ YYAKKl, gospodarstwa loi- 
ne, kan ien.ee, wilie, hotele, 
restauracye, oberże, młyny, 
interena handlowe, przemy­
słowe, spedytorskie, zbo owe, 
rzeżmekie, piekarskie, insta­
lacyjne, itp. sprzedaje w wiel­
kim wyborze Główne biuro w 
Województwie Poznańsktem. 
Intormacyi udziela jedyne za­
stępstwo na Kraków, konces. 
biuro pośrednictwa J. Ropsai 
tylko Szewska 5, telefon 2248. 
Zastępstwo na Tarnów F. Łu- 
siński, Zielona 14. bl26

ilnisważnlasię skradzionedo- 
U  kumenta wojskowe na na­
zwisko £ngeniusza Semkowi­
cza ur. 18)'* . Przemyślu.

6.89

Okradziona n*i dokumenta woj- 
^  skowe, kartę pe™otan,d, 
na nazwisko Jozef Fetela,  
ikizynka, u n ieważn ia  się

6192

FABK y K A M Y M A ,  s m a r ó w

i ARTYKUŁÓW CHEMICZNYCH

m im m
K R A K Ó W *  L U B C M IR S K 1 E O O  k i

yrnsmiTnii .....

Ckiailzions dokumenta woj- 
M ikowe na nazwisko Czo- 
chara Jan, Kozodza, p. Kop 
czyce, Które unieważnia się 

691

m m
WARSZAWA
NISUA 1fi> N - 3. 6153

Warszawska Centrale
Poszukuj* na biure

ubikacyi o 1— 3 pokoi
(*tf. z kuchnię)

w okolicy śrojKhieśela
Zgłoszenia Dod „Wyi okie wy­
nagrodzenie" do Adm.fGońca 

Krakowskiego. 6351

jGOkoju umsalawansgo, nieko- 
* niecznie zupełnie, osobne­
go na miesiąc luty pos uku- 
tvan jjdai adwokacki, w celu 
ukończeń.a studyow do eg/. ■ 
imnu. Łaskawe zg łoszen ia  
.mu szyirą ,Za wszelką cenę* 
do Administiacyi „Gońca ara- 
^owakiego,. 83.9

6172

na]w ląkszv w bór wszelkich  irs tru m erfów  muzy- 
cznycii ■ przynorów Sia/e i złam ane płyty gramofo­
nowe lub paurfonowe wymienia ni korzystnych warunkach.

• Ceny zniżone S
: W ĘCiiA  grudegc, kostki,
{ orzecha, pespołki i miału i
*  ze Siaska dostarczana tych miast wagonami ‘

jiiEDGir, su. z ogr.
Kraków, Urodzne 51. ai64 Telefon 1351. *

Wydi wca. Akcyjna Spółka Wydawnicza- — Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Groauś. — Drukarnia Ludowa w. Krakowio


